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ZO aierpnia br. w Lanckoronie pod 
Wadowicami zginął w wypadku aa­
mochodowym reżyser ł aktor Witold 
Zatorski. Stało się to niemal w rocz­
nicę śmierci Konrada Swinarskiego. 

W 11mysłach ludzi teatru oba te 
:!'akty połączyły się mimowolnie. Wi­
told Zatorski (właściwe nazwisko Wa­
cław Witkowski) miał 44 lata, niewiele 
mniej nit Swinarski, gdy z.ginął w 
katastrofie samolotowej, W obu przy­
padkach śmierć przyszła w pełni 
twórczego rozwoju, u .progu teatral­
nego sezonµ - w chwili, gdy na• 
scenach zaczynały życie nowe insce­
nizacje. Obu artystom nie dane byto 
ich ukończyć. 

Zatorski rozpoczął próby Swtętosz­
ka w krakowskim Teatrze Starym, 
z którym miał związać się bliżej od 
nowego sezonu. Równocześnie w Te­
atrze Dramatycznym, gdzie pracowal 
etatowri od września 1978 r„ przy­
gotowywał Szkarlatną wyspę Bułha­
kowa. W pamięci warszawskich wi­
dzów zdątył 1ut zapisać się kilkoma 
udanymi premierami: Kubusia Fata­
listy (300 przedstawień od 1976 r. do 
dzisiaj!). Mizantropa, Skiza„. 

Ale szczególne powody do pa.n;i!ęcl 
o Nim mają łódzcy widzowie. W Ło­
dzi urodził się i spędził więksżość 
swego twórczego życia. Szesnaście 
lat, jeśli policzyć od daty aktorskie­
go debiutu w Teatrze Nowym w li­
stopadzie 1960 r. (Lucjusz w .,Juliu­
szu Cezarze" Szekspira), za piei:wszej 
dyrekcji K. Dejmka. 

Tych lat będzie więcej, gdy doda­
my jeszcze studenckie - przeżyte 
na Wydziale Aktorskim Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmo· 
wej im. Schillera. który ukończył w 
1960 r. z wyróżnieniem i gdzie zresz. 
tą od 1965 r. pracował przez kilka 
lat jako pedagog (od zeszłego roku 
natomiast prowadził ćwiczenia reży­
serskie w warszawskiej PWST; i tej 
działalności nie zdążył już jednak 
rozwinąć). 

W łódzkim Teatrze Nowym w la­
tach 1960-1970 zagral Zatorski 38 
ról (m. i.n. Ucznia w „Fauście" Go­
ethego", Wacka w „Wicku t Wacku" 
Przybylskiego). W latach 1967-76 
wyreżyserował samodzielnie 13 sztuk; 
przy 5 dalszych współpracował - z 
T. Mincem, J. Kłosińskim ł Z. Hil.b­
·nerem, do których większość projek­
tów scenograficznych stworzyli: Iwo­
na Zaborowska (8) I Henri Poulain 
(3). Po jego śmierci ktoś westchnął, 
że była to pechowa „trzynastka". Z 
pewnością, jeśli uświadomimy sobie, 
że rozstając się przed 5 laty z Za­
torskim straciliśmy więcej, niż jed­
nego, interesującego reżysera. Po 
odejściu z l.odzi Dejmka, następnie 
Jerzego Grzegorzewskiego, była to 
kolejna zaprzepaszczona w tym mieś­
cie teatralna szansa (podobnie jak 
ostatnio - wyjazd Mikołaja Gra­
bowskiego).„ 
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KONRAD FREJDLICH 

Beztro51kt bobas, ubrany w kosZJu~kę z. n.a-
. dirlllkiern ,,SOlidarność", patronował z barw­

nego plakat'U I Krajowemu Zjazdowi Delega­
tów nałwfę1kszego w naszej hls·torid twiązJk'll 
zarwodowego. który zrodził się bez.pośred1nio 
z sierpniowego protestu robotników Wybrzeża. 
popartego falą strajków w całym kraj-u. Dziś 
NSZZ „Solidarność" ma już za sobą blisiko rok 
faktycznego istndenia, rok waż•kkh doświad-
cz.eń, w których troska prz.emieszama jest mimo 
WSZY'Stko z nadzieją. Pol.soki fenomen, zadzi­
wiają.cy ale i niep01koją.cy cały świat, o.kazał 
się zjawiskiem trwałym choć wcdąż wysta­
wionym na rozmaite niebeZJPieczeństwa . straj­
kowy rodowód wielomil ionowej organiz.a<:ji 
zadecydował o jej charakterU! i jej głównde 
rewindykacyjlnym programie, formułowanym 
w toku rozwią.z.ywa.nia spo-łecz.nych konfliktów. 
Dlatego w działaniach „Solidarności" przewa­
żają działania s;pektakularne, rrutujące n.a 
pewną powśdą.gl:iW<>ŚĆ w s.z.arej, codziennej 
pracy sfatutowej Inaczej być z.resZ1tą nie mo­
gło, wobec nie załatwienia do koń<:a spraw 
wywołanych p-ublicmie przez Sierpień. które 
prz.e5uwają się w czasie . Nawet tak oczywisty 
problem jak dos~p z;wią.Zlku do środlków ma­
sowego komundkowania się, nie z.nalazł dotąd 
sensownego roz.st.rz.y~ięcia, saityisfakcjonujące­
go <>ble słtony. 

Zja.Zid w haH gd.ańsk.iej „Olivii". ro.<Jp<: C!.q.ł si• 
z:resz.tą od os·tre.go konflbktiu na tym tle, a 
pretekstu do1>tarczyła sprawa te1ewizyjnaj 
traru;mlsjj z obrad. Obie strony, r:ządowa 1 
związikowa, 01kazały się nie,przejedinane. a oli• 
wy do o·gn'.a d-cl'lała relacja z konferencji pra­
sowej KKP z nierzetelnym wprowadzeniem 
red. Mo:krzysz.ews1kiee;o. Nie było to zre.sz:ta 
jedyne źródło z.a.palne, kła.dące się cdeniem na 
obradach. W momencie ro2lpoczęcia obrad trwał 
wciąż jeszc ze konf11kt w za·kładach grafi·CZJnYCh 
w Ols7'tynie i Rzeszow ie, nabierały taikże dra­
matyZJmu wY'(larzenia w hucie „Katowice". 
Wre~z.de prokuratura bydgos:ka dość nietak­
townie ogłosiła swój komuni1kat o umorzeniu 
śledztwa w s.prawie prowokacji na marcowej 
sesji WRN tuż przed roZJPQczędem obrad z.jaz­
du, jakby komuś zależało, aby ten nabrmniaiy 
ślimaczący się problem stał się jed·nYm z za­
palnych punktów porządku obrad. Na szczęście 
ta.k s•ię nie stał-0. z;wyciężyi ro;>)Sądeik delega­
tów, czego wyrazem był kolipl1rtowta111y wśród 
dziennikarzy d.rulk satyryczny w formie kleip­
sydry o czamyc:h brzegach z charakterystyc z­
nym napisem: „Dn. 31.VIII.1981 r. po d-ługim 
i nieudolnym śledztwie pękła ze śmiechu 
$prawiecliliwość po z.aipo.z.nani'\l się z treooią po-
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NIEPOKOJU 
ZJAZDOWY SLALOM 

Rwąca rzeka. An1 je'j zgłę­
bić ani obejść. Mo:ilna tylko 
prz~płynąć, po wierzchu, 
wpław, po brodzie - do te_go 
się nająłem, zdradzając socJ~­
logię dla dz-ien.nikarstwa. OLuJę 
się teraz jak chirurg, który 
wbrew zawodowej etyee, ma 
z.operować jednego z członków 
własnej rodz,iny. Chciałbym, 
żeby operacja się udała, ale 
drży mi ręka. Prawie wszyst­
ko, co tu napiszę, nie jest mo­
je. Ich myśli wydają mi się 
ciekawsze, niż własne. 

Socjologia to to, czym zajmu­
ją się socjologowie. Nieważne, 
co socjologowie mają w głJw1e, 
ale to, co artykułują publicz­
nie - stąd Zjazd. W latach 
stalinowskich socjologia far­
malnie nie istniała, a opasła 
encyklopedia z tamtego -JkresJ 
głosiła, że jest ona nauką bur­
żuazyjną, wrogą ideologicznie 
ustrojowi socjalistycznemu . 
Profesorów odkurzających 
książki w bibliotekach nawet 
bliscy znajomi omija.li wów­
czas, jak zadżumionych. Nic 
więc dziwnego, że w 1957 ro­
ku powracali na katedry w 
glor.ii, chwale i nadziei. Ta 
ostatnia niie trwała jednak 
długo, oltazało się bowiem, że 
istnieją obszary zastrzeżone dla 
badań: zjawiska polityczne. Nie 
badano więc polityki, a kultu­
rę polityczną, nie badano pra­
worządności, choć istniała so­
cjologia prawa. Twórczy scep­
tycyzm wobec rzeczywistości 
nigdy ich jednak nie opus-zez.al, 
stąd dziś nie mają większych 
kłopotów z rozpoznaniem i na­
zywaniem mechanizmów, w 
których tkwili. 

NOTATKI 
ZREFERATOW 

Lata siedemdziesiąte 

Wg W. LAMENTOWICZA 
(Wyższa Szikola Nauk Społecz­
nych): 

Interesy ztnstytuc;onalizowa­
ne; wladzy, jakie panowal11 w 
naszym aystemie, wymagaly 
sformalizowane; struktury, zer­
wania kontaktów z „zewnątrz", 
dominowala UJ nich: metafo­
ryczność, nie;asność, tajemni­
czość artykulacji własnych in­
teresów. Ponieważ nie można 
byto publicznie wyrazić swoje; 
niechęci czy dezaprobaty do 
osób personalnie (niemożliwość 
zaistnienia frakcji), rozwijal 
się system gabinetowo-koryta­
rzowo-szeptany - rodztly się 
koterie. „Liczymy się tylko 
my, tu i teraz". Zamiast jasno 
określonych kryteriów przyna­
leżności grupowe;, funkcjono­
walo: swój chlap, z nim moż­
na wszystko zalatwić, równy 
facet - ł nikt ;ut nie pi;tał, 
co to oznacza. Owe n.ieformaL­
ne związki mialy jeszczq jedną 
kolosalną „zaletę", poniev,ttż 
formalnie nie istnialy, nif. pod· 
legaly żadnej kontr.oli. Intere­
som instytucjonalnym s;:>rzy~11-
ly: 1. niejawność życia, 2. sla­
bość opinit publicznej, l >ii­
czym nie ograniczony monopol 
na wladzę, 4. doktrynalnie 
uwarunkowany rytuat ·- nie 
wypada zachowywać sfę nil 
luzie, napuszeni prominenci 
przed kamerami TV. Efekt -
zderzenie się różnych etosów, 
szybkiego awansu spolecznego, 
plebejslco§ci. 

Wg J. DRĄŻKIEWICZA 
(Uniwersyt&t Warszawski): 

Istnial11 więc klik' to apara.-

cie wladzy, istniały również to 
administracji gospodarczej. J~­
dne branże byly silniejsze, in­
n~ slabsze. Czy tstnialy tu ja­
kieś atale prawa? Zawsze silne 
b11ly - górnictwo, hutnictw1J, 
przemysl maszynowy. Ale za­
wsze slaby - przemysl lekki, 
mimo tego, że przynosił realne 
dochody. Nie decydowali o tym 
liderzy, bo et się przecież zmie­
niali. Decydowała przystawal­
ność branży do globalnej opq,1-
ki, np. przemysl samochodowy. 
Dużym wzięciem cieszyly się 
wielkie inwestycje; tlawał11 
prestiż, stwarzaly możliwo~ci 
latwiejszego manipulowani.1 
masą ludzką, przynosiły ko­
rzyści dewizowe. 

Wg S. WIDERSZPILA (Wyt.­
sza Szkoła Nauk Społecznych): 

Styl, filozofia i praktyka 
sprawowania wladzy pozosta­
wały nie zmienione od lat SO. 
Dalej funkcjonowal centralno­
-biurokratyczny sytem nakazo­
wy. Robotnicy, formalnie co 
prawda, byli wlaścictelamt 
środków produkcji, ale nie 
mieli żadnej kontroli nad wy­
tworami swojej prac11. 

W latach 70 socjologowie nie 
byli jedynie niemymi świadka­
mi narastającego dramatu. Je­
żeli sięgniemy do Zistów prote­
stacyjnych, petycji, do działal­
ności Towarzystwa Kursów 
Naukowych i DiP, to wszędzia 
tam znajdziemy ich nazwiska. 
Polskie Towarzystwo Socjolo­
giczne bylo w tym okresie re­
prezentantem protestu środowi­
ska. Socjologia kryzysu dopro­
wadzila do weryfikacji ;Jej 
wlasnego obrazu w latar.h 70. 
Ze nie umiano przewidzieć cia­
ty wybuchu? Ze wsz·ystkt) 
przebadano, ale nie potrafio'tit) 
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AKTUALIOSCI 
W patdzlern!ku odbędzie się IV Trlen­

aale Tkaniny Unikatowej 1 Przemysłowej 
- ł..ódt 81. 

w dziale tkaniny unikatowej swoje p.ra­
ce wystawiać bedzle 101 a.rtystów z 28 
krajów, wśród nich majdą sli: m . In . M 
Schlle, A. Lupas, R Helmrat, J . Droppa, 
A. Munoz, H. Gregor, K. Sek!machi, M 
Rousseau-verme.t te. 

KRONIKA 
KULTURALNA 

Tkaniny oceniane będą przez 7-osobowe 
jury, w którym m. in . wezmą udział: M 
Cons;tantl.ne, J. Glusberg l W Bertheux. 
W ~orocznym Triennale nie będzie dzia­
łu :.ranin ~zemysłowych. Organizatorzy 
nie mogl! zgromadzić dostatecznie repre­
zenta.tywnego zestawu tych tkanin. 

Triennale towa.rzyszyć będzie szereg im­
prez: ogólnopolski przegląd twórczości ar­
ty.tów-tkaczy, indywidualne wystawy J 
Tworek-Plerzgalsltlch I A. Brenna.na. 

Od 18 września w Salonie Sztuki Współ­
czesnej (PlottkoW6ka 88) będzie można o­
glądać wystawę r)'Stlnków Andrzeja 
Mleczk!. 

W Ośrodku Propagandy Sztuki (Park 
tm. H Sienkiewicza) czynna jest wysta­
wa rzeźby Bronisława Chromego . 

W Galerll Bałuckiej (Stary Rynek) 4 
września otwarto wystawę fotografii 
członków Okręgu Łódzkiego ZPAF. 

W Galerll Sztuki (Wólczańska 3)./33 czyn­
na je5t VII Ogólne>polska Wymawa Po kon­
kUrsowa Grafiki. 

w Klubie Międzynarodowej Prasy I 
Książki otwarto Interesującą wystawę. 
Preze.ntowane są tam prace plastyczne 
malych piotrkowian. Ka.żdy rysunek (au­
torzy !eh 1ą często w wieku przdszkol­
nym) opatrzony jest „odautor-ską" wypo­
wiedzią 

Organizatorem ekspozycji jest Towarzy­
lltwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Piotr­
kowie Trybunalskim Część prac pocho­
dz:I z prywatnych zbiorów in1cjatorkl _tej 
wystawy. Agnieszki Jltlnlcz-KlelkleW1CZ, 
nauczycielki wychowan.la plastycznego. 

Chór dziecłęcy Łódzldego Towarzystwa 
Muzycznego Im . K Szvmanowsklego t>Od 
dyrekcją Henryka Blachy brał udział w 
XXIX Międzynarodowym Konkursie Chó­
ralnym „Guldo d' Arem:o" we W'loszech. 
Łódzki zespól zdobył tam drugą nagrodę. 
W konkur&\e brało udział 28 zesoolów. 
Łod-zlanle wvstepowall również w Padwie, 

Pat\stwowe Wydawnktwo „Iskry" ogła· 
na konkms otwartv na debiut prozator­
ski - powieść , tom opowiadań I opowia­
danie o tematyce wsoółc-zesnel. Do kon­
kursu m~a być ziglaszane utworv ni~dzi e 
dotad nle publlkowa·ne: dopm;zezalny jest 
także uddal tych autorów, którzy mają 
opubl!kowaną 1edną k~atke. 

Termin nadsyłania na konkur~ orac u­
pływa z dnl.em 31 maja 1982 roku ldecy­
duje data stemola poc?Jtowego) , PW .,Is­
kry" zast!ze!(a 80ble p.rawo pierwszeństwa 
publlkacjj prac . z<ilosznoych do konkursu; 
honoraria za druk be<1~ płatne wedlul! o­
bowiaru1ace.1 Tabeoll Wyn agTod7eń Autor-
1klch. 

Za najlepsze prace pr:z:yzna<ne zostaną 
nagrody J)'ieoniężne. 
Skład sądu konkursowego zostanie po­

da.ny w terminie późnie jszym. Prace opa­
trume godłem (Imię nazwisko I adres 
autora winny b:vć umleszcZ'One w zakle­
jone1 kopercie z wypisanym na niej go­
dleml nalę;1y przesyłać w 3 egze.qi.plar,zach 
maszynopisu pod adresem: Państwowe Wy­
dawnictwo „Iskry", 00-375 Warszawa, ul. 
Smolna 11113. z zaznaczeniem na kopercie: 
„Konkurs na d-eblut" . 
Zakładowy Dom Kultury ŁZPB tm. O­

brońców Pokoju przy udziale Wydziału 
Oświaty. Wychowania I Kultury Urz Dz. 
Łódź-Widzew Dzienlcowej Biblioteki Pub­
licznej Łódź-Bałuty Im . S Czernika oraz 
Koła Młodych przy Oddziale Łódzkim ZLP 
ogłasza TUrnlej Jednego Wiersza o Laur 
Stanisława Czernika - Jesień 1981. 

W TUrnleju mogą brać udział utwory, 
które do tej pory nie były nigdzie publl­
kowane I nagradzane w konkursach lite­
rackich. Wiersze. oznaczone godłem. na­
leży nadsyłać w 2 egzemplarzach maszy­
nopisu do dnia 30 wrreśnla 1981 r. z do­
piskiem na kopercie: •. TUrnlej Jednego 
Wiersza". Do prac naldy dołączyć zakle­
joną ke>p~tę zawierającą Imię I nazwis­
ko oraz dokładny adres autora . Oceny na· 
desłanych prac oraz rozdziału nagród 1 
wyróżnień dokona Jury złożone z poe­
tów, krytyków, I przedstawicieli organl­
zat.orów. Przy zblltonych ,wartościach 
wierszy Jury preferować będzie utwory 
zawierające te wartoścl. które do poezji 
polskiej wniosła twórczoś~ Stanisława 
Czernika Og!OS?enle wyników turnieju 
oraz uroczystość wręczenia nagród odbę­
dzie ~lę 9 pafdziernlka 1981 r , w kawiarni 
Zakładowego Domu Kultury ł..ZPB Im. 
Obr . Pokoju (Adre.-; jak wyżej) o godz. 
18.00 

Zaiiniteresowanie, towairzys·zące 
pierwszej części obrad zja•zrlu „So­
tidarn<>ści" w Gdańsku, przeszło w 
·poruszenie. Stało się to w mo­
mencie. gdy z.jazd uchwalił , 1posła­
nie" d<0 krajów wschodniej F)ul'(lipy. 
Ta bezprecedensowa. pr6ba wtrąca­
nia się 'W *Ycie innych państw spot· 
kala się ze zdecydowaną repliką na­
szego Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych, wywołała sprzeciw u sąsia­
dów i '!:dumlenłe w wielu koła11h po­
litycznych Za.chodu. Niektóre gaze­
ty zachod111ie piszą wręcz „o błędiz.ie 
pierws-zego rzędu". ja1ki popełonio.ny 
został o rzez kierownictwo „So lldar­
ności" . · Tendelilcje, ja1kie zaryso•wały 
się na i:jeździe - pi.sze amerY'kań­
ska UPI - wskazują, że organi:za­
cfa ta zabiega o konfrontację z wła­
dzami i rozszerza swą d'ziałalność !Ul 
0ferę społecvno-polity-czną„. Dla ob­
serwatora z. ze'W'ną.trz wygląda na 
to. że związek on:vs·oiesz.a tę kon­
fronta.:ję przez przyjęde serii 
uchwał . A "Times" dodaje: „Rady­
kałowie z .,Solida mości" do1kon.ali 
być może najibar'Cl1ziej beZ1P<>śred:n.iej 
,prowokacji..." 

W świetle choćby tych opinii wy­
daje się · dość j.aisne: kto i w jaikim 

1. 
Coraz. częściej sł~y się :r. I'ÓŻIIlych s'1lr0łll W<O· 

lania o to, aiby ja&no o:kreślać po jaikiej się jest 
stronie, a ścdślej - Po c z y j e j &tronie się jest. 
Naród słucha, noar6cl czyta. naród patrzy w swoją 
historię, która przypomina, że takie wułanla koń· 
cżyły się zazwyczaj jeśli nie tragedią, to przy­
najrr.miej dramatami. Ba, ~yi:>yi to jes7lcze byłlO 
wiadomo, ~z.ie jest jaika i - cz.yja sitrona. Różmi 
iet!ina1k po!ityc7Jrll hu.nwejbini nakreślają różne 
granice, bworzą różne po<i.zlały, usiłując narrucić 
swoje czarnio-blałe wiz.je ś<wiata. Ten swoisty 
daltoinizm ka!Że dzielić ludzd to na wierzących 
i niewieTzących; to partyjlllyich i be?Jparrtyj,nych; 
partyj.nych l członków „Solidal'ności'', na pytania 
od:powi.adać wjiącmie „talk" liub ,,nie", bez żad· 
nego ,,,ade". Hybrydy w rodzaju pa·rtyjiny ,,soli­
darnościowiec", CtLY ,,solidarnościowiec" partyjl!ly, 
albo gorzej - partyjlny wierzący „solidarnościo­
wiec", lub równie źle - niewierzący ,,solidarno­
ściowiec" partyjny, nie mogą w ta-kim 9wiecie 
e~ystować - jedina lu'b dru.ga strona powirrma 
je unicestwić, wyrŻllląć, wystrzelać, zanim przyj­
d"Zie do roz.girywiki ostatecznej i świat kol<lrowy, 
zmieniony na c:?Jarno-biały, nie stanie się czarnym 
lub białym w momencie imĘJlozji, red1Uku.jącej so­
bą wszys!Jkie naraiz podziały. 

Dalto.ntzm ten, to choroba s.połeczeńsw w 
w erach kryzysów. Choroba za.rażLlwa, WY'W'J­
łująca g.orąc.zlkę, o.inamy, agresję. Ona to kazała 
pęd•zić c7..arowrnice na stosy. nie-hi•blerowców do 
lromór gazowych, „odchyleńców prawicowo-.na­
cjonalis-tycmych" do wię7lień, a ,,syjonist6w" z 
posad i z kra.ju. Teraiz. prz.yszedł cz.as na ,;lrom'\l­
nist6w" i n.a ,,solidamośdowców". Kto - kogo. 
Czarnyś ty czy biały? Białyś ty, czy czamy? 1 Organizm społecz.ny może się bronić prze<t tą 
chor<l'bą jedynie 51-połecwym ro:r;umem. Społecz­
nym myśleniem. 

Barozo nam teraz tego rozumu potiµ.eiba. Oby 
go nam - przy inlilych niedoborach - nie za­
braikło. 

2. 
Gdybyż to jes.z.eze było wiadomo, ~dzie jeLS•t 

jaka i - c,z.yj.a strOQ1.ll. Gdzie dobro a gdizie zło. 
Gd.zie słusmość. Ta1kiego luksusu jeszcze nie ma­
my, nie ma go zwła~cza nasze społeczeństwo, 
które się sitaje sobą od nowa, sz.uika s·,v~:i.jej toż­
samości. A tymczasem już się znajdują tacy, któ· 
rzy girz.mią słowami - hasłami, pobrilę'kują nłml 
j.alk pękiem wytrychów do społec7Jilej świadomości. 
Takie na przykład słowa, jed1I1e z. ważniej-szych 
dziś „Partia", „Solidarność", ustawiane przez nich 
w OIP'O·zycj.i wobec siebie, pOlllad uchwiałami, po­
nad porozumieniami. A przecież w tej samej 
partii są Rakowski i jego oponent Siwa•k. W tym 
samym z;wią7'kl\1 i Wałęsa i jego o.wne.not Rulew­
siki. Każdy z. nich ma c-0 iinnego na myśli, kiedy 
mówi o partii, walczą<'ej w sobie z balastem ci'<l<g· 
maty.zmu, biuro.kratyz.mu, schema·tyZJmou I innych 
izmów, o z.wiąz.ku walczącym w sobie o program, 
przy którym pląezą się te same i jeszc.ze iI1ITTe 
izmy. N-ie się jes:oc.z.e d>o końca tllie wy!k.rY'Stali­
zowało, nie zakończyła się dyskusja ani w partii, 
a•ni w „Solidam·ości'', all1!i też między partią a 
„Solidarnością" - z~.za, że kh z.a1kresy nie 
są rozłączne. Ba, niejede<n członek partii leipiej 
się dogad.a z czł<l<n'kiem „Solidarności", niż z 
członkiem tej samej partii i tel samej „Soliidarr­
ności". " 
_l to iiię właśnie .nie podoba pewnym grU{pOm 

w partii i pewnym grupom w „So'1idarności", 
prz.yglądającym się sobie nawzajem j.alk w lu­
strze (gdzie lewo - tam prawo, gdi.ie prawo -
tam lewo), naznaczonym jedną skazą W1S1Pólną, 
owym zaraźliwym daltonizmem. przejawiającym 
się zwłaszcza w nietolernncji, a mogącym się 
przerodzić w groiJną chorobę społecmą. prowadzą­
cą do przekształcenia limil porozuimienia w liinię 
nieporozumień, dramaitu, tragedii. Sikoro dra­
styicznych ?Odziałów w Sjpołeczeń.stwie ja>·?JCze nie 
ma, trzeba do nich d101prowad.zić, luib też wy­
ostl.'zyć te, które istnieją; skoro z.alkresy wielu 
pojęć nie są roz.łą.c7Jlle, trzeba je r-0zdz.ielić; skoro 
lu.d·zie jaiko tako jesz.cze się ze sobą godizą, tl'zeba 
ich napuścić na siebie, skłócić. (W warUl!lkach, 
w jaikich żyjemy. wiele nie trze.ba, a:byśmy so.bie 
nawzajem s:Jroczyli do oczu). Po co ta1k · się robi? 
Taik każe stara rzymska 7l8sada, stooowana pnzez 
Imperatorów nie tytko rzymskich, wdoskona•lo:na 
nie tylko przez Machiavellego: dz.ie! I rz.ądź. 

Ta.k więc z r6Żlllych ośrodlków dys.pozycyjlnych 
płyną zalecenia, polecenia: rozipo:miać każdy błąd 
prz.eciwnika; czego nie ma, a jest potrzebne. to 
zmyślić; co jest małe, to powiększyć, i walić jak 
w bę>ben. I tak słuchamy tych popisów perku­
syjnych już przez rok z okładem; cichną one ru.e­
k;edy - gdy trzeba zacz.erpnąć oddechu, ro.zej-

rzeć się za n<0wym ce.Iem, lub gdy pulblkmość 
nie wytrz.ymuje - aby w kolejnych częŚ(:iach 
UJtworu rozwij.ać forte z nową siłą. I ludzie prr.e­
stają wytrzymywać, zacz.ynają pak'z.eć na siebie 
wilk.iem, p\JISzczają im ·nerwy, robht głu.pstwa. O 
to vAaśruie chod7.ii. 
3. 

Co to są te ,,1>ewne ~y". I tiu i w. O gru­
pach z jednej z.e stron pisałem nie tak dawno. 
O ekistremistach polltyc:rmych. gromadzącyicb się 
wokół i w .samej .• Solidamości". A w partii? 
Istnieją ond również, nie talk jak tue przed IX 
Zjaa1dem i w jego tJralkde hałaśli'Wi, dlz.iałają z. 
większym może rozmysłem, bo i z więiksz.ym do­
świadcze<niem taiktycmym. Są wśród nich cl, 
którzy W'iele }uż razy hamowali ró1Jne odnowy, są 
ci, których ostatnia od.nowa po;roawlła l'Jila<:<zenia, 
Władzy, pozy-c}i 51połecmej, a I maiteria.Lnej, są 
wreszcie i tacy, którym trudno by T.iarz.ucić po~ 
budki niskie i Interesowne - nie umiejący s.ię 
z:naleźć w nowyich cz.asach. w nowych sytuacjach, 
w wkładach społecmiych lat osiemdziesiątych. 
Wszystkich ich jednak jedlnoczy W1S1pólna, choć 
wypływa.jąca z rót.nych motywacji niechęć do iin­
negio niż a•utokratycmy - styhl rządz.enla. który 
wią.że się z prz.edmioto•wym., a rue podmiotowym 
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traktowaniem narodu i apołeczeństwa. Ta~kle ten­
den('je są mniej wiłocz,ne, co wcale nie :z.naczy, 
że - niewidoczne. Przyn-0szą one partii, która 
walczy pr.zecież o przełamanie krYZY\SU zaufania 
społecz.nego, s21kody być może nie mniejsze, a być 
może l większe, niż ich prący do konfrontacji 
bracia z Ius.tra. Wspomagają ich żadlnl }ll!Ż tam 
ekstremiści, ideowi, czy interesowni - le-c,z po 
prostu tacy, którz.y nie umieją przeZ'wyc.iężyć w 
sobie niechęd do jakichkolwiek imiain, s:Jcrępo­
wallli stereoty;pami, na wykami, konserwaty:zmem 
jaiko ta:kim. W.ie•lu ich jest w a.paracie kierow• 
niczym różinych pionów i szczebli. Nleumiejętno· 
ścią operatywnego, samodzielnego działania, prze­
dłużają sk•uvki lat siedemdzlesią.tych, kładąc je­
sz.cze jeden deń na partię. 

Ja'k na to reaguje społeczeństw<>? Warto by so­
bie, tak naprawdę, zdać z tego s.prawę, bo od 
jasnego rozezmania sytuacji ba.rdzo wiele zależy. 
Może się mY'lę, może ma.je pole obserwacyjne nie 
jest dootatecz.n.ie szerckie, ale moim zdaniem z 
mniejszym lękiem. a w niemałych krę,gach spo· 
łecznych z pewną sym1patią, przyjmowane są dzia­
ła:ni.a sikrajnych skrzydeł „Solidam<>ści". Bo t-0 
jestt coś n owego, a nowe niesie, owsz.em, i 
niebeZ1J)ieczeństwa. ale 1 jakieś sza1ruie, ja,kieś na­
dz.ieje: ;pł<male może, a.le jedn.aik„. Każdy nat<O­
miast gest identyfikowal!ly jako nleprzyja7l!ly od­
nowie. powstrzymujący proces rozliczeń. zmian, 
reform, wychodzący z ,1party]nej" strony, przyj­
m10wany jest z d'U!Żą niechęcią, jeśli nie z wrogo­
ścią. Bo przy1pomina to co s ta re, sko!YllPromi· 
towane, od,rz:ucone, do cz.ego l'\ldz.ie nie chcą wra­
cać. 

Dlatego talk ważme jest, aby społecze~ mo­
gło wyra:iJnie widz.leć, że partia rz.eczywiście i zde­
cydowanie odrzuca możliwość powrotu do starego 
sitylu rządów, że iistotinie jest pierwszą .siłą odn<>· 
wy, że nie chce dzielić narodu, a łączyć go, by 
uratować kraj. 

W tej sytuacji krui.dy błąd partii (mowa o ipO­
szczególnych działaniach poszczególnych lud:r;i i 
7leSpołów) odlb.ija się 2lllac~ie większym echem, n.iż 
każdy błąd popebnio.ny przez. lrogokolwiek lnl!lego. 
Dla•tego też partia bardzo uważ.nie powinina pa­
trzeć na siebie, ina wsz.yistikich, którzy występu.}ą 
w jej tmieniu. 
4. 

A tyinC"Lasem w tak trudnych chwilach d roiz-
sądni tracą i nerwy i głowę. . 

Czytam „Stanowisko egzekutywy dzielnicowej 
arganizacji paTtyjne; Łódź-Górna" z 7 wr.ześnia 

br. Wiele w nim słusznych zdań, ale przy nich 
i takie, które podrywają niejednego czytelnika 
swoją pochopnością, jątrzącym tonem. 

Oto na przykład: 
„Potwiltf'dzentem obaw k~ow1'11ictwa KKP 

NSZZ „Solidarnolć'' co do utraty wlasnej popu­
larności bylo wystosowanie apelu o pracę czlon­
ków zwtązku przez 8 wolnych sobót i taktyczne 
zastrzeżenie usprawiedliwiające z gór11 tych, któ· 
rzy go nie podejmą." 

Nie chodzi już o domniemania dotyczące inten­
cji KKP. Ale - w Jakiej sytuacji stawiają auto­
rzy „Stanowiska" ludzi, któray stawiają się do 
pracy, bo akurat są surowce, jest energia itp. Czy 
chodzi o to, aby nie prrzychodzili do prac)' w te 
wolne soboty? 

Dalej: 
„Co jeszcze czeka naród, gdy nad-używając 

ochrony związku ,,Solidarność" wyjdą, bądź uciek­
ną z więzień wszyscy przestępcy?". 

Czy chodzi na przykład o ostaitirrie wypadki 
bydgoskie? MO ma chyba lepsze informacje w 
tym względzie, a jej przedstawiciele dz!tjkowall 
„Solidarności" za pomoc w opanowywaniu 1y• 
tuacji. 

I Wł'eszcie koniec. Gdyby co, to: 
„Gotowi jesteśmy wezwać czlonków f kandy­

datów partii do wystąpienia z szeregów NSZZ 
„Solidarność". 

Mocne to. Jak 1I10żem. Odciąć i koniec. Co jednaik 
od czego odciąć? 

Czy „Stanowisko" to :rJC>Stalo podjęte Po do.ko­
naniu rozez;nania atmosfery panującej wśród 
członków partii na Górnej? 

Zjazd „Solidarności'' l wydarzenia przed zjaz­
dem. Nieporozumienia związane z trybem prac 
komisji sejmowej nad projektem ustawy o samo· 
1'2ądzie. Sprawa transmisji telewdzy~nej ze zja'l.du. 
(Kto i w czym zawinił, mecz do dyskusji). Ale -
ogłoszenie decyzji o umorzeniu śledztwa w spra• 
wie bydgoskiej. Czy to przypadek, że sprawa 
ciągnąca się tyle czasu została sfinalizowana (po­
stanowienie nie jest prawomocne) akurat wtedy? 
To jest jednaik polityka I takich przypadków na­
leży 1.11mkać, ich skutki są łatwe d'O przewidzenia. 
Efekt .:... gra nerwów doprowadrona do zein~tu. 
Czy komuś jest to w tej styuacH potrze:bne? Może. 
Efekt? - postulat referendum w sprawńe samo­
rządu. Efekt? - podbijanie bębenka siłom skraj­
nym. Czy o to chodziło? Może. 

I wreszcie niefortunne, podjęte przez zjazd 
przeważającą większością głosów „Posłanie do na· 
rodów krajów Europy wschodniej", traktowane 
jaiko ingerencja w sprawy obcych państw. Ostro 
dystansuje się od całej sprawy „Oświadczenie 
Prezydium ZG NSZZ PPB ł SBM", w którym 
związek budowlanych tak uzasadnia swoje stano­
wisko: 
„Każdy naród ma niezbywalne prawo ksztalto­

wać swoje życie wewnętrzne, w tym równid 
związki zawodowe, zgodnie z wlasnq wolą. 1 tylko 
spoleczeństwo danego kraju · jest uprawnione do 
oceny BWojego ruchu związkowego, do poszukiwa­
nia rozwiązań zgodnych ze swoimi żywotnymi in· 
teresamiH. 

Zgadzam się, ale i próbuję z.rozumieć dlaczego 
tak się stało, dlaczego „Posłanie", wlbrew w.s.zel• 
kim i1!llteresom zwią7lku, zostało przegłoisowane. 
Czy się nam orno po<ioba, cz.y nie, jest jedlnallc 
faktem, którego nie wysta•rcz.y potępić; aby takie 
f.a•k;ty się. inie ?Jdarzały, trzeba by dotrzeć do kh 
źródła, d.o ipoWQ<lów lich powstawania. Czy po­
wodem jest ty1ik<> atmosfera iPrzed, w trakcie, ł 
W01k6ł zjazdu, dająca haindk&ip ~udziom ze silna• 
j.a? Na pewno miała ona wpływ na podln!e.sienie 
tak wiel11 rąlk. Nie wydaje mi się to jedina1k przy­
czyną wystarczającą d-o wywoła1nia takiego skut· 
ku. Za.daję wbie linne pytanie - cz.y do powo• 
dów nie należy i to, że niektóre za.gr.a.niczne ko­
mentarze da..iennilkarskie o sytuacji w naszym 
kraju przelkracz.ają niekiedy formułę o nieinge­
rencji i - wywołują sprzeciw? To także jest 
chyba powód. Kolejlny. Może są i ililne. 

Zrozumieć, to nie znaczy za!tkcepiować. Błąd 111le 
jest rrówny błędowd. 

5. 
Przywy<kliśmy )ud: do Gtifoz.yku, do protestów, ro­

man>tyc.myich gestów. Ten krzyk słyszą j:u± 
wszyscy do<likdła, a.le my - j.ak.byśmy przes·tali 
się rorumłeć. · A to praecież przede wszystlkim 
m y mamy .się ze sobą roZ'unnieć, w n as z. Y m 
jęz)'lku, w n as z. y m kraju, aby zała1twiać n as ze 
sJPrawy. Wbrew daltonistom, po.nad wszeltldmi 
s7ltuczmymi granicami, jakie co rusz próbuje się 
W!Zlnooić. Wrzaslku na cały ś<wiat, jacy to my je­
s·teśmy biedni, ale d·ziellili, wca•le do tego nie trze­
ba On prz.eS:zikadza. Może nas z.aiprowadz.ić do 
s·vtu'kl Mroci:ka „Dom na granicy" (doibry, poucza• 
jący .spektakl w telewizji). 

celu podsunął zj.!l'zdowi talki projekt 
dokumen1bu. Dlaczego jedna1k nikt 
mu się nde przeciwstawił l dopiero 
po jego przyjęciu w kuluarach 
gdańslkiego zjazdu ro;z.legły się głosy 
o.trzeźwienia? „Posłanie" Jest na 
pewno negatywnym faktem międ.zy­
narodowym, s?Jkodzącym Polsce i 
,procesowi soc ja llstyczmej od.nowy. 
Talk ocenia się nie tylko w kraj1U. 

.przewijają się dwa nazwiska: mło­
de.go afrykańskiego dyplomaty 
Salima Ahmeda Sa.lima, ministra 
S1Praw za,gral!liczmych i byłego amba­
sadora Ta1nz.ainii przy ONZ i Carlosa. 
Ortiza de Rozasa, rolityika argentyń­
Slkiego, obecnie sipeł1niająceg-0 fl.IJ!llkct 
ambasadora w Londyl!lie. Sa.t.im, bę-

więc w ONZ rozegira się trudina ba­
tailia? Możliwe, chociaż wielu ob· 
serwaitorów w Nowym Jorku jest 
7ldania, że realne szanse p<moW1l1eg-O 
wyboru, choćby noa dwa, my la.ta, 
ma Waldheim. 

* Uzasadnlooe, wc1ąz żywe zaintere-

,,Nie możemy nadal popierać Iz.raela 
poli1tyomie i mi·li<tarmie, nie podzie· 
lając wraz z nim ()dpowiedzialnoścl 
za kOi!'IBeikwencje jego polityki. Już 
nadis·zedł cz.as, aiby politykę Izraela 
przedyskutować pwblicroie", „Times" 
z.aś: ,,Faik.tem jest, że Izriael staje 
.się czY'Il!lliiklem wątpliwym, a nawet 
osłabiającym amerykańskie interesy 
za·r6wno na Bl.iskim WSJChodzie, jalk 
i w skali śwLa.towej. I wLnę za to 
ponosi głównie Begin". * W uib. tygodniu na koiniferencji 

praso·wej seikretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim oświad<:zył, że go­
tów jest ponownie kandydować na 
to stanowiSiko. Wyjaśinijmy. że ka­
dencja sekretarza genera•lnego, choć 
nie jes<t to ok.reślO'lle zasadą, trwa 
z:wyczajowo pięć lat i właŚ!l1.le wy­
gasa z końcem bieżącego roku. Sta­
nie więc wkrótce sprawa wyboru. 
Najpierw Rada Bez;pieczeńst!W'a co 
na jmniej 9 głosami swych członków, 
i to bez siprzeciwu wie~kich mo­
carstw, musi dokOll'lać nomLnacji, a 
następ.n.ie kandydat musi być wy­
brainy zwyikłą wlęikswścią głosów 
przez Zgromadzenie Ogólne. 

Jakie będą lrallldydatury - jeszcze 
nie wiadomo. Ale w kom.e11Jtarzaieh 
pra.sowych prócz Kurta Waldheima 
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dący rz.ecz.:n:ilkiem interesów „Trze­
ciego $\Wata", może być W1S1party 
przez d~legacje państw niezaan,ga­
żowanych, Ortiz de Roza1S może być 
w~odlnym kandydatem dla Stanów 
Zjednoczonych. Tu trzeba bo.wiem 
powied.zieć, iż Kurt Wa.ldhe:im jest 
krytyik.owainy w niektórych kołach 
amery.kań.skich przede W'Szys·tklm za 
,,1t1ieipomi1nJęcie żadnej o.kaizji" do 
atakowa:nia 1POU.tyki Izraela. Czy 

sowanie Bliskim Ws<:hodem Sll)ra:wl­
ło, że wizyta izraelskiego premiera 
w Waszyn,gitonie I jego rozmOłWy z 
prezydentem Reaganem doczekały 
się wielu lromeintarzy. Wynik po­
dróży nie niesie nic dobrego - ame­
ryikań1iskie i izraelskie interesy zbie­
gają się do tego ,sito.pnia, że Reaigan 
polecił swojemu sekretarzowi obro­
ny przy.gotowa.nie planu ,,strategicz­
nej W'.!opól!pracy". który może zina leźć 
wy~ w f-Ornlalnym so}uis:z.u woj· 
skowym. Żródła izraelskfo, ro wię­
cej, podają. że w następsitwie wa· 
S>zyngtońs>kich rozmów nie mo.żna 
wykluczyć wykorzystal!lia przez Sta­
ny Zjedllloczoine iz.raelskich urządzeń 
wojskowych i ;prz.eprowadzenia 
wspólnych manewrów we ws·chod­
niej części M10rza Sr6dziem111ego .• 

Tymczasem grosy ,prasy amery­
ka·:ńskiej nile były żyaliwe roz.mo­
wom. ,,New York Times" pisał np.l 

Ale Begin w rozmowa.eh sw6j cel 
osiągnął, n.ie troszc.zą.c się o nas•tę;p­
stwa takich po.stanowień. Dl.a rej01!1U 
B1i!;kiego Wi.SChodu z Waszynigton'\l 
nadeszły więc niedobre wieści: 
prz.ygotowuje się działaonia, slkiero­
w.aine głównie przeciwko Syrii 1 Pa­
lestyńczykom. 

Tymczasem w Egipcie - ja'k do­
nt)~ agencje - nasila się fala re­
presji, za.rządzona przez. prezydenta 
Sadata. której celem jest wyelimi­
mlnowian\e przeciwników IPOr()IZ'U­
mień z Camp David i rozszerzania 
amerykańskiej obecności woj~k'>wej 
w tym kraju. Dotychcza1S aresztowa­
no ~. 5 tys. osób. 

W. SŁAWSKI 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

atainiowlemia włcea>rolruraitora wojewMz1dego w 
l!ydgoMCzy". Humor, choćby cza.my, jesi zaw­
u.e dowooem zwydę&twa rmsądllw nad deter­
minacją toteż przytaczam ten fakt dila scha­
rakterY7J0walllia aitm<ll'lfery zjaz.dowej, wolnej 
od aikicenitów przesady i emocjonalnych reakcji. 
Właśnde dlaitego z widowi.skowego pu.nlk.tu wi­
dzenia zja?Jd był zresz:tą miejscami wręcz nud­
ny, ~yt p?lzeładowany oficjałkami t sformaU­
iowaną dyskus,ją, w której rzadlko dochodrziło 
kio swobodnej, s,pointankmej wymiany poglą· 

6w. ~zyjęcle załorienia, te w pierwszej turze 
210s.taną załaitwdone głównie imwdlne !!Prawy 
statuitowe, wymagało od delega<t6w cieiwliwo­
śct I s.lrupienia. Trzeba stwierd'7ić, że n.ie 
sprzyjała temu 2lbyt ob.s•zema, źle na.głGŚ'Iliona 
hala, w której świeciły ły.siny pustych mdejsc 
w górnych sektorach. Wl!lZystJlro, ~ in•teresu­
jące, roi.grywało się właśc.iwie w kwluatriach, 
w be7JP0średmich rozmowaeh delegalt6w z r6ż­
nych regionów. Mieli zreM.tl\, w pn.ewartającej 
wlęikszoścl, pierwszą okaizję do wz.a.jemnego 
poZl!la41ia, ade ta nieformoa<lnia wymiana poglą· 
dów bud'Lila za'l'azem wzajemną podejrzliwość. 
WY'I'aizem tej · podej.r7Jl.iwości były 81?lonimowe 
ulotJki z zat'<7llltaml mianiipwliacjd 1 nieustanne 
ndemail ataki na prezydium w fOll'llllie prote­
stów I wniosków formalnych, w których po­
w>tarrr.ała się groźba zmiany przewodinic•ząceg<> 
obrad. N<arwet \Wlłos.ld fOTma•lne trzeba byłO 
w k~ńC'll sfo!I'mali'DO'Wać, wno<SzOl?lo je na piś­
mie d<> seim'etarlatu zja?Jd'l.1, aby pnzysple.sizyć 
tdk deibaiy. 

Przeworcłnic:zt\JCy Regionu Ma1J0w:sze, Z. B'U­
jaik, którego poprosiłem o prowlzorycmą ocenę 
.zja?Xlu, ' pr:z:ymał, że najwięcej i niajciekawdej 
dzieje się włamie w kuluarach. Obok ujaw­
nionej pla1S2JCZymy dyskruisjf wyróżnił pła.szc-zy­
linę pemooaanej debaty, widOCUtą pr<zy okazji 
.zabierania głiosu przez pos7.ezeg61nych delega­
,tów, W1łdomy 7J!Ulk tego. te trwa walka wy­
:boroza„ Jej przejawem były spory o sik.ład 
Prezyddu.m Krajowej Komisji PoTo7Jumlewaw­
czej. Strukt'lll'a nafwyższych włladz zwlą.zlko­
wych budziłia :ZJre&ztą nafwłęcej kootrawersji. 
W pewnym momencie rozeszła się nawet plot­
ka, te na tym tle delel'!acja łód?Jka zerwała 
obrady. Jej fr6<Eem było ositentacy)ne wytśde 
prredistawłcielil ree;ionu ł6dzklee;o z sali dla 
odbycia posipiesmej narady i wypracowa:nia 
W'S'PÓlne'f!O sfanowiska. Ponieważ w chwilę 
poźniej podobny chwyt zastos<YIWł Region 
D.o<l:nego Slą.<1k'a zaezęły się rodizlć najro=adt­
sze speikulacje przerwane dopiero p<l'W'l'<l'_tem 
ł<ldzia111 na saJę obrad. Swiadczy to w każdym 
razie o PISyehicmej potrzebie zdarzeń zjazdo­
wych w s.zarzytnie dyskl.lL'ljl. Może to pootwłer­
drzać os.trO'im..ie sform11.1łowlaną przez A. Mała­

. chowsildee;o oip!nię, że to właśnie iltlri w pieirw­
szej częśd obrad powiinn.y wstat przedista W'io­
ne s?Ołeczeństw'l.I zasadnicze ?.atnierzenia ideo­
we 7JWiąrziku. 

SW.ło s.ię jedinalk Jl!laczej, mlmo ogromi!lego 
zalnteresowanda zjaz.dem całel'(o krafu Czuliś­

,mY, to zaiirl'tererowafile O!Pu.~czafaoe toż~ ora­
sową i obSerWl.lją.c 1cl.piąc.y tłum po_d halą 
„Olivia" . który prZ"Ychooztl tu aby ?J:l<>·byl- nu­
mer wydawanej codziell!Il!e ~zety „Głos Wol­
ny" pn:yn<>szącej najświeższe relacje z obrad, 
wędrujący wzd~uż oplakatowanych auto:kar6w 
z . ktlzyczą.cym3 hasłamd, dopominający się u 
mi:żby · porządlkowej o tra.nsmitowanie debaty 
riia i.ewmąrt;n halL Delee;acl nie byli więc sami, 
laile ten cłeiar odlPOwied.z.ialności przytłaczał, 
lstąd j.afovve cu:sto spo'l'y o re~y demo~acji 
17Jarilfasł samej demoikracji, ktbTa dusiła s-ię w 
igor:secie sfonn:aliz.owa.nla . 

Z okarz.ji zj.azd.u poom.aliśmy wil'eszcie pny­
bliżone raZJIDlary ticzlbowe regionów w mo­
mende wyborów. TerY'torlal1na s-truiktu.ra 
r;wi.ązlku sp!I"awiła. że obok or~aniz.acj<i ogrom­
nych. taiklch jalk Gómy Slą.sk liczący po<nad 
milion ctl<mk6w i Do'lllly S1ąsk dohijają.cy do 
miliona. przeważają re.~fony fred-nie ~.kwpiające 
od 100 do 200 tysłecy ludzi. Lód.Z plasuje się 
na sz6s.tym miej.~cu w kraju. oomied<zy Gdań­
s.kiem a Wielkoipolslką, oscylując w oobliż,u pół 
miliona czło<nków. co wśr6d cz.terozil!'!ltu dwóch 
re~onów świadicz.y o jej randze. Ale SPOT'a ilośł 
małych słrulk'tur zwią:dknwych dowQd.zi, +.e po 
prawie rocmym okresie sw~ istnienia „So­
li<lar·nośf" wdąi: jeszcze nie z.<lążyla się upoTał 
ze sprawami orl!;aniza('yj;nymii. że procesy kon­
soli-lacji nie <> ·v:a.rnęły całe~o. wleloim-1.lionowe­
go ruchu To tłumac'Ly wybUJChY k"'nflikitów lo­
kalnv-ch. których nie są zdolne zaże~naf w 
pore a,pele KKP To uzasaidl!lda ta~że życze­
nia, entu11.ias·tycZJ11ie witanel(o na z.ietd1:de pre­
zooa SDP Stefana Brat'kowslde~o. trzyd:z..iestu 
d!nd mądlT'ośc.i I zimnej krrwi. 

Tej mądrości, z wyjątkiem jątrzącego po­
słan~a d? robołiników Euro,py wschodniej po­
z,ostawła1ą.cel'!o nlesma k , w zasadzie nie za­
brakło , chof zbiorowy rnrum zjazdu nararżony 

'b~ł n.a najprzeróżnieis·ze puła.pki i podstępy. 
N:e ?Jnalazl u17mani:a u delegatów wnfooek 
rprze-dsławiciela Gdańska L. Sobiesza1ka o wy­
'kTeślenie ze statiuitu „Solidarności" słów na 
te~at kierowniczej roll partii w państwie. 
Zbiorowa mą.drość S!)rawiła, że zos.tał oddalony 
1m'idooek o C'()<d·zie<rmą mli':zę polową na sali 
obrad. mimo uzn1a.nia dla Kościoła i Episkopa­
tu, gdyż przero~1: liture:ii r2lutowałby na ro• 
boczy charakter z.jazxl,u wnosząc niepotrzebnie 
d'O obrad atmosferę g.tanu wyjąt'kowego . Nie 
7l!1aczy ~· że zjazd ustrze.gł S·ię pomyłek, o 
kitóre me było trudno przy bratku doświ:ad­
czeniia ł 7l!llęczeniu delee:at6w. Pewine, zres·zitą 
nieZ1byt istotne uchwały . s<tojące w !'fPl"Zecz­
n·oścl ze sta.tutem po prostu anul<>wano i iuż 
l!'li1kt nie wracał do tych spra>W. To -amokry­
tycz.ine przyznawanie sie do błę<lów trzeba 
zreszitą zapisać na plus z.jaz.du. stanowiącego 

'N pierwszej tuirze próbę generalną przed czę­
ścią decydującą. programową i wyborczą , która 
ir02'lpOcz.nie • się w trzeciej dekadzie wrzeŚ'IJ.ia, 

Wobec przeładowania porzą.dku obrad spra­
wami stiatu<towymi zjazd nie był w słanie z 
>należytą uwagą uisbos'IJl!lkować s.ię do referatu 
15-prawozdawczego Kirajowej Komisji Porozu­
mdewawczej NSZZ „Solid:a!"n9ść", wygłoszonego 
ipr,zez Andrzeja Ce-liń~iego. Sam referat 5łP0t­
bł się zre&z.tl\ z kryty!k~ c7.ęścl delegai6w, 

!klt6'l'zy U7Jlla11Ji go za 7Jbyt fasadiowy. W tym 
d'\JIChu wyipowdedział się na łam.ach „Głosu 
Wolnego" AJleksander Kama. delegat R~onu 
Swiętoklrzys.kiego, dla które.go najważniejszą 
19prawą jest czuwanie nad popraiwnością re~ 
tycia związkowego, którem11.1 ju.ż zaezyna za­
grat1ać biurolkracja. Nie było to zresz.tą zdia.nie 
odosobnione: d.la delegatów na}istotnie}sz.ym 
problemem jest fookcjol!lowanie wewnętrznych 
·mechanizmów demokracji związkowej, nie tyl­
ko poprzez rozwój instytucji formalny<Ch, ale 
codzienną prą•kityikę będącą ich p0twierd-z.eniem. 
Stąid to wyczu1ende na wiarygodnoś~ i niemal 
fobia maniipulaeji. Rzecz w tym, że refera~ 
sprawozdawczy wywołał tylko s·z.cz.ątiko'IPą dys­
lrusjię, gdJ"i wfaściwa debata naszpi.kowana 
była j'Uli; to po7Jdirowieniami od delegacji z.a-

grani<:7ll1ych ł wy,powledziiamd gości z kraju, tui 
to szczee:órowymi opiniami ekspertów, zresztą 
chłodno orzv jmowany<'h przez salę . k;tóra sama 
uważała się za najlepszego rzeczoznawcę DO 
zasadniczej wymiany poglądów właściwie nde 
doszło . ..Głos Wolny" 51komentował to ciel'pką 
uwagą: ,Znany nam z. plakatu roc2lnY bobas 
„Solidarności" ma jurż zę'by, ale llda się, że 
jeszcze gaiw-0rzy". 

Ten przyjęty bez enituizjalJl'll•u refera.t jest 
mimo ~ d(llkumen<tem zmaczącym, swoistym 
ra.portem z poczynań KKP. nie pozbawionym 
akcentów samokrytycZJnych: 

„Mafny pełną · ŚW•iadomÓśĆ, ze jesteśiri)y "ifo~ 
piero na pocz.ąt.]5u obranej pnez :ias. dro<Ęi ~ i że 
'to wszystko jest orzed nam! Konkretne r ezu·l­
taty nasiz.ych działań w zestawieni•u z nas-zymi 
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1Pragnieniami i nadlzlejamd mogą 7Jdawać się 
lllikłe i niew~tarcmjące". 

Nleu.stal?lllle konflikty, daugt rejestr aipraw 

ispornych ro21wdą?.ywanych w warUl?llkach naj­
wy~zego 2l8grożenia, n.a pewno n.ie sprzyjał 
norma.lnej pracy 7JWiąaJkowej. Są rua tej liście 
napięcia wywołane opóźalian!em rejestraej.1 
„Solidamości", są a1kc.je protesta<:yine w po-
6·tad okupowania bUldynk6w państwowych, są 
głodówka, d1la WIZl!llOOOienia żądań, •ą Wll'eszcie 
.strajiki paralirżuijące życie całych regionów i 
•ckamatyc'Z!Ile wydanenlia bydg<l\S.kie aż po 
osła-tnie marisze gł<ldowe. Nie WSZ.Y'Sbkie z tY'Ch 
!działań, jaik choćby sprawa wolnych sobói, by­
Qy dostatecznie przemyślane, a•le i s.trol!l.la rzą­
ldlowa n.ie poz.ostawiała zbyt wi·ele czasu dlO 

łłlE 

namysłu Spolecmy dialog, tinta porozum1en.la, 
IZ których tak je5'teśrny dumni, bo zresztą je.st 
ito jedy,n.a możJiiwa droga roi:woju posienpnio­
twej P'Olski. zbyt cu:sto przerad•z.ały się w 
spory a nawet kłótnie, w których osobiste 
ambicje brały górę nad narodowym i1ns-tyn'k­
item samozachowawczym Dlatego musi cieszyć 
wyrażona wprost w referade ja1ko przyjęta 
istrate~ia działań ,,S<lli<lanności" zasa<la rozum­
.nego samoogra1niczenia żądań. PrzyZl!laje się 
tam jednak samo:krytycz.nie. że „w uniesieniach 
wal1ki zdarzało się niekiedy. że niektóre śro­
dowiska czy ogniwa związkowe naruszały tę 
zasadę, ale w zbiorowyeh działaniach z:wiąiz.ku, 

'· we. wisz\-stkicl:J decyzjach w momentach klu­
ózowvch koinilik.fów roztlliTI- polityczny bra1 
,górę . Chodziło o_rzede ws-iy;tkim o ro, aby nie· 
utra.dć nicz.ego z tego. co jui ..1zys-kaliśm .v. a 
realJ.U.ację post•ula,tów społeczeństwa pl'owad.zić 

Foto: M. Widerkiewicz 

IW sposób wz..wamy, aiby nie tworz~ groź!by 
desfa·bi.ldz.acji układu społecZJn'O-'J)Ollłyc.2lllego 
lkra}u, a jednocześnie s.t:opniowo realiiwwać 
program protestów robot.ni~zych. Zachowaliś· 

my sita-Ie poczucie naa-odoowe-j od1oowiedizia.1no-
ści i poiLslkiej racji stanu.." · 

. WiSzelkje. na.I"\.liSzenia tej 2laSady wywoły.wały 
]edm.a1k, n.1e~1edy wyolbrzymioną, podejriz.Ii­
w~ść drugleJ stro.ny, której związek ni·e sz<:i.ę· 
dzi kłopo,tów. Ta !lii.eufiność, łapanie z.a sł&w!ka, 
1S1tara!lll1e nicowalilie każdej inkjatywy a na­
"".et dmuchanie na zimne, obiekity•wnfe r.zec.z 
biorąc . utrudnia wprowadzenie reformy go.sipo­
darezeJ, a tym samym prze-diluża dotJlcllwy 
kryz.yti ekoi!lomkZJny. Mamy tu tY\powy przy. 
kła~ . błęd!Ile.go koła. Swiadoma tej podejrztl­
wosc1 „Sohdarność", z wyjątkiei~i apelu o 
ł!)rze:pracowanie ośmiu wolinych s·obót, nie 
fPOOJęla w z.a.sadzie bez.,pośrndnkh działań w 
,goopa?ial!'c~. Ni~ dopraeowała się także, z czego 
II'ohi Jej się me całkiem uz.asa<linfone zarz'U<ty, 
własnego prcgramu wyjścia z kryzy.~u. Nie 
<Zid·obyła się wres7JCie na wlas1I1y, spój1I1y system 
IJ'e.formy, popierając tyl!ko nielktóre srooiecme 
d·nLcjatywy. ' ·• 

„Ohicieldśmy wbrew oskarżeniom - by~ 
fPrz~~ wiSzyistkim :z:wią.zikiem zaiwodowym -
stw1er<l1z..a referait KKP. - Nie dyS1po<nowal.Lśmy 
środlkami działalllia. Nie mogliśmy wziąć wtspół­
O<lpowied,zialrrHiści n.ie mając wpłY'W'U na de­
•cyz.je. Lkzyliśmy na d7.:i.ałania rząidu. Rtąd 

dedlll3.k okazał się nies.prawmy i d.ziś sytuacja 
;gosipo·darcz.a jest dużo gonsza nii przed rokian . 
.Jest katas,t'l'ofalma. 

.Nie z.afPOminając o tym, że j-e.steśmy 7JWi.ąz­
-k1em z.awodowym, nie zapominając o ryz)~ku, 
ja·kie niesie beZJpośrecLnie angażowanie się 

ri:wiązku w działan ia ~ospodar<:ze, mu.simy jed­
nak na zjeżdlz.ie o,pracować strateg:ię a,ktyw­
nego działanfa w gospodarce. Jesteśmy gotowi 
uczestmkzyf w wy•pracowaniu i realiza,cjj rze­
czywistego prograimu ratowan:a gospod.ar\ki, ale 
też m\l\'limy strzec zasady, k·tórą kierowa11iśimy 
się w cią@u ubie,głych miesięey: nie wo•In<> 
podejmować takkh środ1k6w. które powodo­
wałyby pogons'Lenie się s)"tua,cji materda•lnej 
najU'boższych grup lu<linośd, lub też które pro­
wadzdlyby do mas<Qw ego bez.ro·bocia." 

Ta wyraima de·klara,c ja stan'Owl pewne no• 
vurrn w d'Otychcz.asowej prakty-ce ,,Solidarnośd" 
będąc z.apowiedzią i,ntensyfika cji działań poz.y­
tyWlnych. Celowo poświęcam jej tyle miejiSca, 
bo dostrze~am tu ofertę współpracy z rządem, 
o czym zresztą niewiele mówiło się na zjeź­

dzie. Chodzi tylko o to, aby pr<i·ktyka spo­
łeczma nie wykazała. że z jednej strony chodZii 
ty1ko o deklaracje, a z drugiej o apele. Znany 
aforylJl'll Lecha Wałęsy o dogadywaniu się Po­
laika z Polakiem nie tylko nie nie stracił na 
akitua,11ności , a.Je w tym kontekscie mo.że na­
wet nabraf dodatkowego maczenia. 

Wałęsa, baroiz<l widoczmy na zjeźdz,ie . do­
wiódł zresztą, że nie zamierz.a pełnić roli c)e­
lkoracyjinej, d<Oitlla.gając się od WtS'Półkolegów 
zde<:ydowanych działań na rzec.z wyważonego 
centraliZl!l}IU. Z w'<11z.iet.ll:iem od,']Jarował z.arzut, 
że za . m.afo się udziela, rohia>C kala·miłl'Ur ze 
swęg,o n.ą.z_wis1ka .i . sąm pr,zeszedł . do a ta.ku. Za 
jegó prost~m iezy'kiem kryją się z.a.zwyczaj 
głębokie pl'Z.ernvś!enia. Spór o model KKP bvł 
w istocie wa1'ką o jego pozycję w tym orgalf!fe 
władzy, Wałęsa opowiedział s.ie za k01tnisją 
rclbżoną z orzewod:nkzących najważmiejszych 
regionów „SoHdarności" . mówiąc już to o ge­
nerałach, których związek potrzebuje w walce, 
już to, łochcząc przedstawicieli reuionów, o 
ikisiążętach udzielmych praCUljących wspólinie rva 
l!'zecz zjednoczonego państwa. W ostrej opcny­
cj1 do jego koru:eipcli stała przyjęta z wiel:ką 
uwagą proipozycja łód·z:ka, ale zdaje się , że 
Wałęsa ostatecmie llWydężył, po1bl.j.ając sa lę 
Zidecydo wal!lym sztu!'1Illem. 

. Trudlno oceniać mi.a:czenie z}azdu, który do­
ip1ero mlnął półmetek, świadomie oe:raniczaiae 
obra<ly do spraw gł6W\!lie forma.Jn ych. To wy­
pracowywanie reguł po.stęipowania uja \\miło w 
każ<lym razie. że „Solidarność" nie .prz..est.ała 
b)'.ć o;ganiz.acją żywą. akty'Wi!lą , 7.eby nie po­
w1edz1ef walczącą. Chce byf także oii!t.aniza cją 

1Prawdtz.iwie de-mo'kTatyczJ!lą, a to uz jest 
,zmacznie tru1d.niejsze. !tidy wszys tki eg'O trzeba 
się uczyć. Z przebiegu debaty mwoo by wy-
1Snuć wniosek, że w „Sol idarności" na iro.nie j 
jest samej solidarności wobec ścierania róż-

1I1ych grup interesów i ambicj i, ale tu łatwo 
o uiprnsz;czenla, '(l(iyż mo.ima pomyl'ć solidar­
ność z jednomyślm.IQ'ścią, która do drz.iś wycho­
dzi nam bokiem. 

Mimo format111ej przerwy w obradach, zja?Jd 
właściwie weiąż się toczy w zespołach pro­
blemowych, które pod jęły d yslmsję meryto­
ryczną. A więc kairty, w tym karty wyborcze, 
zostały roz.dane, a z.a dwa tygo<linie będziemy 
w iedizieli jaik nam się sprawtdził pasjans w 
poL"lkim wyda·n~u. 

Swietlny zegar w hali „Olivia" spieszy'ł się 
o kilka · minut, co można wytł,umacz.yf sobie 
:ta,kże symbolic1.1nie. Jeżeli chcemy otrząsnąć 
się z. kryzysu, mtllSiń'ly spieszyć się jako naród 
w rzeczowym działaniu. Deklaracja „S<llidar­
l!lości" o włą{'z.eniu się do realizacji reformy 
gospodarczej może byf zapowiedzią takiej 
przemiany. Temu ce-loiwi S'łużyla uchwała o 
samorząd z,ie oracowniczym, sz.koda tytko, że 
zaprawiona jednocześ.nie S•zantażem wobec Sej­
mu co dowodzi, że wciąż jesz.cze na.jwai..niej· 
sz.ą cechą posierpniowej odlnowy jest Il'ieuf-

. no.śf. Jeśli nie wyzbędziemy się podejrzliwości 
nawe-t oojsłw;zniejsoze inicjatywy powiStaną 
ity!iko pobo:bnymi życzeniami. Warto przytoczyć 
ikolejiny aforyi.m Wałęsy z jego wystąpienia 
na i;jeźdz,ie, który choć oostał użyty w il!lnym 
ikontekśde, dQ s•kolila le może oddawać taiki:e spe­
cyfikę naszej sytuacj·i narodowej: „Jeśli spa­
ruje się komara ze słoniem, to komar nie bę· 
dz~e c iągnąć". Otóż właśnie: isfota rzeczy 1Jkwi 
w P'fO!POrcjL Chodzi o to, żeby do komara nie 
strzelać z armaty, lecz zapr:zę.gać do WO'ZIU 

diwa kOJlie rówlilo ciąginące cięża'l'. 

KON:RAD FREJ'DUCH 

ODGŁOSY 3 

l ) 



VI ZJAZD SOCJOLOGOW 

w Łod,J. „ . .., „ _,,,_ I 
a, trwały obrady VI Zjaz­

Polskiego Towarzystwa 
Socjologicmego. W poprzed­
nim numerze „Odgłosów" pu­
blikowaliśmy jeden z refera­
tów pragramowych Zjazdu. W 
bieżącym numerze zamiesz­
czamy referat prof. dr hab. 
STEFANA NOWAKA. 

Prof. Stefan Nowaik jest 
prz.ewodniczącym Polskiego 
T wan,.,twa Socjologkmego I 

ponlilszy tekst był referatem 
ugurujący:m Zjazd. 

O stronie objawowej głęb()kiego 

kryzysu ekonomicznego, społecznego 

i politycznego naszego kraju wiele 
mówić nie trzeba. Jego eko.nomiczny 
charakter określają zarówno krzywe 
apadku produkcji czy wzrostu zadlu· 
Ż(mia międzynarodowego, jak i dłu­
gość kolejek przed sklepami czy ros­
nąca liczba sklepów, przed którymi 
już nawet kolejki nie· stoją, bo zapo­
biega im skutecznie napis „zamknię­
te z powodu braku towaru". Tym 
samym jest ten kryzys głębokim kry­
zysem społecznym, który - wedle 
jednej z podręcznikowych definicji -­
istnieje wtedy. kiedy to system spo­
łeczny nle zapewnia licznym swoim 
członkom oczekiwanych warunków 
życia. Nie muszę dodawać, iż chwila 
obecna spełnia tę definicję z dużą 
nadwyżką. Wielkość tej definicyjnej 
nadwyżki określona jes·t zarówno 
przez siłę I masowy zasięg deprywa­
cji podstawowych potrzeb ludzkich, 
jak przez fakt, że ludzie uważają te 
potrzeby za zasadne, a źródeł ich 
frustracji dopatrują w funkcjonowa­
niu i strukturze systemu, który nie 
tak przecież dawno ustami swego, 
dziś już zdetronizowanego klasyka, 
obiecywał ~.rosnący stopień zaspoko­
jenia stale rosnących potrzeb mate­
rialnych". Jakie są efekty tej fru-
1tracji potrzeb ludzkich nie trzeba 
przypomin11ć w mieście pierwszego 
chyba od dawna w Europie marsw 
głodowego kobiet. 
Inną ważną stroną tego kr11zysu 

;jest kolein11 rozpad róźnych ważnych 
funkcji systemu. Czasem łatwo zna­
leźć ekonomiczne źródła tego rozpa­
du w spadku produkcji czy importu. 
choć nawet i wtedy nie sposób do­
myślić się, dlaczego ktoś wcześniej 
nie pomyślał, iź · autobusy jeżdżą na 
oponach, a nowoczesny przemysł, w 
odróżnieniu od średniowiecznego ne­
miosła, potrzebuje elektryczności. I 
wtedy myślenie czysto ekonomiczne 
nie wystarcza dla pojęcia tego 'stanu 
rzeczy. W innych przypadakch ule 
gają rozpadowi pewne funkcje, mi­
mo iż nie da się dostrz~ ich bez­
pośredniego uwarunkowz.nia spadkiem 
produkcji czy importu i tu Już tyłku 
koncepcje dezintegracji systemu są 

nam w stanie coś WYjaśnić. EkonO·· 
mika staje się u nas coraz bardziej 
pochodna od socjologii i psychologii 
1połecznej. · 

Literatura socjologiczna na temat 
kryzysów i traumatycznych sytuacji 
społecznych kladzte silny nactsk na 
odrótnienie dwóch ich rodzajów. 
Pierwszy z nich polęga na tym, 1; 
uwiklana w kryzys zbtorowo~ć zgo­
dna jest w sposobie pojmowania Jego 
genezy, charakteru, oczekiwaneyo 
przebiegu i sposobów radzenia sobte 
z nim. Jest to kryzys w warunkach 
konsensu spolecznego i do tej kate­
gorii zalicza się kryzysy spowodowa­
ne klęskami żywiołowymi typu przy­
rodniczego, powodziami, suszami czy 
nieurodzajem, jak też i takie, które 
aą spowodowane jawnie zewnętrznym 
wobec zbiorowości zagrożeniem apo­
lecznym. Kiedy natura i geneza kry­
zysu oraz sposoby radzenia sobie z 
nim pojmowane są odmiennie w róż­
nych arupach spolecznych, wówczas 
mamy do czynienia z kryzysem w 
warunkach konfliktu spolecznegc.. 
Myślę, że w naszej sytuacji były 
pewne elementy kryzysu pierwszego 

' rodzaju I że można w nim znalP.źć 
więcej jego cech pojmowanych 
wspólnte w skali ogólnospołecznej. 
niż się to potocznie sądzi. Nie zm1e 
nia to jednak faktu, iż dominowały 
nad nim i to od samego początku 
elementy konfliktowego jego przebie­
gu. Konflikt pomiędzy aparatem wła­
dzy z z-organizowaną od września u­
biegłego roku w „Solidarności" nie­
małą częścią naszego społeczeństwa 

wyrażał się w amplitudzie lawinowo 
narastających i ocierających się z re­
guły o pogranicze pełnej konfronta­
cji spięć i jakże rzadkich momentów 
względnego jedynie spokoju. W efek­
cie tego spadek krzywej produkcji 
i konsumpcji kompensowany był 

wzrostej krzywej zawałów serca. 
Niezależnie od tego, iż wszyscy, jal( 

tu siedzimy, jesteśmy uwikłani w 
stronę do2'lllaniową tego kryzysu, a 
większość z nas jest mniej lub bar­
dziej uwikłana w działania zmierz" ­
jące do zaradzenia mu, myślę, i7 
warto tu na tym Zjeździe, przyjr7..el 
się tym zjawiskom w sposób nieee 
ba!'dzfej analityczny, a przede wszy­
stkim z bardziej rozległej czasow~J 
perspektywy. 
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Perspektywa ta uprzytamnia nam 
z miejsca, iż jest to jeden z kolej­
nych mniej lub hardziej podobnyct 
jawnych kryzysów społecznych, jakif' 
nam się na tyle regularnie przytra­
fiają w powojennym trzydziestopię­
cioleci u, iż wielu badacz<>m nasunr~ly 
tezę cyklicznego charakteru naszegr 
rozwoju. Jeśli tak jest, li kryzysy 
są u nas zjawiskiem mniej lub bar­
dziej „normalnym", to z miejsca na­
suwają się pytania o genezę tych kry­
zysowych cykli czy poszczególnych 
kryzysów rozważanych każdy z osob­
na . I tutaj chyba, szukając tej gene­
zy, warto na samym wstępie uchylić 
jako niepoważne, pojawiające się w 
sposób równie cykliczny jak kryzy­
sy, same próby ich wyjaśnień ex post 
w kategoriach idealizmu historyczne­
go. W sto lat po śmierci Karola Mar­
ksa nie bardzo wręcz wypada wy­
jaśniać każdy kolejny kryzys syste­
mu społeczno-politycznego trzydzie­
stopięciomilionowego narodu tym, iż 
przywódcy poprzedniej epoki nie byli 
dostatecznie uczciwi czy inteligentni, 
lub że mieli paskudny charakter I 
skłonności do autokratyzmu, w wyni­
ku czego znów się oderwali od mas 
i popełniali . błędy. Nie mówię teg<> 
po to, aby kolejnym ekipom odbie­
rać osobistą odpowiedzialność za stan 
rzeczy, do którego doprowadzili, ale 
mnie jako socjologa interesuje prze­
de wszystkim struktura systemu spo­
łecznego, w której przywódcy cl byli 
w stanie do takich skutków dopro­
wadzić społeczeństwo. Istnieje w f.i­
zyce współczesnej taka zasada, która 
powiada, iż jeśli coś - jakiś proces, 
stan rzeczy czy zdarzenie jest możli­
we, to zajdzie ono lub zaistnieje z 
pewnością. Myślę, iż wart<> ją z całą 
teoretyczną odpowiedzialnością prze­
nieść na teren socjologii i rozpatry­
wać pewne struktury społeczne z! 

STEFAN NOWAK 

od r6wn·ości szans życi<>wych dla 
wszystkich, poprzez zasadę sprawie­
dliwego wynagrodzenia, z reguły 

znacznie bardziej egalitarną niż Ist­
niejący w poszczególnych okresach 
naszej powojennej historii systell' 
płacowych zróżnicowań, aż po gwał­

towne odrzucenie różnych form 
przywilejów społecznych zawłaszcza­

nych przez ekipy rządzące. O sik 
frustracji tych ideałów wiemy dobru 
z ootatnlch kiilku lat masowego pro­
testu, jaki budziły naruszenia zasady 
równości i sprawiedliwości społecz­

nej - dobrze jednak dla ~chylenia 
tezy o wyjątkowości tego okresu pod 
tym względem przypomnieć spór o 
sklepy „za żółtymi firankami", cha­
rakterystyczny dla okresu przedpaź­
dziernikowego. 

Deprywacja wartości równościowo­

sprawiedliwościowych nadawała syn­
dromowi kryzysu ukrytego charakLer 
dość szczególny. Przecież wa·rtości t~ 
były w okresie wyjściowym sztandar 
rowymi hasłami nowego ustroju aO· 
cjalistycznego. Rozbieżność rzeczywis­
tości w tej dziedzinie z postulatami, 
które nowy ustrój starał się społc· 
czeństwu zaszczepić I co mu się, jak 
dobrze wiemy, nadspodziewanie do­
brze w tej sferze wartości udało, do­
prowadziła do sytuacji dość teoretycz­
nie interesującej, do socjalizacji war­
tości bez identyfikacji ich z nadaw­
cą. Psychologia wychowawcza zna to 
zjawisko z procesów socjalizacji do­
konywających się w autorytarnych 
rodzinach, ale w skali makrospołecz­
nej jest to zjawisk<> dość rzadkie. 
Efektem tego była krytyka ustroju 
socjalistycznego z pozycji jego wła:5-
nej ideologii. 

Drugi zespól wartoki, których do­
niosłość w odczuciach ludzi ujawniły 
zarówno nasze badania, jak i maso­
we społeczne żądania, to dążenia o 

lo - a tym bardziej - 17dyb11 ;ą 
miało w jakimkolwiek- atopntu osla­
bić - ograniczyć, z górv byto elimi­
nowane. Na tym polegala istota te-go 
sprzężenia zwtotnego dodatniego. 
Jednakże praw cybernetyki nie da 

się uchylić l układy, w których wa­
żny ich parametr (system władzy był 
przecież u nas ważnym konstytutyw­
nym parametrem całej struktury SI}<>• 

łecznej) uwikłany jest w sprzężenie 

zwrotne dodatnie, wchodzić musi w 
coraz silniejsze wibracje, napięcia i 
zakłócenia, których efektem końco­
wym jest jego rozpad. W przetłuma­
czeniu na historię naszego kraju O· 
maczało to, że działania władzy na 
:rzecz jej nlezbędnego umocnienia nie­
uchronnie powodowały narastanie na­
pięć w ramach syndromu kryzys..i 
ukrytego, dalej: przejście jego w fazę 
kryzysu jawnego i w finale w nie­
uchronną zmianę ekipy, która len 
proces uruchomiła i rozwijała. 

Warto jednak przyjrzeć się nieC<" 
bliżej mechanizmowi realizacji tego 
procesu kryzysogennego, określoneg<0 
przez opisany wyżej układ sprzęzei'1 
dodatnich, w jakle uwikłany był apa­
rat władzy, bowiem mechanizm ten 
miał pewne swoiste właściwości, spo­
wodowane faktem, iż poszczególne 
zespoły tych wartości, deprywacja 
których składała się na syntlrom kry­
zysu ukrytego, same były między oo­
bą powiązane w sposób dość szcze­
gólny. Oto bowiem warunkiem ko­
niecznym dla deprywacji potrzeb· Qy­
towych i wartoki równokiowo-spr·J­
wiedliwościowych w skali masowej 
byla w naszym systemie deprywacja 
wartości drugiego omawianego wyżej 
zespolu, lub mówiąc prościej - sku­
teczne obniżenie , stopnia demokraty­
czności spoleczeństwa. Bez ogranic'!:e­
nia czy nawet eliminacji w wielu 
sprawach wolności publicznych wypo-

STRATEGIA KOOPERACJI 
CZY KONFRONTACJI? 
względu na to, czy umożliwiają czy 
uniemożliwiają one zajście pewnych 
zdarzeń i procesów. 
Wspomniałem już wyżej o rytmicz­

nym charakterze powracających re­
au!arnie jawnych kryzt/sów w naszym 
.kraju. CQ czyni dyspozycję do ich. po­
jawienia się niemal stalą cechą na­
szego systemu. Myślę jednak, że jeśh 
uprzytomnimy sobie ponownie defi­
nicję kryzysu, jako stanu masowej 
t silne3 deprywacji ważnych ludzklch 
potrzeb i dążeń, to przyjdzie nam 
stwierdzić, iż u podstaw, u źród.el 
tych kryzysów znajduje się stan 
mniej lub bardziej glębokiego kryzy­
su utajonego, który tym samym byl­
by trwalą cechą naszego społeczeń­
stwa za okres kilku minionych dzie­
sięcioleci. Miarą tego kryzysu bylab11 
r.ozpiętość pomiędzy ludzkimi potrze­
bami i wartościamt a dzialaniamt s11s­
temu na 1'zecz ich zaspokojenia. 
Diagnozę tego trwałego kryzysu 

mierzonego siłą deprywacji ludzkich 
potrzeb i dążeń zacząć należy od 
spraw najbardziej podstawowych, l>d 
spraw związanych z zaspokajaniem 
elementarnych potrzeb ludzi. Nie, że­
by o tych sprawach w różnych okre­
sach nie mówiono, a nawet dna za­
spokojenia potrzeb materialnych nie 
robiono, ale niezależnie od wielu re­
alnych osiągnięć w tej dziedzinie w 
poszczególnych okresach (zwłaszcza w 
fazach wychodzenia z kolejnych kry­
zysów jawnych) tak się na ogół skła­
dało, że ilekroć podstawowe potrzeby 
obywateli znalazly się w rzeczywis­
tym czy wyimaginowanym konflikciE' 
z dzialaniami na rzecz innych celów 
- olówek planisty ze zdumiewającą 
latwością skreślał inwestycje w tej 
dziedzinie. Jest to najprostsza defi­
nicja operacyjna niskiej rangi tej 
kategorii celów w ogólnej hierarchii 
celów realizowanych przez państwo 
na przestrzeni dziesięcioleci. Jednak­
że sam.a intencja czy na·.vet hierar­
chia wartości centralnego decydenta 
inwestycji do tego nie wystarczyia, 
aby wybory przeciwko ludzkim po­
trzebom mialy miejsce, musialy być 

one - do pewnych przynajmniej gra­
nic - spolecznie możliwe. 

Stan trwalego dystansu między 
ludzkimi potrzebami i dążeniami a 
stopniem ich zaspokajania przez sys • 
tem spoleczny nie ograniczal się d,o 
sfery potrzeb podstawowych ludzt. 
W spoleczeństwie naszym w sposób 
trwaly i to z dużą silą występują 

liczne inne warto~ci, z których wy­
mienię przede wszystkim dwa tch 
zespoly, albowiem deprywacja tch 
sklada się razem z poprzednio wymie­
nionym na to, co można by określi~ 
mianem syndromu utajonego kryzysu 
spolecznego. 

Pierwszy z tych zespolów to war­
tości określające dla ludzi ideał rów­
ności f sprawiedliwości spoleczne; -

charakterze wolnościowo-demokra­

tycznym, od potrzeb współdecydowa· 
nia o swoim losie i pragnienia wpły­
wu na decyzje władz na wszystkich 
szczeblach rządzenia i zarządzania, 
przez potrzebę do samozrzeszenla -
wszelkie okresy rozluźnień to prze­
cież mrazem okresy masowego i spon­
tanicznego tworzenia się nowych or­
ganizacji I stowarzyszeń - aż po po­
wszechnie i przez wszystkie grupy 
społeczne z równą siłą deklarowany 
postulat wolności słowa i żądania 
prawdy. 

Efektem systematycznej deprywacji 
dążeń tej kategorii było psychiczne 
wYCOfywanie się ludzi ze struktur 
zorganizowanych, których celem mia­
łaby być właśnie koordynacja spon· 
tanicznych ludzkich, ale i społecznie 
zaangażowanych poczynań w a.terę 
dążeń i celów osobistych, w sferę 
prywatności. W wyniku tego powsta · 
wala specyficzna próżnia społeczna, 

tj. faktyczna dezintegracja społecze1\­
stwa w różnych jego przekrojach. Ale 
atomizacja społeczna i związana z nią 
malejąca sprawność i wydajność ca­
łego systemu społeczno-gospodarczego 
nie była jedyną ceną, jaką się za to 
płaciło. Ludzie, którym pierwsza po­
łowa OSJtatniej dekady starała się 
wmówić szczególną transakcję wiąza­
ną: mały fiat za cenę rezygnacji z 
rzeczywistego uczestnictwa i współ­
decydowania - nawet jeśli to akcep­
towali, to płacili za to poczuciem 
utraty godności. U innych analogicz­
ne efekty dawało poczucie bezsiły i 
bezradności. Zagrożenie poczucia god­
ności i wartości własnej u ludzi w 
skal! masowej to był też jeden z ete­
mentów kryzysu ukrytego . 
Wartości omawianego wyżej zespo­

Zu wolnościowo-demokratycznego by­
ly uwiklane w uklad negatywnych 
sprzężeń z dzialaniem systemu wla­
dzy owych czasów, z typowym dla 
tych okresów sposobem jej sprawo­
wania. Władza postrzegała te war­
tości i ludzi domagających się ttJh 
realizacji jako swego rodzaju natu­
ralnego przeciwnika. Z kolei władza 
sama byla w calym naszym systemie 
uwiklana w system dodatkowych 
sprzężeń zwrotnych - oznacza to, że 
w sposób systematyczny i prioryte­
towy podejmowala liczne dzialania, 
które by w sposób bezpośredni lub 
pośredni zmierzaly do jej dalszeao 
umocnienia. 'Ponadto każde zdarzenie, 
stan rzeczy czy dzialanie z dziedzfmy 
nawet nie związanej bezpoś-rednio z 
zagadnienf.mni wladzy, jak np. poU­
tyka kadrowa w n,a.jbardziej nie­
politycznych instytucjach, bylo 
ocen.me przede wszystkim z 
punktu widzenia jego ewe-n.-

tualnych konsekwencji dla umocnie­
nia czy też oslabienta wladzy czy 
nawet aktualnej jej ekipy t w za­
leżności od tych konsekwencji oce­
niane t jeśli tej wladzy nie umacnia-

wiedz!, prawa do krytyki i prawa do 
samozrzeszanla nie byłoby możliwe 
podejmowanie działań tak niezgod­
nych z ich innymi potrzebami i war­
tościami. Skoro za§ w wyniku sku­
tecznego obniżenia stopnia demokra­
tyczności społecznej moż,liwa była 

deprywacja innych wartości, to zgod­
nie z tym, o czym mówiłem wyiej 
stawało się t<> nieuniknione. 

Ale tu chcę dodać, aby nie był.a 
niejasności, że - nie twierdzę by­
najmniej, iż ograniczenie demokracji 
i różnorodne hypertrofie centralizmu 
bezpośrednio oraz intencjonalnie mia­
ły na celu ograniczenie realizacji za­
sad równościowo-sprawiedliwo~cio­
wYCh, czy też zmierzały do świado­
mej deprywacji potrzeb bytowych o­
bywateli czy obniżenia ekonomicznej 
sprawności systemu. Wiemy dobrze, 
że - przynajmniej w intencji twór· 
ców nowego systemu - miało być 
wręcz odwrotnle. Jednakże ubez­
własnowolnienie społeczeństwa stwo-

. rzyło sytuację, w której równie:! ele­
menty zespołu kryzysu ukrytego i 
pozostałe działania stały się możliwe. 

Skoro zaś były możliwe, to możliwość 
ta czekała tylko stosowanej chwili. 
aby przekształcić się w rzeczywistość 
I z reguły doczekiwała się. Przykła­
dów podawał nie będę - wystarczy 
lektura codziennych gazet lub wspom­
nienie z bliższej czy nieco dalszej 
historii. Również i sam system wła­
dzy wydawał się przynajmniej czę­
ściowo zdawać sobie sprawę z natury 
tego mechanizmu. Regułą było, iż 
recepty na kolejne kryzysy ekono­
miczne dopatrywano się w decentra­
lizacji władzy, a więc zdawano so­
bie sprawę z tego, iż umocnienie wła­
dzy centralnej nie służyło innym ce­
lom, jak tylko... umocnieniu władz)· 
centralnej. Szkoda, że o tym tak 
szybko zapomniano. 

Przej§cie z kryzysu u.tajonego w 
fazę kryzysu . otwartego kierowane 
bylo już innym ukladem sprzężeń -
rolę mechanizmu spustowego wobec 
nagromadzonych natJięć spoleczny·~h 
graly z reguly deprywacje potrzeb 
materialnych. Ekonomista powiedzi9ł­
by, iż potrzeby te, po przekroczeniu 
pewnego progu deprywacji stawały 

się skrajnie nieelastycme, gdy po· 
trzeby wolnościowe i równościowe 
miały ba.rdziel elastyczny charalcter. 
Te ostatnie właśnie na skutek 
większej swej elastyczności mogly 
ulegać deprywacji dość daleko posu­
niętej, jeśli się tylko zastosuje na­
leżyte siły i naciski. Myślę jednak, 
iż zarówno słowo nacisk, jak l elas­
tycmość należy pojmować w tym 
wypadku bardziej w rozumieniu me­
chaniki niż ekonomii, jak wiadomo 
ściśnięta sprężyna ma tym wlęk3z::i 
siłę odrzutu, im bardziej ją uprzed­
nio dociśnięto - czy jak się to u na:5 
mówiło - dokręcano. O sille tego od­
rzutu przekonały się kolejne ekipy 

w okresach kryzysu. Dlatego tet nf• 
są to wartości, które by można było 
lekceważyć nawet, kiedy istnieją w 
postaci utajonej. 

• • • 
Tyle uwag - mam nadzieję - his• 

t<>ryczno-socjologicznych. Okres o• 
statniego roku skŁcmn.11 jestem uwu­
żać przede wszystkim za ponownq 
próbę spoleczeństwa rozwiązania kry• 
zysu, nawet już ostatnio nie tak bar­
dzo utajonego, ale w odróżnieniu od 
prób poprzednich okres ten ma sze• 
reg elementów nowych, które t· war· 
to zasygnalizować. Pierwszy z niell 
to rzecz jasna powstanie „Solidarnos­
ci" jako siły społecznej na łyle re• 
alnej, że sama sobie może zagwaran• 
tować swe dalsze istnienie i działa­
nie. Elementem drugim jest to, f) 
jak się wydaje, potrzeby i wartości 
o charakterze równościowo-sprawii;­
dliwościowym i te, które dzialaly na 
rzecz demokratyzacji systemu, utra­
cily dziś swą elastyczność, co spra• 
wia, że próby ich. deprywacji, które 
by w porównaniu z okresami po­
przednimi mogły się wydawać sto· 
śunkowo niewielkie, budzą odru::hy 
silne - i w potqczeniu z siłą zor­

,ganizowanych w „Solidarności" m<U 

- bardziej skuteczne, niż kied11kol·· 
wiek. 

W płaszczyźnie czysto objawowej. 
przy założeniu, iż nie brak prób po­
nownej deprywacji tych wartości, 
sprzyja to powstawaniu konfJ.iktów 
między władzą, a masami zorganiL'J• 
wanymi w „Solidarności" o charakte­
rze nader dramatycznym, czego do­
świadczamy w tych dniach równie 
silnie, jak i w miesiącach poprzed­
nich. A jednak w tej właśnie sytu­
_acji skłonny widzieć jestem przesłan­
ki do swoistego optymizmu. Oto bo• 
wiem po raz, jak się wydaje, pierw-­
szy w powojennej historii pojawił1 
się bariery na drodze do ewentual­
nych działań, efektem nieuniknionym 
którym byłoby ponowne urucbom1e­
nie cyklu - kryzys utajony - kry­
zys jawny. Mówiąc po prostu - dzia· 
lania możliwe kiedyś - d.zU stat11 
się społecznie niemożliwe, a tym sa­
mym po raz pierwszy mamy szanse 
stworzenia takiego układu stosunków 
apolecznych, w którym dystam mię­
dzy tym, co jest, a ttim czego chcq 
ludzie, będzie malal a nie wzrastał. 
Swiadomość tej niemożliwości jest 
już, jak się wydaje, dość powszech­
na w ludzkich umysłach i efektem 
jej jest właśnie wzrost poczucia god­
ności ludzi, o czym tak wiele się o­
statnio pisało. Nie mniej istotne jest 
to, że spora część aparatu władzy 
zrozumiała, iż. nie wystarczą ani dziś, 
ani w przyszłości działania pozorne 
określane kiedyś tak chętnie mianem 
„demokratyzacji", że niezbędny czy . 
też. choćby nieunikniony jest taki 
stan rzeczy, w którym władza będzie 
przez społeczeństwo ograniczona 1 

kontrolowana. Dyskusja przedzjazdo­
wa w szeregach PZPR i sam Nadzwy­
czajny Zjazd par:tii przyniosły wielo 
sygnałów rosnącego zrozumienia tego 
stanu rzeczy. Jawna niechęć władzy 
do "rozwiązań siłowych", charakte­
rystyczna dla ostatniego konfliktu w 
toku całego jego przebiegu, jest te! 
ważnym wyrazem tego zrozumienia 
Jeśli do tego dodamy, iż obie strony 
tego tak chwilami ostrego konfliktu 
wydają się rozumieć, iż każda z nich 
musi się pogodzić z trwałym istnie­
niem drugiej i - czy to lubi, czy 
nie lubi - nie jest w stanie rozwią­
zać jakichkolwiek problemów ogólno­
narodowych bez dwustronnej, choćby 
niechętnej na nie zgody, t<> w sum1t 
wydaje się, iż jesteśmy u progu o­
kresu o dużej stabilności w makro­
skali i bez perspektyw naraSJtanie w 
przyszłości głębokiego koryzysµ, po­
d<>bnego do poprzednich, a więc w 
sumie bezpieczniejszego zarówno dla 
społeczeństwa jak .I. dla aparatu 
władzy. 

Jednakże owo współistnienie moie 
przypominać bądź mecz dwóch bok­
serów na ringu, bądź też kooperacyj­
ną grę dwóch partnerów przeciwko 
naturze. W chwili obecnej sytuar.ja 
pierwsza wydaje się dominować. W 
gruncie rzeczy jest jeszcze gorzej. 
Walka dwóch bokserów na ringi,\ jes.t 
bowiem grą o sumie zerowej, klęska 
jednego jest wygraną drugiego. Tym­
czasem to, co się dziś u nas dzieje 
t<> gra o sumie niezerowej, jest to 
bowiem klasyczna sytuacja opisywa­
na w teorii gier pod nazwą dylematu 
więźnia. Polega ona, jak wiadomo, 
na tym, iż każdy z kontrpartnerów 
tej gry mógłby wygrać znacznie więr 
cej, gdyby wybrał strategię opartą o 
hipotezę zaufania do drugiego, ale za· 
razem mógłby stracić wiele, gdyby 
tamten odpowiedział na to działaniem 
antagonistycznym. W tej sytuacji o~ 

baj podejmują działania antagonis. 
tyczne i obaj nieuchronnie tracą. W 
dylemacie więźnia nie ma bowiem l 
nie może być wygranego bez przy­
jęcia dwustronnie strategii koopera­
tywnej. 

O strategię taką, jalt wiadomo, nie­
łatwo. Ale tutaj teoria gry może za• 
sugerować pewne reg•1ły postępowa­
nia na pewno lepsze o1 innych. Naj­
ważniejsza reguła to strategia ma­
łych kroków pozytywnych. Podjęcit 
jej przez którąkolwi-ek ze stron spo­
ru (przy całkowitym powstrzymaniu 
się choćby czasowym od wszelkich 
działań antagonistycznych) ma tę za• 
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letę, ft ryzykuje się w nich niewiele, 
nawet gdyby. zostały one wykorzy­
lltane przez kontrpartnera, ale \li 
przypadku wywołania działań koope­
ratywnych u kontrpartnera efektem 
końcowym może być przekształcenie 
dylematu więźnia w grę kooperatyw­
ną o ukształtowanie układu stosun­
ków możliwego do zaakceptowania 
Jilrzez oble strony. 

W tej ostatniej sprawie reguły gry 
sugerowałyby, aby obie strony pró­
bowały, wbrew nagromadzonym emo­
cjom i rzeczywistym sprzecznościom 
wartości i interesów spróbować mimo 
wszystko określić ten zespół elemen­
tów, który by składał się na wspólną 
część definicji sytuacji. Przy zalo:i:e­
nlu, iż obie strony świadome są za­
równo nieusuwalności kontrpartnera, 
jak i granic własnych możliwości, 
może okazać się, iż ów zespół wspol­
nych elementów definicji sytuacji 
jest bogatszy, niż się to dziś mogłoby 
wydawać. 

Ponadto istnieje przec1ez jedna 
sprawa, której dotąd nie wspomnia­
łem. Omawiane wyżej wartości nad· 
rzędną klamrą spinać się wydaje po­
stawa narodowego patriotyzmu, jako 
wartość, której doniosłość ani na 
chwilę nie słabnie w naszych dzie­
jach, opierając się skutecznie wszel­
kim próbom jej oswojenia i nadani.i 
dekoracyjnego jedynie charakteru I 
zachowując całą swoją ideową o.s­
trość. Kiedy w Październiku mówiło 
1ię o polskiej drodze do socjalimlil. 
to określenie „Polska" nie było tylkc 
określeniem geograficmym, lecz wy­
ra:!ało świadomość syntezy najlep­
szych tradycji narodowych, a przede 
wszystkim tradycji demokratycznych 
1 przywiązanie dla spuścizny kultu· 
rowej z oczyszczonymi od stalinow­
skich wypaczeń najlepszymi wartoś­
ciami socjalizmu. Kiedy w stoczni 
Gdańskiej rok temu śpiewano ,,Jesz­
cze Polska nie zginęła póki my żyje­
my ..• " to słowa hymnu należało wów­
czas rozumieć dosłownie. świadomość 
nadrzędności wartości patriotycznych 
wobec wszelkich możliwych we­
wnątrznarodowych podziałów znala­
zle również swój wyraz rok temu w 
Gdańsku, kiedy to przywódca robot­
ników ł wicepremier zgodnie stwier­
dzili. że rozrnawiafii jak Polak z Po­
lakiem. 

Nawet gdyby w wyniku uprzytom­
nienia sobie wszelkich zasad nad­
rzędnych oraz większej niż się wy­
daje rozległości obszaru zgody na 
wspólne postrzeganie poszczególnych 
elementów definicji sytuacji, m<>żliwe 
było przekształcenie tego, co określi­
łem jako grę antagonistyczną wedle 
regułv dylematu więźnia w koopera­
cyjną grę przeciwko naturze, to pr?A!• 
bieg tej gry f tak nie będzie wolny 

. ad Stli~ \ konfliktów i niełatwo bę­
dzie uzyska<: · poszczególne jej roz­
wiązania. Chodzić tam będzie bowiem 
o określenie kształtu naszego modelu 
społecznego w waŻlllych jego aspek­
tach. I tu nie wyobrażam sobie, żeby 
w określaniu tego przyszłego układu 
relacji społecznych w projektowanym 
systemie instytucjonalnym mogło za­
braknąć socjologów, już nie jako 
stron zaangażowanych w ów spór. 
czego przecież I tak nikt z nas nie 
uniknie, ale ponadto jako ekspertów 
w tradycyjnym tego słowa rozumie­
niu, którzy by obu stronom w rów­
nym stopniu ujawniali jakie spec­
trum instytucjonalnych rozwiązań 
mają w istniejących warunkach I na 
gruncie istniejących możliwości rze­
czywiście do dyspozycji i jakie "li 
konsekwencje, bezpośrednie i bardziej 
pośrednie funkcje przyjęcia każdego 
z tych rozwiązań zarówno dla spraw­
ności działania systemu jako całości, 
jak i dla samopoczucia ludzi w nim 
funkcjonujących. Przyjęło się u nas, 
że ekspert, to ktoś, kto skuteczrue 
reprezentuje jedną ze stron w sytu­
acji konfliktu. Być może warto by 
wr~~lć . I do bardziej podstawowego 
maczenia tego termirnu, w myśl któ­
reg() ekspert to ktoś, kto naprawdę I 
możliwie wszechstronnie potrafi na­
świetlić dane zagadnienie i s.twori.yt 
wszystkim przesłanki do bardziej ra­
cjonalnego, naukowo zasadnego wy­
boru. Warunkiem tego jest oczywiś­
cie przejście obu stron od gry dyle­
matu więźnia do gry kooperacyjnej, 
C!J moim zdaniem jest niemal nie­
uniknione. 

Jeśli państwo sądzą, że jest to po· 
stawa nadmiernie optymistyczna wo­
bec tego, co się dziś w naszym kraj u 
dzieje, to zgodzę się, iż rzeczywiście 
nie jest to jedyna możliwość rozwoju 
wypadków. Ale alternatywą nie j<?s1 
bynajmniej wygrana którejkolwiek ze 
stron w konflikt ten uwikłanych, tj. 
ani przejście do królestwa pełnej 
wolności, ani też powrót do tego, co 
dotychczas kończyło się nakładaniem 
się na siebie kolejnych pętli kryzy-
1owych. Alternatywą tego jest kon­
frontacja, której nie przetrwa ani 
tadna z walczących stron, ani też 
społeczeństwo polskie w jego obec­
nym kształcie. Tak wygląda rzeczy­
wista macierz wypłat w tej grze. 
którą obecnie prowadzimy. Dlateg~ 
Ileż nie sądzę, abyśmy mieli jakikol­
wiek wybór strategii tej gry, i stąd 
łródło mego, dość - jak państwo 
widzi\ - osobliwego optymizmu. 

Tytuł referatu pochodzi od redakcji. 

Dalsz:r ciąg se str. l 

wyciągnąć wniosków? Bal Jakie śro­
dowisko naukowe może &ię tym ·po-
1zczycić. Zresztą, nie tak waż.ne jut 
co było, ważne co będzie. 

CZAS TERAŻNłEJSZV 

Na ot~erającej Zjazd ses}i ple­
narnej wystąpiło czterech profesorów 
i jeden docent. I to właśnie owa 
pani docent została nie koronowaną 
gwiazdą Zjazdu. To właśnie ją cyto­
wano najczęściej, to o niej najczę­
ściej mówiono w kuluarach. JAD­
WIGA STANISZKIS, bo o niej tu 
mowa, przedstawiła głośną już, uzu­
pehnioną o analizę aktualnej sytua­
cji, koncepcję samoograniczającej się 
rewolucji. Rewolucja ta charaktery­
zuje się wykorzystywaniem luk w 
istniejącym i obowiązującym pra­
wie, a jednocześnie ma tendencje do 
nan.iszania prawa poprzez jego po­
prawianie. Rewolucja ta poważnie 
trakt1J,je fasady, tworzy nowe tnsty­
tucje i wchodzi w tzw. pustkę wla­
dzy. O partii: konflikt w partii nte 
polega już na podziale na rozsąd­
nych i twardogłowych, ale na różni­
cy zdań pomiędzv pozornymi .,.efor­
matorami a orientacją ideologiczną. 
Dokonywana jest próba zmiany spo­
sobu istnienia partii. O „Solidarnoś­
ci": porozumienie warszawskie spo­
wodowało kryzys w tożsamości zwią­
zku. Poczucie wywlaszczenia. Wyka­
zało istnienie pulapki solidaryzmu ł 
apolityczności. Mamy do czynienia 
obecnie z procesem ewolucji świado­
mości dzialaczy. Po pierwsze - do­
konywana jest próba przekraczania 
nieumiejętności artykulacji własnych 
interesów (tylko niektórym dziala· 
czom się to udaje), po drugie - wy­
stępuje bariera postrzegania hierar­
chii wladzy jako czegoś, co istnieje 
w sposób dany; oUnienie, że wy­
starczy być ·wybranym i uznanym za 
wladzę, a zaczyna się nią być; (Wa­
łęsa, letóry w okresie strajku gdań­
skiego decydował o tym, które skle­
py mają być zamknięte, a które 
otwarte). 
Zapytałem obecnego na sesji człon­

ka Biura Polityci;nego, sekret.uza 
KC, a także socjologia, prof. HIERO­
NIMA KUBIAKA, co sądz.i o wy­
głoszonym referacie. Powiedział: 
„Wspólczesna socjologia ma do wy­
boru, albo ostrzenie narzędzi badaw­
czych, albo konstruowanie abstrak­
C1Jjn11ch teorii, albo coś, co można 
by nazwać uogólnionym banalem, 
albo też autentyczne otwarcie na 
rzeczywistość. l ten ostatni model 
socjologii uprawia wlaśnie pani doc. 
Staniszkis. Jej niewątpliwym atutem 
jest odwaga , nazywania rzeczy . po 
Ufl:teni'~ , ·~oraz więcej .iiumanistów 
zdobtt,wa . si~ na, takq, .odw,agę. Co ~aś 
tyczv fragmentów referatu mówią­
cych o partit, to uważam, że nie po­
dejmują one wielu istotnych dla 
takiej analizy elementów, analiza ta 
jest niepelna i wymagałaby dyskusji 
z autorką. A rmnieważ przy tej roz­
mowie nie ma pani Staniszkis, więc 
na tym poprzestanę." 

Tak, jak zajmowanie się przez so­
cjologów związkami zawodowymi r 
ło uprzednio hańbiące, tak teraz -
odwrotnie. Socjologiczna analiza „So­
lidarności" zajęła na Zjeździe pocze­
sne miejsce. 
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SOCJOLOGIA NIEPOKOJU 
Wg J, KURCZEWSKIEGO (Und­

wersytet Warszawski): 
Funkcje „Solidarności": 1. aktywi­

zacja społeczeństwa; na podstawie 
badań przeprowadzonych m. in. w 
regionie Mazowsze okazało się, że 
73 proc. jego członków wzięto udzial 
w strajkach, 32 proc. podpisało list 
protestacyjny lub petycję, 26 proc. 
wystąpilo na zebraniach. 2. funkcja 
jednoczenia spoleczeństwa. Jednocze­
nie spoleczeństwa przeciw władzy 
prowadzi do konsolidacji władzy przy 
pryncypiach. 3. egalitaryzacja bez 
egalitaryzmu; wszysC11 opowiadają się 
za zróżnicowaniem a nie za równoś­
cią, nte chcąc sprawiedliwości w 
ogóle, ale chcą się sprawiedliwie do· 
robić. 4. Cywilizowanie przeciwnika; 
im bardziej przectwnik jest obnażo­
ny, tym większą budzi niechęć, np. 
zaufanie do sędziów po sierpniu 
spadlo. 5. funkcja instytucjonalizacji 
rewolucji; prowadzi ona do wteio­
fu:rtkcyjno§ci związku, do dzialania 
przeciwko strajkom, wolne wybory 
byłyby skuteczniejsze od strajków. 

Wg A. STANKIEWICZA (ekonomi­
sia) 

Fot-O: R. Łucyszyn 
W kulUMach zjoodu - prof. Piotr Sztompka, doc. Maria Jar03Z, prof. Jafł 

LtJ;tyński, prof. Jolanta Kulpińska 
Centralna władza n.igdy nie obej­

mowala calo§ci gospodarki - kon­
centrowala aię jedynie na jej wy­
branych elementach. Teraz nakazv 
przestaly działać, nastąpił paraliż sy­
stemu. Gospodarka silą inercji sta­
cza się na dno. Stąd „SolidarnośćH 
zmuszona jest podejmować rolę, do 
której :ie:i nie powalano. Stąd glosy 
robotników; „Nie chcemy wspólucze­
stniczyć w zarządzaniu, my chcemy 
zarządzać." Koncepcja reprywatyza­
cji przemyslu wyssana jest z palca. 
Robotnicy: „Co'! biurokratycznq ad­
mtnistrdcję mamy zamienić na właś­
ciciela? Przez autentyczny samorząd 
zyskamy sojusznika". ,,Solidarność" 
nłe chce t nie może przejąć wladzy, 
bo nie po to powstał związek, żeby 
rządzić, ale po to, żeby bronić inte­
resów. 

Wg J. JEDLICKIEGO (PAN): 
System, w którym funkcjonujemy, 

można by nazwać systemem podzie­
lonej suwerenności. Zarówno „Soli­
darność" jak i partia odgrywają role 
osłonowe. Np. „Solidarność" odgry­
wa taką rotę osłonową tlumu wobec 
wtadzy. Utrwala sie proces alienacji 
państwa, wzrostu wrogoki wobec 
państwa jako takiego. 

Wg W. MARKIEWICZA (PAN): 
Naród Polak ceni wyżej niż pań­

stwo - „Co dzień Polak narodowi 
sluży". 

J. JEDLICKI - ciąg dalszy: 
Chodzi więc o szansę wbudowania 

,.Solid.ainOści" ' w ustrój państwowy, 
przy czym groźne sq ihizje, że „So­
lidarność" może uzyskać suweren­
ność do końca, chot ma już np. ini­
cjatywę ustawodawczą, i ist1\te;e na­
dal duża rezerwa konstytucyjna. Co 
do samorządu robotniczego, to niedo­
brze, aby dyrektor i zaloga stano­
wiły harmonijną jedność. Harmonia 
jest negatywna, konflikt pobudza 
rozwó.f. 

Wg W. LAMENTOWJCZA (Wyższa 
Sz.koła Nauk Społecznych): 

W okresie, konfliktu coraz istot­
niejszą rolę odgrywa?" będzie arbi· 
traż. Aby arbitraż jednak mógl spel· 

nić nooją rolę, muszą być przestrze­
gane następujące zasady: J. daję, 
abyś dat (A bylo: nakazuję lub za­
kazuję, abyś wykonal). O tyle mam 
prawo do kryty·ki, o ile uznaję, że 
sam mogę być krytykowany. 2. zasa­
da podzielności racji - nie mogę 
nigdy twierdzić, że mam calq i wy­
lqczną rację. 3. świadomość gra.nic 
tego, co osiągalne - winna tu rzą­
dzić zasada samoograniczania. Nie 
żądać sprawiedliwości w ogóle bo 
to utopia, ale w jaktejś konkretnej 
sprawie, coś malego, ale konkretne­
go. Tymczasem wladza nie chce mó­
wić o swoich granicach; będę rzą­
dzić i basta! „Solidarność" również 
nie wyznacza swoich grantc. Kto 
może być arbitrem? Czy aparat pań­
stwowy może być arbitrem? Musial· 
by nie być stroną w konflikcie, mu­
sialby mfeć prestiż, a go nie ma. 
Sądy? Musialyby być niezawtsie, 
musialyby nie podlegać presji partii 
t presji strajkujących. Sędziowie mu­
sieliby być nieusuwalni. Parlament? 
Mu.~alby być legitymizowany przez 
wyborców, a nie mianowany. W tej 
chwili autorytet mają poszczególni 
poslowie, ale nie caly Sejm jako in­
stytucja. Kości6l? Nie jest stroną w 
konflikcie, ma dużą bazę spolecznq 
i autorytet. Trzeba będzie zaapelo­
wać o wyrzeczenia. Q zaciąganie pa­
·'CI· .Kto to zrobi? Partia? „Solidar­
ność"? Kościót może to zrobić. Czy 
mężowie pubU.cznego zaufania mogą 
być arbitrami? W lokalnych kon­
fliktach spelniali już taką rotę. Cala 
partia mogłaby spelnić taką rolę, ale 
pod warunkiem. że nastąpi dystans 
do aparatu administracyjntgo. 
Możliwości arbitrażu są ciągle zbyt 

malo wykorzystywane. Przede wszy­
stkim jednak należy zniszczyć ośrod­
ki repr11watyzacji naństwa. aby pań­
stwo stalo się Rzeczpospolitą. 

O l(RVZYS·IE 
Socjologia pomaga nam ponazy-

wać świat, w którym tyjemy, Jego 
najbliższą przyszłość. Bardzo to po­
maga, bo wszyscy żyjemy w niepe­
wności. 

Wg S. NOWAKA (UW): 
Kryzys to stan systemu., który nie 

spelnia oczekiwań, nie zaspokaja 
potrzeb. Optymistyczne: konflikt 
charakterystyczny dla obecnej sytua­
cji stanowi zaporę dla kolejnego 
wejścia w pętlę kryzysową. Najbar­
dziej odpowiednia strategia to stra­
tegia m·ałych kroków pozytywnych. 

Wg B. WAWRZYNIAKA (Sz.koła 
Główna Planowania i Statystyki): 

Decyzje w okresie kryzysu. cechu­
je: niepewność, bierność, wyczekiwa­
nie, kosmetyka, działania pozorne. 
Wzrasta poczucie niemożności, dezin­
tegracja zespołów pracowniczych, a 
z drugiej strony nadmierna tenden­
cja do zmiany wszystk,iego. Jak rzą­
dzić w kryzysie? Dztalać jak dotąd, 
ale efektywniej. Przetrwać burzę. 
Zapomnieć dzień wczorajszy. Wymy­
śleć dzień jutrzejszy. Cytat: K. Blei­
cher: „Kryzys nie tylko daje twór­
czą silę do generowania innowacji, 
lecz jednocześnie stwarza zaporę 
przeciwko źródlom jego powstawania 
- rośnie spostrzegawczość, gotowość 
do walki. Dla planowania organiza­
cji, kryzysy stwarzają jednorazowe, 
przelomowe ~qdania utworzenia no­
wych, stanowiących na przyszlość 
koncepcji, wprowadzenia ich w życie 
i przelam.ania tym sposobem „zasko­
rupialych" struktur organizacyjnych 
zastępując je elastycznymi." 

• • • 
Wlirew oczekiwani-Om wielu, Zjazd 

niczego nie uchwalił. I dobrze, bo, 
jak powiedział prof. Stefan Nowak 
na konferencji prasowej, nauki się 
nie uchwala, naukę się rozwija. 

MAR18K MlllSR 

- Nk w tym dziwnego. Socjo.log!a ,,ikarmd" się 
kryzysem, ainaliZ'l.lje kryzys. bada jego przyczyny, 
stawia prognoi;y na przyszł<>ść. Spałe<!:zeństwo u~ta­
bl~iwwat!le, nie przeżywajace wstrząsów miniej po­
budza prace w tej d:ziedizimie. 

NUTA OSOBISTEJ REFLEKSJI 
- Czy to świadczy • zwiększeniu się znaczenia. 

1.ocjołogU? 

- W Po!sice - tak. W Wielkiej Brytanii - oo­
vvrotnie. Przeważa ro7JC:zarowanle socjologią. 2'by.t 
wiele w mej blagi, wodo!ejsbwa i tzw. diz.!..lciego 
marlkslzmu. W wyiobraimi przeciętnego Angli:ka ty­
powy socjofog to ,,dz.i1ki marksi1'ują.cy hiippis", który 
<:PUIŻQ mówi i niewiele robi. 

- W Polsce przeciwnie, chyba. zbytnio gloryfikuje 
się socjologię. Oczekuje od nłej recepty na udosko­
nalenie świata. 

Był to zjai7.Jd nauatowy o ogrom.nie bÓgatym. 
:p.rzeładowair1ym programie. Sami uczes.finicy 
nanekad~, ie nie mogą z.tlążyć na dyskusje 
w iDiteres'Ujących i·c'h g·rupach roboczych. że za 
mało czasu poczostawiano na . polemiki. Bo 
trudno do1pra'W'dy podjąć decyzję, kiedy w 
tym samym cz.asie Lamen.towk,z mćwi o gru­
pa.eh interesu w Pio!sce, a Szron1~pka 0 dyna­
mice kryzysu. 

Foto: R. ŁuC11sz11n 

- Kiedy pan profesor był ostatni ram w Polsce? 

- Sądrzę, że socjologowie polscy są w le,pszeJ sy-
1nla<:ji niż kh brytyjscy ko.Jedzy. Przez długie lata 
:z.awód ten nie cieszył się w Pol.>oce przychyinośeią 
władz i każdy. kto tyLko garnął się do tego zawo­
du. zdawał sobie z tego spraM:. W czasach surowej 
represji następowała naturalna seleikcja. Zostali naj­
lepsi. naj.bardz.iej oowailnoi. którzy padjęli ryzY'kio 
u:prawiainia tego niebe:11piecznego za'\\"Odu. 

Nic więc d'ZJiWl!leg<>, że na zjeŹ'd1zie wszyscy 
się spieszy.U, zaglą,dali przez. drzwi, czy trafili 
do o<lipowiedlniej gruopy, wychodzili w połowie 
spoUta:nl.a, żeby zdążyć na drugie. Na dodatek 
Jedne g.r1J4Jy likwidowano. i111:J1e organizowano 
ad hoc. Zjaoo był pr2ez to nieco „na luzie", 
a·le za to bardziej autent.vczny. Przypo.miilllał 
ogrorruny shtow, na którym \vszys·cy a/ktiorzy 
graH swoje najllepsze role. 
Był to jednocześnie zjaz<l obywa1telskiej ed'U­

kacji. Wielkim powodzeniem cieszyły się spot­
kania z bezipośredtnlmi \llCZestniikami wydarzeń 
sieTP11iowych w Gdańsk'U, z ek:s•peTtami .. So­
lidarinośC!I": doc. dr Jadwigą Stanlis•iJkis, dr 
Jamem StrzeleClkim, dtr Jackiem Ku·rczewskim. 
Na obrady Pf'ZYl:hodzi'li lud.z.ie dalecy zawo­
dowo od socjologii: przyrod1nicy, lekarze. stu.­
denci. Spotkałam także emerytowanego robot­
ntka. który dowiedzdał się o zjeździe z prasy. 
Taki jesi ~ód wiedzy o t.rm, co się d'Zieje. 
Dla.tego mi UiJ, że zjazd zamknął się w mfll­
rach ux:zelni, te z pobytu w Łodiz.i ty l'U 2'Jilaiko­
mitYl:h badaczy naszej rzeczywistości nie &ko­
rzystały i'Illne organizacje nai#kowe i społec?Jne. 
że nie r:organioowały z u.czestnlkami zjazdt1 
otwartych sipotkań. Z dlr'\Lgiej stroiny socj<ilo­
gowie też byli zbyt slkr<omni. 

r 

- W 19711 rollru. 

- Jakie zmiany w kraju, po pięcioletniej przerwie 
sr~blły na pa.nu najwłękSze wrażenie? 

- Og.ro.mne miiany w zaikresie kultury i swobód 
o'bywate.Jskiich, llWłaM.cza dotyczące ~lności s!;Qiw~J.. 
Wystarczy porównać gaz.e<ty dzisiejsze i te sprzed 
pięciu lat. Jednocześnie uderza ZIIUl'C'Ziile pogorszenie 
W: sytuacji g<>S!Podarczej. W 1976 r. nie było ta1kkh 
kolejelk przed $klepami i ta!k pustych pólek. 

- Był pa.n zapewne na taki widok przygotowany. 
Jaik nam wiadomo, prasa za.rra.nfozna dostarcza wie­
lu Informacji o Polsce. 

- Oczywiście. Gaizety i tielewl·ma ainigi.e~slka Wor­
mują baTdzo dokładnie o sytiu.acji w PO'lsce. Uwa­
żam, że nigidy jes?.Cze świait nie interesował się tak 
barorzo Pol.s'ką 'alk obecmle. C<> in.ne.go jedin$ w.!e­
dii;ieć, a co innego widzieć. 

- Czy nie uważa pan profesor, te ml.nłony rok 
przyczynił się bardzo do wzrostu roll socjologa w 
Polsce? Wielu z nich zaangażowało się bardzo ak­
tywnie w dzfalaloość społecmą, pracują jaiko eks­
perci związków zawodowych, i Innych orga.nizacjl 
społecznych. 

- A Jakle są praktycme pożytki z 90cjologłi w 
Wielkiej BTytanil? 

- N.iewielikie. Na przytkład w przemyśle nie i;a­

trudnia się soc}ologćw jako ta1ltich, aczkQlwie1t pra­
rownicy z.a;mujący się ~tosunik.am1 międizyludmkimi 
w wielkich za1kładach pracy mo~ą być socj<)logami, 
ale nie muszą. Kryzys w Anoe;Jii, oczywiście o od­
mlennym charafMerze nu w Polsce, ogarnia również 
5'0C j<J ·logię. 

- Pa.na opinie ze zjazdu w Łodzi? 

- Je.st to pierwsz.y i;jazid. na którym taik otwarcie 
mćwi się o wszys,tlkkh probie.mach społeczmych, bez 
ogranicz.eń ceruzury. Nawet, jeśH słyszałem referen­
tów poruszających zagadnienda mnie osobiście }m 
znan e, przyje!Tllllie był-o słyszeł, nie drętwą mowę. 
Jest to falkt bardzo budujący. Odnoszę wrażeni•, że 
w socjoJ..ogii polskiej jest O'beonie mmej bla•gl i wodo­
lej.stwa, niż w irnnych krajach. 

• Rozmawiała: 
MAŁGORZATA- GOLICKA 

Si.kod.a, że informacje i s1Jczególowy pro­
gram zjazdiu nie dotarły do innych uczelJnd i 
orgain~z.acj1 z.awodorwo-twór,czych, że pa pros-tu 
n"ie wykorzys1aino okresu, w k.tórym obywa­
tele .są ciekawi tego, co mówią socjologowie. 
Trudno. Ze swej strony mogę obiecać Czytel­
nikom, że będę sięgać do materiałów zja-z.d<u, 
powra~ać do porusz.a111ych tam zaga{iindeń tak 
często jalk tY'lko będzie łt> możliwe. 

M. G. 
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VI ZJAZD SOCJOLOGOW 

ILU MAMY 
SOCJOLOGOW? 

M:amy w naszym kirajru 2.033 .tQCjolo­
gów. Najwięcej z nkh zatrudnia oświata ł 
wyehowainie - 609 o.sób, przemysł - 393, 
na'Ulka i technika - 316 osób. W adllndintstraejl 
I wymiair:ze s.prawiedl~woścl pracuje 140, w 
illmyeh gałęziach produkicji materialmej - 129, 
w kultUJrZ.e i s7Jbuee - 115. HaTlldel ?;a:trudnia 
60 s-ocjologów, go.sipodarka mdeszikaniowa - 25, 
turystyka ! WY'POczynek - 18. Są to trady­
cyjinie pojęte miejsca zaitrudlnienia sQcj<>l<>gów. 
Przyg<ltowanie zawodowe, a przede wszystkim 
do0br:ze rozumiany i.in.to/es społeczny wymaga, 
aby s<lejol-ogo0•wie :zina.leźli się zarówm.o w pla­
cówtkach penHencjamych, jaik i wych<>wa1w­
czy>eh. Aby pracowa1i ja.k<> doradcy w z.esipo­
ł.ach urbanhstyczm.ych, iru;tytucjacl. gos,podar­
czyeh na wsd i w mieśde, by nie zabra~<> ieh 
w prasie. ośrodkach baida.nia <>iPi.nii publ1'C71!l.ej 
t w wielu, wielu illlJ!lyeh. 

SOCJOLOGOWIE 
O SOCJOLOGII 

,,SOcjdlogia po.Iska przesizła jimi wiele zak•rę­
t6w. W latach 40 prwd socjologami otwierały 
aię durie morbliW10ś.ci badaW1Cze, i1S11Jniała chęć 
pozm.ainia sPoQłeezeńs11wa p<>lskiego, dosiko.nalenia 
warsz.tatu bada•wczego. Na)p<>wa,ż.nie)si soej<>lo­
gowie zdiawail.i sobie jedlIUllk 31P1'awę z potrzeb! 
poikory bada.cza W<lbec zjawhsk rzeoz.yw'.!Mośc1. 
Standsław Osso'W'slki w tym to UIOli1Wersytecie 
L6d'7Jkim w 1945 roklu .sf<>rmułował taką wł.ał­
nie potru-bę pokory. Warto dz.14 o tym pray­
pomnieć." 

p.r~f. dr ANTONINA KŁOSKOWSKA. 
Uniwersytet Warszawski 
(końoowa 9esja plenarna) 

„Na podstawie anaUzy prac o.puibliko0wa1I1ych 
tY'likO w roku 1977-78 mogę stwierdzić, że 
85-90 proc. badań pohllikich so.cjo0fogów <;i«Y­
czyło ewiadomo0ści s,połecznej. Przez świado­
mość rozumiem z.aś to ws.z.ysitko, co jest w 
głowie oiprOOz. mózgu. Dla prz.yikładu nie bada 
aię fUiilikcjd systemu oświaty, ale cele tyciowe 
naUJCzycieli. Większość badań dotyezy ~­
czesności , niechętmlie si~~a .się do talk:tów hi&to­
.rycz.nych. Bada się jednostki, a nie grupy, 
tnstytucj.e q;y or.ganiza<>je. Moż.n.a więc mówi~, 
iż większość z nas Uiprawia socj<>Iogię !ndywa­
dl\lalisitycmą. Danych do badań dosta.rezają 
przede wszystlkim WY'Powied7.l ludzi poiprzez 
anlkiety i kwestlionariu.sze. Charaikiterysty-ewą 
cechą badań jest płaski ern,piry7lm, pr·zY braku 
1ynitezy i U'Clgólnień. W Poloce w tym czasie 
badano teo!'lię ro1JWinię:tego0 społeczeństwa S<>· 
cjalistycznego, a nie Tel(<> sipołeczeństwa, TU 
1 Teraz." 

dr ANTONI SULEK, 
Uniwersytet Warszawski 
(końcowa sesja plenarna) 

SOCJOLOGOWIE 
O SOCJOLOGACH 

„Zja,zd WY'kau.ł, że aocjologQwie potrad'3ą 
bardr.o szybko dost<>sować się do sytu.acjf i 
reagować na mniany. Najle·psz.y dowód, te 
?1ja:zid był zdomin<>wany pn.ez aiktuailną proble­
matykę s.PoQłec7Jno-pold.tycz.ną I często prezento­
\Va1no WYl!li1ki badań nieomal i ostatniiej chwl-
1d." 

P"of. dr STEF AN NOW t\K, 
Uniwersytet Warszawski 

(konferencja prasowa) 
„ Wielu soc jo logów zaiangażowało się społecz­

nie. Często występują w roll ob.vwateli, a tak­
że jaik<> &radcy i eksperci. Socjologowie 
pov.rin.ni za.:z:nac'l.3ć w ja1kiej roli występują i 
odPoQwiednio różnicować formę wypowiedzi. 
Raz może to być wypowiedź pulblicystyicz,na, 
drugi - nau1k<>wa z podarn i l!m me•tod i wa;r-
1•7Jtatu badawczego" 

doc. dl' MICHAL POHOSKI, 
Uniwersytet Warszawski 
(końcowa sesja plenarna) 

SOCJOLOGOWIE 
O AK UALNYCH 

ZADANIACH SOCJOLOGII 
„Żyjemy w ()lkre.sie, któreg<> me był W S·tainie 

przewidzieć żaden teorety,k rocjologii. Trzeba 
więc szukać no0wych metod badawczych, po­
zw<> lić sobie na od1wagę wyjśr.ia p<>za dotych­
czas stoso0wane, p:imlę.-tając o tym, że naczel­
nym obowiąizkiem socjol<>ita je..;ł dotarcia do 
?rawdy." 

prof. dr JAN LUTYRSKt 
Uniwersytet L6dzkl 

(końcowa sesja plenarna) 
„ZjaZld PTS jest 7..iazdem naukowym i nie 

jego0 1.ada.niem jest usta.lanie planów badaw­
cz.yl' h. Zasadniczą funlkcją sQcj.ol-0g;i1 jest fllln;'k­
cja diagnostyczna . Jeśli socjo0lo0-gowie będą mie­
li 9wia<lomość, iż zostaną potrak.towani poważ­
nie. że · wstaną wysłu.chani, wÓWICZaa będą 
~racowywać takie d>iagnozy." 

prof. dr STEFAN NOWAK, 
Uniwersytet Warszawski 

(konferencja prasowa) 
„Jeśli nas nie zaipras-z.a.ją, U11Pras,zajmy się 

aami. W Swiaitowej Orga·n1zacji Zdrowia pol­
s:ka gruip.a socjolo.g6w ekspertów r.mieniła zu­
pełnie punkt widzenia na wiele problemów. 
Uświadomiliśmy m.il!l. naszym ko0legom, że 
sedno sprawy nie leży w tym, że 7JW1ięJt5'Zll się 
w Europie liczba ludizi starych, tyb1ro że usługi 
d~a nich są ciągle niedosta.tecm.ie ro"XWinięte. 
Musimy przy·jąć do wiad(ll!?lośd, że wzrasta 
liczJba chorych na choroby cywd..Uzacyj111e, ale 
nie mołemy pozos.tać bierni na fakt, ż.e ciągle 
zlbyt sła,bo rozwinięta jest profilaiktyka w tym 
Z.aJkresie." 

prof. dr MAGDALENA SOKOŁOWSKA, 
Warszawa PAN, wiceprzewodnicząca ISA -
Międzynar!ldowego Towarzystwa Socjologicznego 

(konferencja prasowa.) 
,.Pr-opo111uję narodowy program badań p<>d 

hasłem: „P<>móżmy społeczefis.t\V\U zrozumieć 
samych siebie". Takie bada.inia lllWażam za spo· 
łeczną misję ws.pókzesll'lych SoQCjolo,gów." 

prof. dr PIOTR SZTOMPKA, 
Uniwersytet Jagielloński 
(końcowa sesja plenarna) 

Przygotowała: M G·OUCKA 
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Pewien rolnik hodował świnie. Wkrótce, 
przed obejście poczęły zajeżdżać czarne wołgi. 
Rolni•k uległ namowom, wepchnięto mru kredy­
ty, materiały bud<>wlane i w sześć tygodni po­
stawił oborę. 27 krów stało jednak na pod­
wórzu, bo gnojówka zalewała oborę, a wozu 
asen!izacyjnego nie był<>. Ziemi rolnik miał ma­
ło, w siedmiu kawałkach. Obiecywano więcej, 
ale sąsiedzką zabrała SKR, zamieniając ją w 
ugór. Rolnik codziennie 270 litrów mleka stu­
dził w odległym strurrµeniu, a wodę kupował 
u ogrodników, bo tę ze studni krowy wypiły. 
Zimą na cztery dni wyłączO'n<> prąd. Dziesięć 
krów z zepsutymi wymlonamd · (po 22 tys. sztu­
ka) poszła na rzeź po 12 tys. zł. Jedna się 
udusiła, bo w oborze źle zaprojektowan~ sta-

Ryszard Binko 

nowiska. Rolnik wrócił do hodowli świt\ d ma 
ich znowu więeej, ffiź cała wieś. 
Przypow~eść ta świadczy, iż ,,Centrala" nawe:t 

w okrojonym do absurdalnych wymiarów woj. 
łódzkim chciała widzieć same rreczy wielkie. 
Statystyk.a w pawi.eh piórach głosiła, że do 
końea 1980 roku po\Wtanie tutaj 2,3 tys. gos­
podarstw specjalistycznych. Jak naczelnik miał 
w planie, to się r<>biło. 1 dziś sto0ją na w,pól 
puste obory i chlewnie w zagrodach chłop­
skich. Na państwowym róWlllież, n.p. obora w 
Brużycy lub pusta ferma drobiu we Wróble­
wie. Chłopi bija· · się dziś !J ziemię, a wokół 
dużych ferm wytwarza się próżnia, brakuje 
paszy na wyżywienie inwentarza. 

W 1976 roku, według założeń planu pięcto­
letniego, głównym czynnikiem rozwoju rolnic­
twa w woj. miejskim miał być wzrost produk­
cji roślinnej i zwierzęcej, przede wszystkim 
bydła mlecmego. Nikt nie wziął pod uwagę, 
że w woj. miejskich na 102,4 tys. ha jest 22,7 
tys. gospodarstw, z czego a~ 65,2 proe. stano­
wią drobne, od 0,5 ha do 5 ha. I że chyba 
równie tyle Jest działek przyzagrodowych po­
niżej 0,5 ha. 
w kraju było około mmona ;ospodarstw 

małych, w których wskutek braku pasz i !l!ie­
opłacalności zaniedbano produkcję zwierzęcą. 
Milion rodzin ~tanęło w kolejkach do miej­
skich ękleo6w. To sam-o zjawisko dotyczy Ło-

dzl. Ano có±, dla instytucji kontraktujących 
„drobniak" nie był partnerem, lecz uciążli­
wym petentem. SKR miały nawet zakaz ~b­
sługiwać małe dliałki. 

Tymczasem stałą cechą rolnictwa europej­
skiego0 jest drobnotowarowość. Stwarza to kł<>· 
poty . ale w d<>bie kryzysu żywnoś;;iowego 
wszystko, co małe, może przynieść korzyści. 
Japończycy na najmniejszych działkach osiąga­
ją najwyższe plony na świeeh Więcej niż 
Polska mają małych gospodarstw- Węgry, któ­
re stały się pierwszym państwem soc ja lis tycz­
nym samo0wystarczalnym w produkcji żyw­
ności. Pr<>dukcja rolnicza z działek przyzagro­
dowych wynosi ta.m 35 'Proc. całej produkcji, 
co stan<>Wi 60 miliardów forintów. Działki da­
ją 640 tys. ton żywca świńskiego, z czego 55 
proc. przynosi eksp<>rtowe zyski w dewlzaeh. 
Węgry eksportują także • warzywa i owoce, 
zwłaszcza winogrona. Takie efekty osiągnęli 
nie tylko dzięki małej mechanizacji, ale pr?!e-

de ~zystkim dlatego, te zobaezyll, łl obok 
dużych gospodarstw dosk<>nale mogą prospero­
wać małe, tylko trzeba Je wspomagać i ota· 
czać Qpleką, docenić ich znaczenie. 

W „Przeglądzie Ekonomicznym m. l..odzi" n~ 
8 (1979 r.) wiceprezydent, Lech Krowiranda, 
stwierdził, że celowa byłaby intensyfikacja 
produkcji ogrodniczej, głównie owoców jago­
dowych, warzyw pod osłonami i gruntowych 
wczesnych, orat nasiennictwa ogrodniczego i 
szkółkarstwa. W produkcji zwierzęcej natomiast 
powinno się rQzwi•jać chów królików, fermmvą 
produkcję jaj oraz tuczników w kooperacji z 
gosp<>darstwami uspołecznionymi. Jednocześnie 
i'nż. Krowlranda słusznie zauważył, że wzro:;t 
produkcji mleka w waj. miejskim poprzez tzw. 

„pierścień mleczny" nie da Lodzi samo0wystar­
czalności ze wziględu na szczupłość bazy paszo­

. wej. 

Niestety, te słus.z.ne ~postrzeżenia 1 założenia 
nd.e zostały wprowadzone w życie. Zamiast 
wzrostu nastą.pił nawet spadek prndukcji. Dr<>­
bni działkowicze i tzw. dwuzawodowey nadal 
pozosta}ą w cieniu, niezauważani przez władzę 
i służ.hę ralną. A przec.Jeż inż. Krowiranda 
zwrócił uwagę na sprawę ogromnie Lstotną: 
nigdzie na świecie wokół wielkich aglomeracji 
nie hoduje się owiec, nie buduje się dużych 
obór, nie uprawia zbóż na szeroką skalę. Wo­
kół miast liczy się przede wszystkim warzyw­
nictwie, drób, jaja, owoce i mleko. Trzeba jednak 
zainteresować się tym szczerze, pójść do dział­
kowiczów, pomóc im, zachęcić. A przede wszy­
stkim zabrać wszystko, co się na działce uro­
dzi, bezpośrednio z obejścia, gdyż taki np. 
dwuzaw<>dowiee nie m·a czasu na handlowan:e. 

Musimy dziś wykorz)'stać ogromne 11Bintere­
sowanie ziemią. To jest szansa. W gazetach roi 
się od ogłoszeń: „kupię d.dałkę". Dotychezas 
wiele podupadłych małych gospodarstw czę sto 

powstawał<> bezpańskich. Jeżeli mło0dy czło­
wiek, pracujący w mieście, a mieszkaJący i 
urndzony na wsi, chciał nabyć tak.ie· go0spodar­
stwo0, rzucano mu pod nogi kłody, szczególnie 
w zdobyeiu rolniczych uprawnień. Jestęm za 

Foto: R. Łucysz11n 

tym, aby każdy człowiek z miasta, który pra­
gnie gosPoQdar<>wać na działce, mógł ją bez 
przeszkód kupić. Dlatego, że często ci samd 
urzędniey, którzy zabierali chłopom ziemię, 
walczą dzisiaj jak wściekli o działki dla sie­
bie. Osobiście znam stolarzy, hydraulików, in­
żynierów, lekarzy, nauczycieli, którzy na swo­
ich działkach o najniższej klasie ziemi, osią­
gają bardro wysoką produkcję. Przy takiej 
polityce rolnej można o0slągnąć dwa pozytywne 
efekty. Po0 pierwsze, w dobie ucieczki ze wsi 
do miast stwarzamy szansę powrotu na wieś. 
Uciekają przede wszystkim ludzie młodzi z 
dużych gospodarstw, a przykładem tego jest 
wyludniO'lle woj. suwalskie. Po drugie, ludzie 
na małych działkach uzyskują produkcję na 
rynek l dla własnej spiżarni, przy czym jest 
to żywno0ść czysta, wolna od skażeń chemicz­
nych, Cheiałbym przy o0kazji zwrócić uwagę na 
fakt, iż niedostatki żywności wynikają w Lo­
dzi z... budownictwa wielkopłytowego. N,p. na 

Retlclnl było tY'siące ogródków, kltóre w znacz• 
ny.m stopniu żywiły rodziny. 

Tym większej przeto wagi nabiera urucll<>• 
mienie małych gospodarstw. Zacznijmy od zbo• 
ża, którym obsiewa się w woj. mdejsklm · 45 
tys. ha. Działki są małe, SKR niechętnie je 
obsługuje. Właśckiele - dwuzawodowey nie 
mają możtiwo0ści ani czasu na terminowy siew 
i sprzęt. Czekają na trak.tor. Może więe c:wl• 
szym okiem s;pojrzeć na k<>nia, którym Łatwiej 
obrobić małą działkę? Może rzemieślnicy za­
jęliby się produkcją siewników konnych? Gdy· 
byśmy miel! pod dostatkiem sieWlllików, to 
przy terminowym siewie mo.ż·na zebrać o 4 
kwintale z ha więcej, czyli w sumie 18 tys. 
to.n zboża. 

To zboce nie powi•nno wędrować po kraju, 
przesypywane i rozsypywane. Trzeba je n.a 
miejscu ześrutować. Jeże'li każdy mógłby nabyó 
śrutę i oci.PoQwiednie kom,ponenty, można by 
z~cząć hodowlę. Ale nie w wielkich fermaeh. 
W małych, ciepłych cohlewikach chłopskich, po 
dwie - trzy sztuki. W takich waru'll!ka.ch świ­
nie mniej jedzą, a azybciej rosną. M<>tna by 
zawierać umowy pomiędzy przedsiębforstwem 
i zatrudnionym tam dwuzawodowcem na do­
stawę tuczników do zakłaidowej stołów'k!. Na• 
tomiast tuczniki zakOirltraktowane w GS po­
winny być zabijane i przerabiane na miejscu. 

ChodzJi jednak o to, że drobna gos~darka 
chłopska · nie jest w stanie we własnym z.a• 
kresie zabezpieczyć sobie materiału wyjściowe­
go, to jest prosiąt, warchlaków ł cieląt. Ma· 
teriał ten w sposób planowy wi!Il.ien być ro:z.· 
prowadzainy wśród tych gosp<>darsitw. Rzecz vr 
tym., że w sektorze państwo0wym, po pr~iu 
na samodzielność, zaczyna SiP<ldać pogłowie 
by<lla i trzody. Odchów cieląt i prosiąt staje 
się nieopłacalny. Niektóre gospodarstwa pań­
stwowe rezygnują też z hodowli krów. Jedyną 
więc ostoją dla chowu by·czików I tuczników 
staje się drobna g<>spodarka chłopska. Na 
dwóch hektarach można z powodzeniem odcho­
wać na samej niemal zielooce (od wiiosny do 
późnej jesieni) dwa bukaty o wadze 300 kg 
każdy. Na tych samych dwóch hektarach m<>­
żna utrzymać kro0wę. Jest mleko dla rodziny 
i ok<>ło0 40 ty11. zł rocznie za sprzedane mleko 
do zlewni. W ten sposób można podźwignąć 
bodowlę bez nowj"Ch inwestycji. 

Mówi się o przesunięeiu do rolnictwa tych 
chłopo-robotników, którzy mają go0spodarstwa 
powyżej 5 ha. Uważam, że w warunkach pod· 
łódzkich można zapewnić byt rodzinie z dział­
ki o powierzchni 20 arów. Wys.tarczy, że sta­
nie na niej jedna szklamia i tunel folio0wy. 
Należy cofnąć zakaz budowy szklarn4 wydać 
zezwolenia dla tych, co · wbowiążą produ­
ko0wać warzywa (nie kwia y!). Ze nie starezy 
opału? Jeśl i znacznie podwyższy się ceny wę­
gla, to szybko wzrośnie szacunek dla drzewa, 
które gnije po lasach. A szklarni, tunelów fo­
li<lwych i upraw gruntowych warzyw nigdy 
nie będzie za dużo0. Dotychczas łódzkie rolnic­
two pokrywa potrzeby warzywnicze tylko w 
44 procentach. Potrzebna jest jednak folia, pro­
ste narzędzia i mała mechanizacja (ukłon w 
stronę rzemiosła), żeby nie wygrzebywać wszy-
1..tJł;.iego z. r:iemt. ,rękami. 

··-. ,. Jeżeli ··chodtl . o owoce, to pokryeie potrzeb 
'stanowi zaledwie 36 proc. Wskazane by więc 
było zakładanie w małych gospodarstwach nie­
wielkich sadów, chociażby po sto drzew. Do­
bre ceny na truskawki powinny sprzyjać r<>z­
wojowi plantacji tych roślin. A ·gdyby były 
odpowiednie urządzenia dn sprzętu, na dział­
kach ro0słyby krzewy czarnej porzecz.ki. 

Na rynku średnia „głowa" słonecznika kosz­
tuje 25 z.ł. Dlatego, że jest go mał<>. A prze­
cież słoneczn·ik to bardzo wydajna roślina, od­
porna na złe war:unki atmosferyczne, nie wy­
magająca dobrej gleby i zabiegów pie.lęgna­
cyjnych. Gdyby na działkach siano po 5-10 
arów słonecznika, sprzątano ręcznie i suszono, 
i gdyby państwo ze.chciało zabrać . to od dział­
kowiczów, to być może nie musielibyśmy spr<>­
wadzać z zagranicy oleju słonecznikowego. 
Zresztą to sam<> dotyczy maku oraz fasoli 
tyczkowej, zwłaszcza wysokoplennego „Piękne­
go Jasia", który z powodzeniem m<>że zrek<Ji!Il­
pensować brak białka zwierzęcego. A przy 
okazjl dzięki uprawie grochu i fasoli 1Jiemia 
wzbogaca się <> cenne składniki. 

Czy naprawdę musimy sprowadzać nasiona 
ogrodnicze z zagranicy? Przecież do prac<>­
chłonnej produkcji na&i<>n najlepiej nadają się 
małe działki. I to nie tylko nasiona potrzebne 
właścicielom pracowniczych działek. A tytoń, 
burak nasienny (eukrowy i pastewny), a zi<l­
ła (np. mięta), o które coraz trudniej? 
Płacimy na rynku po 12 zł za jajko, bo łódz­

kie fermy pokrywają potrzeby zaledw~e w 32 
proc. Gdyby drobni hodowcy mieli zapewnioną 
paszę, to bez inwestycji w zaadaptowanych po­
mieszczeniach trzymaliby po 100-200 kur. Przy 
większej podaży cena jaj spadłaby od razu. 

I wreszcie je·szcze jedna sprawa, wymagają­
ca kiedyś szerszego omówienia. Dlaczego mięso 
królicze, zbliżone wartościowo do c ielęciny, w 
ogóle nie trafia na rY'nek? Bo wciąż jest go 
za mal<>, a to, co jest, eksportuje się w całości 
do Europy Zach<>dniej. Pewnie niewielu rolni­
ków wie, że obecnie cena skupu żywca króli­
czego jest najwyższa z wszystkiich zwierząt i 
wynosi 110 zł za kg. Państwo i tak zarobi, bo 
dolary to nie złotówki. A na rynku cena sa­
micy króliczej waha się od 700 do 1200 zł. 
Ceny r<>sną, gdyż ludzie w minimalnym stop­
niu próbują sobie rekompensować braki mię­
sa. A gdyby tak to rozpropagować, stworzyć 
małe fermy, maksimum po 10 matek? Tutaj 
nakłady inwestycyjne również są minimalne. 
A ko0rzyści dla wszystkich: dla hodoweów, 
społeczeństwa i państwa. Wpływy dewizowe 
mogą być również z hodowli nutrii!. jedzą to 
samo, co mało wymagające króliki. 

Jak widać, rezerwy w małych gospodar­
stwach tkwią znaczne. Trzeba je uruchomić od 
zaraz. Duże gospodarstwa powstaną samorzut­
nie, na drodze zakupów ziemi od sąsiadów. Ma· 
łych gospodarstw nie zlikwiduje się nakazem 
administracyjnym. One zawsze pozostaną w 
pejzażu podłódzkim. To przecież ojcowizna, 
każdy musi mleć praw<> jej dziedziczenia. Poz­
wólmy ludziom wiernie trzymać się ziemi. Oni 
przecież zwiększają ilość żywności, powstrzy­
mują innych przed ucieczką do miasta, ucz!ł 
szacunku do pracy na roli. 
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- Nie mogę powiedzieć pant wszy­
atldego - 'tłumaczy. - Niech mi 
pani włerz11, ch.cialabym, ale nie 
mogę •• Przez dziesięć lat, od kied11 
ona rię tam zna;duje, dwa rf1Ztl to 
t11aodniu jeżdżę do nie; i za lcażd11m 
f'azem po J')TZlljeździe zaptsu;ę wsz11-
atko, co zobaczylam. Opublfku;ę to 
dopiero po ;e; hniP.rct. Niech pani 
zrozumie, dla jej dobTa wcześniej nie 
mogę. - Stara kobieta ociera ukrad­
kiem łzę. To nie jest tani chwyt. 
Nie musi przekonywać. Zrobią to za 
nią fakty. 

- Czy się co§ zmienilo od czasu 
afe1'11 rozpętane; wokół tego Domu 
Pomocy Społecznej dla DoToslych? 
Na pewno tak. Przede wszystkim 
odeszły osoby, kt6Te najbardziej znę­
cały się nad chOT11mi. Tam dTuciane 
trzepaczki Tozlatywalv się... Cz11 
dat0niej nie J')Tóbowałam inteTwenio­
wać? OczywUcie, Żt! tak. Ale et. u 
kt6Tych. byłam ze skargą - o włas­
nych. nogach do tego Domu na kon­
tTolę tochodz~~ ale już sami "'!'Y:iść 
nie mogli... w koT\cu do Komitetu 
Łódzkiego parlii napf.salam w mMClL 

1976 - pokazuje tekst i:kargi. 
I co'! I ?tie. 

PRZECHOWALN~E BEi 
DRZWI WYJśCłO·WYCH 

,,Już w czasie pierwszych odwie­
dzin - czytam w skardze - za­
uważyłam, że kTe~a nasza znalazła 
się w warunkach podo1mvch do obo­
zowych. A mianowicie: 1. umieszczo­
no jq w pokoju o zakTatowanvm 
oknie, Z. zamykano na klucz, 3. po­
zostawiano samą z wiadrem w kącie 
między lóżkamt. (Nb. o to wiadro 
pokaleczyła się do krwi, co szczegó­
łowo tłumaczono w odpowiedzi Wy­
działu Zdrowia brakiem„. tzw. „u­
szu", u wiadra nat•Jralnie). Na noc 
przypTowadzano do nie; dTUOą to­
toaTzyttkę niedoli. Czasem nawet ł 
podczas dnta wpuff.czano do pokoju 
innq chorq w noku, która za każ­
dym Tazem wybijała szuby. Wówczas 
to, obojętnie na pcTę roku, pTzez 
dłuższy czas nie tof)Tawiano S%tlbv, 
np. od maja 1973 r. do stycznfa 19'14. 
Panł kierownik, na usilne moje 
pro§by, poleciła w czasie burz lub 
gdy bylo baTdzo rimno, zawieszać 
na gwoździach koc„. 

O§wtadczam, ie do szpitala odda­
łam kTeumq czystą ł zadbaną ł w 
takim stanie szpital przekazał ;ą za­
kladowi w Wł§nfowe; Góne. Tu :r:d 
dwa 7'4Zt/ nabm.ofla stę wszawicy w 
1973 ł to 1976 Toku ( •.. ) NajbaTdzie~ 
bolemq sprawą, J')Tzypominajqcq po­
byt to obozie koncentTacyjn:ym jest 
(od polowy 1975 Toku) zbyt częste 
bicie mojej kTewnl!1 (tu następuje 
szczegółowy opis siniaków, zadl'8pań, 
udeneń w . podbr6dek, omdleń). W 
ty-n tP.ż okresie czaB'lt podkłady tmłe­
niano dopieTo wtP.d'll, od11 morna 1e 
bylo wykręcić". 

Skarga, której fragmenty przyta­
czam, była na tyle wstrząsająca, że 
trudno ją było zostawić bez odpo­
wiedzi. ;wydział Zdrowia odpowie­
dział wtedy, że: „„ozmowy z peTso­
nelem Domu nie potwie1'dztl11 za„zu­
tów bicia chO'l'ej. Faktem 1est, ie 
BpO'l'adycznie cho„e btjq się między 
sobą, a nieUcznv pers01tel nfe zaw­
sze ;est w stanie temu zapobiec ( •. .) 
Odno§nie zarzutów poTuszonych w 
skardze, które Tzekomo miały miej­
sce w latach 1971-1975, tTudno się 
ustosunkować z bTaku dostatecznych 
dowodów". Natomf3st w „dpowiedzl 
KG PZPR w Andrespolu stwierdzo­
no, ze: „Prawdziwol<' danych J>TZe­
kazanych J')TZez pensj01taTiuszkę nie 
;e qt za od na z prawdq, czego powo­
dem ;est choToba psychiczna w za­
awansowanym stadium". Ale przecież 
to nie pensjonariuszka. lecz jej ro­
dzilla zgłosiła skargę Nie miało to 
widać fadnego znaczenia. By jed­
nak jeszcze mocniej udokumentować 
bez-1sadnoM rzekomyr.h zarzutów, 
w końcu odpowiedzi KG PZPR 
stwierdzono. że: „Rozmowa tndywi­
dualna przepro11Jadn11a z kTewną 
obywatelki nie pntwiP.rdza stawia­
nych. zarzutów". D0d<ir dla wyjaśnie­
nia trzeba, że chnra , której poczy­
talność KG PZPR poddał na począt­
ku odpowiedzi w wątpliwość, ju:t 
wtedy prawie 'e mówiła„. 

Tak było do niedawna. Tak było 
w czasach, gdy nie wypadało mówić 
o smutnych sprawach, zaciemniają­
cych jasny obraz sukcesu. A gdy 
zaczęto mówić i dostrzegać? - Co 

" się zmieniło? 

MOWIĄ DOKUMENTY 

Oto fragmenty protokołu z kon­
troli przeprowadzonej 11 marca br. 
przez członków Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność" przy Zakładach 
Służby Zdrowia t Opieki Społecznej 
Łódź-Bałuty. (Podohne lustracje ko­
misja ta przeprowadziła. z upowat­
nienia · sekcji służby zdrowia NSZZ 
„Solidarność", we wszystkich 14 do­
mach opieki społecznej woj. łódzkie­
go. Konstatacje były podobne.) 

„ W tTakcte kontroli stwief'dzono: 
1. Brak odpowiednie; drogi doiazdo­
wej, Z. W cnlym bud11riku wyczuwal­
ny ~apach moczu, 3. W pralni -
czynna tylko jedna pralnica, która 
:lest niewydolna. Dwie pozo.~tale nie­
czynne. Nieczynny magiel. Suszarka 
mechaniczna nieczynna, 4. W suszaT-

nt - pomieszczenia małe. Do susze­
nia 1D11k0f'Z111tu;e się <.iąo koTytaTzy 
J')TOWadzących Z olóumeoo budynku 
do J')Talnł. Susząca się po§ciel jest 
szaTa i podaTta, 5. UTządzenta sani­
tarne - całkowicie nieczynna od­
pływowa kanalizacja <ubikacje poza­
pychane, tDannv, umywalki zniszczo­
ne ł bTudne). Łaźnia nieczynna z po­
wodu niespTat0ności urządze'h. W ła­
źni podTęczny magazyn sprzętu go­
spodaTczego, I. Wentylacja - nie­
czynna w calym budynku. WUgoć w 
-wielu pomieszczeniach, 7. Sypialnie 
i bawialnie - w niektórych pomiesz­
czeniach całko-wity lub czętciowy 
bTak wykładziny podłogowe;. Na be­
tonie leżq lub Biedzą pensjonariusze. 
Calolć pamieszcze'I\ brudna, zdewas­
towana, powybijane szyby w oknach, 
bTak zabezpieczenia okien. Łóżka 
pensjonaTiuszv calkc-wł<'ie niespraw­
ne, nie ma;lq zabezpiP.cze?\ pTzed wv­
padnięctem. Na większości łóżek po­
ściel bTudna, lub ;e; calkowttv brak. 
Materace brudne, cuchnące, mokTe, 
8. UbióT dzienny - calkowicie nie­
wystaTczający, bru.Sny, zniszczony. 
W pomieszczeniach temperatuTa oko 
ło 10-12 lńopnt z powodu wybitych 
szyb ł nieszczelności okien. 9. Ma­
gaz11n11 odzieży ł pościeli - atwieT­
dzono nieznaczną ilo~ć odzieżt1. bie· 
lizny i pościeli, 10. Zabezpieczeni• 
p.pożarowe - jedno wv#cie ewakua­
cyjne <klatka schodowa 1oą1ka). Przy 
hydTantach bTak węży i J')Tqdnic, U. 
PeTsonel - nie wvstarczajqca ilość 
opiekunów, salowvch. t pielęgniarek, 
szczególnie uwidacznia się na dTugiej 
ł trzeciej zmianie, odzie 110 pensjo­
nariuszek przebywa pod opieką 
•Tzech osób. Brak lekarza łnteTnisty, 
12. Brak izolatki. 

Wnioski: Przedstawione 1aktv dys­
kwalifiku1ą obiekt jako miejsce sta­
łego pobytu ciężko upośledzonych i 
staTvch ludzi". 

Nie muszę chyba wyjafaiać, te po­
zostają tam nadal. 

MOWIĄ LUDZIE 

Helena Witeeka (pielęgniarka, 21 
lat pracy, z tego 9 w domach po­
mocy społecznej), jest przewodniczą­
cą koła „Solidarność" w Domu w 
Wl~niowej Górze. Pracuje tu rok. 
Mówi to samo, co pielęgniarki z In­
nych domów pomocy. 

- Już chciałam odejść, tu' nł• 
mogłam !D'lffrzymać. A.le kolo „So­
lidarności" założyłam, więc nie tov­
padało. 1 atmosfeTa trochę słę ostat­
nio pOJ')Tawila. Zeby jeszcze było 
-widać dobTe chęci 1deroumłctwa. Ju1 
nie mówię, te nie ma pomteszcze'I\ 
dla personelu, ie salowe jedzą to 

kuchni, do które; bez J')Tzenoy za­
glqda;ą choTZ1/, ie riostTv zakonn~ 
mieszkają na strychu (9 m kto. f ui 
tum 11omłeszczeniu. spowiada rię cho­
Tych). ie samochodu nie ma, by ode­
bTać z 11pteJd lekł na „cito", bo wat­
niejsza ;est pasza dla jwł-ń.. ie d.11-
TektO'I' nie chodzi 7'" domu, a moim 
zdaniem powinien J')Tzt1czepiać się 
do każdego dTobiazgu - nieczynnego 
kTanu wybitej szuby. Nie móuńqc 
nawet' że nie ma waty - wydzie­
lam fą do zastTzyków, a pensjona­
TluJzki nie dosta;ą jej, odv pot„ze­
bu;ą, więc kTew cit:'knie fm po no­
gach. Ale czy uńe pant, ie od wa­
sze; uńzyty w Domu jeszcze J')TZez 
tydzień pTalnia była nieczynna? Wo­
da po kostki, w tej wodzie leiy in­
stalacja elektryczna. Żeby dyrektOT 
choć pTzyszedl 2obaczyć, co · słe dzte­
;e, powiedzieć dziewczynom, które 
tam pTacu;ą, dobTP. 1towo. Jak on 
się pokazu;e na salach, to cho„_zv 1'11-
tają, czy to nowy proboszcz? .•• 

Jestem pielęgniaTkq oddziałową, 
Tobfę za oddzfałową, odcinkową, czę­
sto salową. Nie m.a czasu, teby ba­
wić słę z choTymf. TTzeba ich na­
kaTmić, dać leki (p„zedtem Tóżnie 
bvwalo ehoT11Ch nie leczono, bez 
zleceni~ lekarzv podawano trodki 
f)sychotropowe, u1poka;a;ące), prze­
winąć. WyTt1wa1a sobie włosy, pa­
znokcie zTywaJą (brak papierosóto) 
- nłe mam nawet możliwości, żebv 
to pakazać chiTurgowi. Lekarze na 
stałe? Nie - J')Tzt1chodzą tylko na 
godziny (dwie godziny w tygodniu), 
ptus felczer Taz w tygodniu. Psy­
chiatra pTzyjeżdża Taz w tygodniu, 
gdy ;ut wuchodzę; łTudno mu nawet 
pTzekazać obseTwacje. Zawsze się 
~pieszy, :r:aoaniany, z Jednej J')Tacy do 
dTugiej. 

PielęgnłaTkł1 - siedem na trzy 
zmiany. plus wolne dnf. Po południu 
spoTadycznie zdaTza rię, że są tTZY, 
a na;czę§cłej Jedna na 80 osób (sta­
TZ·1 ludzie ze schoTzentamt J>Sych.icz­
nymi, glównie schizof„enicy, chaTak­
teropaci, pens;onaTiuue z daleko po­
Bttniętq sklerozą), no i ;edna salowa. 
DyrektM mówi, że w nocy więcej 
pielęf17tiarek nie trzeba, bo choTzy 
§ptą... Chętnych do te; pTacy zTesztą 
i tak nie ma. Zarobki takie. jak w 
innych POPS, n nawet by1 czas. że 
mniejsze. Pomimo, fp obciqźenie tu­
taj większe. Nie ma czasu obserwo­
wać chOT11Ch, Tozmawtać z nimi. Jak 
w wolnq sobotę ;estP.m na dyilLTze, 
to nie wiem, co nafpie"'ID robić, czy 
karmić mój oddzial, czy zanieść leki 
(bo nie powinni ich brać na czczo), 
ale patem nie zdążę To jest taka 
praca, źe czlowiek może zupełnie 
neTWtl stracić. Więc nie powinni tu 
J')Tzychodzić tacy, któTzy nie mają 
cierpliwości do starych, niedołężnych 
ludzi. 
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- Jeste§my iwiqzkiem zawodo-
wym, nie instytuc;ą chaTytatywną; 
Zajmowanie się opieką społeczną jest 
baTdzo dalekim odbiciem naszych 
obowiązków statutowvch - mówi 
Maria Dmochowska, przewodnicząca 
łódzkiej sekcji służby zdrowia NSZZ 
„Solidarność". 

Przy MKZ powstał wczesną wios­
ną tego roku zespół zajmujący si~ 
sprawami opieki społecznej. Pierw­
szym celem, jaki sobie postawiono, 
była próba diagnozy. oceny sytuacji. 
Stąd . owe lustracje Domów Pomocy 
Społecznej. Ale przecież spraw, które 
krzyczą o pomstę do nieba tak, jak 
te nie-domY. lecz przechowalnie lu-

naprawy, o remoncie mleszkaft nie 
wspominając. 

Wspominam tylko o niektórych 
sprawach, rzucam je jak hasła. Jest 
przecież armia ludzi, któny tyjĄ 1 
zasiłków opieki społecznej. Z mie­
siąca na miesiĄc muszt1 prosić o po­
moc, pozbawiając się resztek codno­
ścl, bo nierzadko traktuje alę ich, 
jakby żebrali o datki. Krustyna Osa­
da - znawca problemów opieki spo­
łecznej i Marla Dmochowska aą zgo­
dne. Istnieje ogromna społeczna po­
trzeba stworzenia renty społecznej 
czy socjalnej dla osób nie uprawnio­
nych do emerytury i nie mających 
krewnych wyznaczonych do all'men­
tacjl. Renty te nie powinny być (jak 
to ma miejsce do tej poey) niższe 
od minimum socjalnego. 

p·E 

WSROD NAS 
Okazuje słę jednak - nie wda.o 

jąc aię w szczegóły - że właściwie 
nie przybędzie tym sposobem ani 
jedno mieji;ce. Bowiem domy dotych• 
czasowe są tak s~are, że 'wymagaj' 
albo gruntownych, wieloletnich re­
montów, albo wręc1 likwidacji. Sł~ 
wem, obiekt przy Lodowej - który• 
nie bardzo wiadomo kiedy będzie 
ostatecznie gotowy (terminy określa 
się na 83-84 rok) - natychmiast 
zaJmll pensjonariusze 1 remontowa• 
nych obiektów. Gdzie zaś podziej' 
się nowi, których przybywa? W dO• 
datku wspomniany obiekt to nie ta• 
kie znów cudo, skoro na razie nie 
ma tam ani wind, ani taplęcza go„ 
spodarczego (dowożone posiłki?), a 
drzwi są tak wąskie, że chorego a 
łóżkiem się nie wywle1le„. 

Agnieszka 
Ostapowicz 

BEZ PIEKi 

dzl (2 metry kwadratowe na osobę), 
gdzie, jak w Rąbieniu, nie można 
nawet umrzeć godnie, jest wiele. W 
Łodzi co rok czeka na miejsce do 
PDPS około 1,5 tys. osób Czeka dłu­
go. Srednio dwa lata. Jedna trzecia 
nie doczekuje - umierą A oczeki­
w.anie to odbywa się w róimych wa­
runkach - nierzadko w komórce, 
lub pod schodami. A reszta? Przecież 
ci, którzy decydują się na podanie 
o przyjęcie ich do Domu Pomocy, 
nawet jeśli mają rodziny. muszą żyć 
w piekle, skoro na ten ostateczny 
krok się decydują. Dziesięć procent 
osób powyżej 65 lat. unieruchomio­
nych w swych mieszkaniach, czeka 
na pomoc, na gest cieplejszy, na za­
interesowanie otoczenta. Mamy w 
Łodzi 140 tys. takich ludzi - i taka 
jest skala potrzeb. Jesteśmy miastem 
starzejącym się, w którym ponad 200 
tys. ludzi ukończyJo 60 lat. Proces 
starzenia się trwa nieprzerwanie. A 
w Domach Pomocy jest 1700 miejsc ... 
600 osób obejmuje swym zasięgiem 
PCK, 400 - pomoc sąsiedzką I 
PKPS - taka jest skala możliwości. 

Nie mówię już o tym, czym są 
owe domy, kto w nich pracuje, jak 
mało jest pielęgniarek, ani nawet o 
tym, że nietrudno :zostać dyrekto­
rem takiego domu. Było to jedno z 
nielicznych stanowisk dyrektorskich, 
na które nie stawiano nawet formal­
nych wymogów, jakich spełnienia 
oczekuje sie od pracowników otwar­
tej pomocy społecznej (ośrodki opie­
kuna społecznego). Mgr Krystyna 
Osada - szef Wojewódzkiego Ośrod­
ka Opiekuna Społecznego twierdzi, 
że zwracała na to uwagę w Wydziale 
Zdrowia nie raz. I nie raz jej się 
za to oberwało ... 

Pozostaje jeszcze ogromny obszar 
problemów ludzi niepełnosprawnych. 
Można sobie wyobrazić. czym jest 
dla nich przeprowadzenie drobnej 

Nie sposób w 3ednym materiale, 
choćby był nie wiem jak długi, po­
ruszyć wszystkie, tragicznie wręcz 
zaniedbane · obszary spraw wchodzą­
cych w zakres tzw. opieki społecz­
nej. Piszę „tak zwanej", bo do tej 
pory była to dziedzina, w której od­
bijały się wszystkie niedostatki na­
szej polityki socjalneJ, dziedzina, 
gdzie nie ma wła•ciwie niezbędnych 
przepisów (obowiązuje ustawa z„. 
1923 roku, formalnie nie stwarzając 
możliwości działania). Brak przecież 
kryteriów, brak środków, riie ma 
żadnych możliwości stworzenia usług 
dla ludzi starych, niesprawnych, 
wymagających opieki. Czy jest więc 
nią w stanie przynie§ć pracownik 
socjalny ośrodka opiekana społeczne­
go (najczęściej młoda kobieta nie 
wyposatona w stosowną w;iedzę 
praktyczną), któremu podlega 20 ty­
sięcy mieszkańców„. Prawie 20 proc. 
tej liczby stanowią ludzie w wieku 
emerytalnym, do których taki pra­
cownik socjalny powinien dotrzeć. 
Jeden na cztery tysiące .•• 

KTO DERZV? 

Taka była wiosną diagnoza sy­
tuacji. Diagnoza przedstawiona przez 
łódzką „Solidarność" na spotkaniu 
z ministrem zdrowia i opieki spo­
łecznej. Czy się od tego czasu col 
zmieniło? Minęło wszak kilka mie­
sięcy. Zmieniły się właściwie tylko 
władze Wydziału Zdrowia. A pozs 
tym? 
Mówiło się, na początku maja, o 

500 dodatkowych miejscach w do­
mach pomocy społecznej. Władze 
miasta (odpowiadając na sugestie 
„Solidarności") postanowiły przeka­
zać budujący się obiekt OHP przy 
Lodowej na rzecz pomocy społecz­
nej. 

:1' . .. . ' 

„ .. ;;.~ ·,: 
·~."· J .: ·i. 

·: l . . .. :.. . „ 
""at°" • , . . .... „. 

> • .. . 
. „ ~ 

; : 

'Jf'oto: \Y. Metek 

Zastępca dyrektora Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej do spraw 
tejże opieki, Wlodzimierz Petronko 
(z wykształcenia lekarz dentysta, z 
zamiłowania - jak mawia o sobie -
„pasjonat pTacy administracyjnej w 
slużbte zdrowia") rozkłada ręce. Sy· 
tuacja pod tym wzg!ędem jest trud­
na. Tak samo, 'jak trudno o pielę­
gniarki. Praca w PDPS jest bardzo 
ciężka, nie ma zaś stosownych za­
rządzeń, które pozwalałyby ją lepiej 
wynagradzać. Owszem, dyrektor my­
śli o możliwości wprowadzenia sióstr 
zakonnych na wakujące miejsca, ale 
to też nie jest łatwe, bo przecież są 
też reguły zakonne ... Ale próby będą 
czynione ... 

Jeszcze w tym roku, relacjonuje 
dyr. PetTonko, trzeba będzie zrobić 
ocenę kadry dyrektorskiej w PDPS, 
ale z tym td kłopot, bo nie ma 
właściwie kryteriów i kto je opra­
cuje? Opieka lekarska w tych pla­
cówkach? tak, to jest problem. Kie­
dyt lekarz był tam na ryczałcie, te­
raz w ramach godzin. Więc wiado­
mo, śpieszy się, bo ma jestcze żło­
bek, pr7iedszkole, przychodnię„. 

Plany?„. Oczywiście, są. Trzeba np. 
stworzyć organ doradczy d/s pomo­
cy społecznej (z udziałem „Solidar­
ności''). Trzeba opracować jeszcze w 
tym roku rzetelny raport o stanie 
opieki społecznej, itd., ltd„. 
Wierzę w dobre intencje nowego 

szefa od łódzkiej opieki społecznej. 
Wierzę równlet, że niełatwe ma za­
danie, ale nie jestem przekonana, 
że włafaie od raportu trzeba zaczy­
nać. Nie, wiem również, czy ogląda­
nie się na wytyczne ministerstwa, 
a raczej na Ich brak, jest najlepszą 
metodą działania. Tak, jak nie jest 
nią lament. Gdy nie ma generalnej 
koncepcji, może potrzebny jest 
wstrząs? Tylko kto uderzy pięścią 
w stół? Przecież nie staruszkowie ..• 
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W. PAMIĘCI 
Dalszy ciąg ze str. 1 

Nie była to jednak w żadnym ra­
zie feralna „trzynastka". jeżeli mie­
rzyć wartość składających się na nią 
sztuk. Dorobek Zatorskiego w Tea­
trze Nowym - i poza nim - powi­
nien stać się przedmiotem głębszych 
analiz teatrologów Tutaj natomiast 
chcę w skrócie przypomnieć drogę 

tego reżysera na scenie Teatru No­
wego, przede wszystkim poprzez opi­
sanie krytyki na temat tych sztuk, 
które cieszyły się największym po­
wodzeniem i powinny zostać w pa­
mięci. 

Droga ta zaczęła się w dwa lata 
po deriucie aktorskim od asys•.owa­
nia reż. Tadeuszowi Mincowi w rea­
lizacji .,Brytannika" Racine'a (1962) 
i ,,Cyrana de Bergerac" Rostanda 
(1963). Z Mincem współpracował Za­
torski również przy inscenizacji „Snu 
Srebrnego Salomei" Słowackiego 
(1966), wyróżnionego „Srebrną Łód­
ką" i przP.niesionego później na 
ekran telewizyjny . 

Pierwszą samodzielną· pracą reży­
serską byla „S?klana menażeria" 
Williamsa (1976, scenogr . H Po­
pulainl. Recenzenci przyjęli życzliwie 
ten spektakl. J Panasewicz napisał 
m. in., ŻP. ze znakomitą robotą aktor­
ską lączy się w nim precyzyjnia, lo­
giczna reżyseria Witolda Zatorskiego, 
który z rzadką u mlodych reżyserów 
konsekwencją narzucił aktorom 
wspólny rytm i zadbał o jednolite 
środki wyrazu. 

Po tym debiucie nastąpil zwrot ku 
polskiej i obcej klasyce. W jej krę­

gu bodaj najchętniej pozostawał Za­
torski, zwłaszcza w pierwszym okre­
sie, realirnjąc spektakle, w których 
skromność i szacunPk dla autora łą­

czyły sil! z pPłnym Indywidualnej 
inwencji, współczesnym odczytaniem 
literackiej t.radycjl Przypomnę adre­
sowane głównie do młodych widzów 
(choć n!P. tylko) premiery „Żeglarza" 
Szaniawiikiego (1968l, fredrowskich 
„Dam i huzarów" (1967) I „Zemsty" 
(1970) oraz „Rewizora" Gogola (1968, 
przeniesiony także na ekran TV), 
którego popularności nie przyćmiła 

nawet ostatnia łódzka premiera tej 
ostatniej sztuki, w Teatrze im. Ste­
fana Jaracza. 

Już w tych spektaklach, a więc 
"tos1.mkowo wcześnie, ujawniły się 
charakterystyczne rysy twórczości 
Zat<Jrskiego: umiejęf:'no§ć znajdywa-
1.~a wla.mego klucza do tnterprPtacji 
literatury na scenie i celnego trafia­
nia do widzów, czego jPdnak nie 
należy mylić ze schlebianiem łatwym 
gustom. Była to wynikająca z głębo­
kiego przemyślenia utworu zdolność 

narzucania publiczności scenicznej 
wizji - środkami dyskretnymi, peł­
nymi umiaru, dalekimi od formal­
nych udziwnień, a równocześnie za­
skakująco prostymi i przekonywają­
cymi właśnie dzięki tej prostocie. W 
powodzi przedstawień halaśliwych, 
obliczonych na epatowanie reżyser­
skimi „pomyslami", pseudoawangar­
dowymi „chwytami" (przybrały one 
charpkter wręcz epidemii na przeło­
mie lat 60 i 70), prace Zatorskiego 
wyróżnialy się godnym podkreśle­
nia, inscen,izatorskim umiarkowa­
niem, dobrym smakiem, skromnością. 
Cechy te ujawnialy się z powodze­
niem w propozycjach gatunkowo 
różnych, a nieraz nawet skrajnych. 
Z jednej strony więc np. w wysta­
wionych w 1971 r. „Kaprysach Ma­
rianny", w których udało się Zator­
skiemu idealnie uchwycić i przenieść 
na scenę mussetowski nastrój, lek­
kość i wdzięk, z drugiej zaś w -
zna.i dującym się na przeciwnym bie­
gunie - dramacie S. I. Witkiewi­
cza „ W malym dworku" (1970), o 
którego realizacji jeden z recenzen­
tów napisał (nie będąc w tych 
stwierdzeniach odosobniony), ii jest 
:pr.zykladem szczęśliwego polączenia 
inwencji inscenizatorskiej ze skrom­
nością i szacunkiem dla tek .~tu 1zu­
tora, co w końcu „dało efekt tyako­
mity, niezwyklą prostotę i natura1.­
ność spektaklu. 

Cechy te nie oznaczały wszakżt:: 

przesadnej powściągliwości czy asce­
zy, czego liczne dowody skł'ldał Za­
torski w pełnych wigoru i żywioło­

wości, rubasznej nieraz wesołości, 

„rozbuchanych" inscenizacjach Fre­
dry, Gogola I Diderota. „Umiarkowa­
nie" nie krępowało wcale własnych 

poszukiwań w dziedzinie środków 

formalnych. Potrafił w nich Zatorski 
wykorzystać niektóre doświadczenia 

XX-wiecznego teatralnego laborato­
rium, a nawet - jak sądzę - doło­

żyć do nich swoją „cegiełkę" (.,Cze­
kając na Godota". „Kubuś Fatali­
sta"). Zawsze jednak w tych poszu­
kiwaniach, także tam, gdzie pokusa 
„wzbogacania" czy „udziwniania" 
dramatu wydaje się przemożna, 

wręcz nie do odparcia (Witkacy, 
Beckett), zachowane były stałe cechy 
reżyserskiej postawy; tworzące jak 

Foto: A. Brustman 
Teatr Nowy: D. DideTot „Kubuś Fatalista", reż. Witold Zatorski 

ODGŁOSY 8 

gdyby wspólny mianownik realizo­
wanych przez Zatorskiego przedsta­
wień, firmowy znak rozpoznawczy 
jego stylu... Wymienione określenia 

niemal stale zresztą powtarzały się 

w recenzjach z różnych premier. 

Wkrótce po „Rewizorze" wyreżyse­
rował Zatorski „Życie jest snem" 
Calderona (1969). Spektakl ten uzna­
ny został za najciekawszy w sezonie 
1969/70 w Łodzi (a zdaniem wielu 
określany jako wybitny) i uhonoro­
wany „Srebrną Łódką". Sygnalizował 
on dalszy wzrost inscenizatorskich 
ambicji Zatorskiego. Swiadczy o tym 
sam fakt sięgnięcie po nowy, swo­
bodny, ambitniejszy od poprzed­
nich przekład (czy raczej przeróbkę 
nazywaną „imitacją") pióra J. M. 
Rymkiewicza, jak i · realizacja: kla­
rowna. skupiona na głównej - fi­
lozoficzno-moralnej problematyce 
sztuki, świetna aktorsko. Istotą tego 
sukcesu było znakomite przystoso­
wanie XVU-wiecznego utworu do 
sceny współczesnej. W biografii 
twórczej Zatorskiego spektakl ten 
nie był przypadkiem. Podobnie jak 
późniejsze próby przenoszenia na· 
scenę powieści Diderota i Cervame­
sa (pt. „Pan Lamercie gra Don Ki­
chota" w warszawskim Teatrze Dr:i­
matycznym w 1979 r.), mówi on tJ 

żywym stosunku reżysera do hlcrac-

kiej tradycji, o jego zainteresowa­
niu próbami nowego odczytywania 
klasycznego kanonu za pomocą tea­
tru Była to jedna z charaktery.;tycz­
nych cech jego artystycznej postawy. 
Wydaje się, że w tej dziedzinie miał 
on jeszcze wiele do powiedzenia. 

Jeszcze większą popularnością 

wśród widzów i uznaniem krytyki 
niż „Życie jest snem" (warto zwró­
cić uwagę na tę zgodność ocen pu­
bliczności i recenzentów; w teatrze 
jest to zjawieko rzadkie, spektaklom 
reżyserowanym przez ZatoTskiego 
zdarzała się ona jednak częściej niż 

innym) cieszyła się Inscenizacja 
XVIII-wiecznej powiastki filozoficz­
nej Diderota „K ubuś Fatalista" 
(1974, scenogr. Jerzy Grzegorzewski, 
muz. Stanisław Radwan). Adaptację 

(czy właściwie scenariusz) oraz tek­
sty piosenek napisał sam reżyser. 

Spektakl przyniósl kolejną „Srebrną 

Łódkę" ,dla Teatru N owego i był pre­
zentowany podczas Panoramy XXX­
-lecia w Warszawie, gdzie okazał się 

najbardziej atrakcyjnym ze wszyst­
kich łódzkich przedstawień (żałowa­

no, że występy trwały tylko 3 dni) 
Nieczęsto spotyka się równie entu­
zjastyczne i „jednogłośne" opmie 
krytyki, jakie wywołała warsz:i.wska 
wizyta „Kubusia" (zwłaszcza w sto­
sunku do teatrów pozawarszaw­
skich!). August Grodzicki w zamiesz­
czonej w „Życiu Warszawy" recenzji 
pt. Duży sukces Teatru N owego, za­
chwycał się: Cóż za urocze przedsta­
wienie! Z osiamnastowiecznej po­
wiastki, mądrej. frywolnej t zabaw­
nej, powstal mtnimusical wspólcze­
sny w trodkach teatralnych i w pel­
ni udany ( .. .) Wszystko podane z 
umiarem i dyskretnym humorem, 
bez przyciskania pedału, bez wulga­
ryzmów - w prawdziwie dobrym 
smaku! Jest to podaj pierwsza w 
§wiecie adaptacja tej slawnej powie­
ści - podkreślał na łamach „Trybu­
ny Ludu" Jan Alfred Szczepański 

(Jaszcz) - Trudnotci przy próbie 
przeniesienia jej wątków na scenę 

zdawać się mogly nie do poknnania. 
Reżyser porwal się na nie zuc'lp»aLP 
i - wygral, w stylu brawurowym, 
budując z opowieści Diderota przed­
stawienie zwarte. pełne pomysłów w 
dobrym smaku i zrealizowane padlug 
dobrze zastosowanej konwencji tea­
tru estradowego. 

Na inne walory sztuki zwrócił 
uwagę Andrzej Hau.~brandt „Express 
Wieczorny": jego zdaniem W. Zator­
ski nokazal jak bez zatracania war­
tości oryginału można „:;przedawać" 
dzisiejsze; współczesnej publiczności 
klasykę. Jak czynić ją żywą, intere­
sującą, zabawną, jak przekładać 
XVlll-wieczną fabulę na XX-wiecz­
ne środki elespresji. Szalejący po 
scenie i na widowni spektakl Zator­
skiego - stwierdził krytyk - ani 
przez chwilę nie przestaję być Dide-

• 

Foto: W. Parys 

• 
rotowski, to znaczy myślącym, filo-
zofującym, pelnym sceptycyzmu wy­
kladem („.) Maly, lecz niezwykle 
sprawny zespól realizatorów należy 
pochwalić nie tylko za wyrówr.any 
poziom, ale w pierwszym rzędzie za 
znakomite wręcz opanowanie ~ada1' 
ruchowych. Niektórzy dzielą teatr na 

rozrywkowy i poznawczy - konklu­
dowała Barbara Henkel w „Sztanda­
rze Młodych". - Zdarzają się jed­
nak (niezbyt często, niestety) przed­
s1:'7-wienia, które łączą w sobie har­
monijnie te dwa przymioty. Należy 
do nich wlaśnie lódzka insceniza­
cja (.„) Reali:i<atorzy pokazali na 
czym polega magia teatru, jak slowo, 
nie pisane przecież specjalnie dla 
sceny, może na niej ożyć, nabrać 
plastycznych kształtów. 

Pod tym względem „Kubuś Fatali­
sta" był kontynuacją drogi rozpoczę­
tej inscenizacjami Gogola i Fredry. 
Wcielał w życie starą i ważną, Lecz 
niełatwo osiągalną w rzeczywistości, 
dewizę „bawiqc - uczy~". Nie stro­
niąc od odkrywania wad ludzkiej 
natury, głosił filozofię zdrowego roz­
sądku, sceptycyzm godził z optymi­
zmem. 

To lączenie sprzeczności jest zna­
mienne dla poszukiwań artystycznych 
Zatorskiego. Wydaje się, że obca mu 
byla fascynacja filozofią pesymizmu 
czybeznaj 
czy beznadziejności, że nawet w 
największym natężeniu tragizmu szu­
kał pierwiastka nadziei, pocieszenia, 
a od wszelkich skrajności bliższa mu 
była zasada „złotego środka". Uwi­
dacznialo się to nie tylko w - o 
czym już była tu mowa - pełnym 
umiaru stylu, w sposobie traktowa­
nia teatralnych środków, ale także 
w umiejętności osiągania niezwyklej 
równowagi i harmonii nawet tam, 
gdzie - jak by się mogło wydawał 

dominuje tragizm i zwycięża 
czarnowidztwo. Znakomitym przykła­
dem jest tu inscenizacja „Czekając 
na Godota" Becketta (1973) - kla­
sycznego JUZ dzieła francuskiego 
egzystencjalizmu. 

Po premierze tego dramatu w 
łódzkim Teatrze Nowym krytycy 
zwrócili uwagę na nadzwyczajną 
czystość, z jaką przedstawił Zatorski 
ludzki los, nie gubiąc przy tym 
wszy~tkich uwiklań, udręk, i nie 
rozwiazywalnych dylematów egzy­
stencji ~zlnwieka, Ale nie nihi­
lizm, przyblakły po 20 latach od pa­
ryskiej premiery . pociągnął reżysera 
w stronę tej „metafizycznej farsy", 
ani też pokusa zamienienia sceny te­
atru - zgodnie z intencją Becketta 
- w „ślepy zaułek ludzkiego losu": 
„końcową stację człowieka - wiecz­
nego wędrowca" (Alfred Simon), 
którP.go rozum skazany jest na klę­
skę wobec rozpadu i nicości. Wyda­
je się, że nawet w filozofii rozµaczy 
szukał - i znalazł - Zatorski ele­
ment nadziei. Odczytywał on bo­
wiem tę sztukę jako metaforę Ludz­
kiego marzenia o szczęściu, a zatem 
poprzez pryzmat wszechobecnej w 
sztuce Becketta poezji. 

W interpretacji Zatorskiego dwu­
aktówka francu~kiego egzystencjali­
sty nie była więc - jak podkreślali 
krytycy - „unowocześnionym apo­
kryfem o cierp • ącym Hiobie'' czy 
tylko „makabrf'ską" ale .,wielkim 
poematem''. rozgrywającym się w 
imaginacji poety przy pomocy boha­
terów, z których każdy wyrażal jed­
no z wewnętrznych „ja" autora i był 
stroną w nieustającym sporze, w 
niecierpliwym szukaniu odpowiedzi 
na podstawowe pytania egzystencji 
czlowieka. 

„ 

To właśnie darowi poetyckiemu 
Becketta zawdzięcza „Czekając na 
Godota" swoje powodzenie na scenach 
świata - umiejętności łączenia hu­
moru i szyderstwa, tragizmu i klow· 
nowskich gagów. Zatorski z wielką 
subtelnością i wyczuciem posżedl 
tym tropem, a istotą jego sukcesu 
stało się osiągnięcie stanu idealnej 
harmonii między tymi sprzecznymi 
pierwiastkami, doskonałe wyważenie 
nut tragicznych i komicznych, wąt­
ków z jednej strony brutalnych, dra­
stycznych. 7. drugiej zaś ujawniają­
cych najsubtelniejsze niuanse ludz­
kiej duszy. 

Sukces był tym większy, że prze-· 
cież sztuka nie była po 20 latach 
nowością, ani sensacją. Była - i jest 
nadal - jednak wielką próbą sił dla 
reżysera i aktorów, sprawdzianem 
ich warsztatu. Po łódzkiej premierze 
krytycy uznali przedstawienie za 
„piękne i wybitne", „godne głębokich 
analiz krytycznych"; ktoś zatytuło­

wał nawet swą recenzję: „Koncert 
z Becketta"„. A. Krajewska-Wieczo­
rek napisała w „Odglosach" m. in„ 

· że reżyser „dal dowody szlachetnej 
skromności i iście gigantycznej pra­
cy, którą jednak uwieńczyl pelen 
sukces calego zespołu, Niełatwo 

osiągnąć taką czystość stylu w dra­
macie, gdzie niczego nie dopowiada 
się do końca, gdzie w interpretacji 
co krok pojawiają się nowe trudno­
ści - stwierdziła recenzentka. Wska­
zywano na precyzję i doskonałość w 
przemyśle.niu szczegółów, na „nie­
zwykle czystą w rysunku kompozy­
cję" spektaklu na „świadome i celo­
we posługiwanie się ciałem i gestem 
aktorów". Z bardzo wysoką oceną 

spotkały się wszystkie cztery role: 
B. Sochnackie~o. Z. Józefowicza, Z. 
Malawskiego i R. Stogowskiego, ale 
rolę ostatniego z tej czwórki (Lucky) 
zgodnie określono jako „rewelację", 

a nawet „objawienie". Była to zasłu­
ga wymienionych, ale także reżysera, 
pod którego okiem niejeden aktor 
Teatru Nowego zabłysnął na scenie 
grą najwyższej próby (nie tylko 
zresztą w „Godocie"). Wyrazem 
uznania dla aktorów były medale 
Łódzkiej Wiosny Artystycznej oraz 
nagroda na XIV Kaiiskich Spotka­
niach Teatralnych (dla R. Stogow­
skiego). 

To, że skupiłem się tu na na \bar­
dziej wartościowych dokonaniach 
Zatorskiego w łódzkim Teatrze No­
wym, nie oznacza, . iż nie było pnc 
słabszych czy bardziej kontrowersyj­
nych. Niewątpliwie były i takie 
(szczególnie ciekawy jest przypadek 
„Szczęśltwych dni" Arbuzowa, zrea­
lizowanych w 1972 r., które spotkały 
się z życzliwym przyjęciem łódzkich 
recenzentów i bardzo krytycznym 
warszawskich: na ten sam temat 
wypowiadano wręcz dokładnie od­
wrotne opinie!). Jest to naturalne 
przy takiej aktywności twórczej, ja­
ką prezentował reżyser. Od momen­
tu samodzielnego debiutu (który 
przypadł dość późno, bo w wieku 
3Q lat>.w kwietniu 1967, do premiery 
„Wujaszka Wani" Czechowa w lu­
tym w 1976 roku nie minęło dziesięć 
lat. W międzyczasie wprowadził Za­
torski na scenę Teatru Nowego 
13 sztuk 12 autorów (dwukrotnie -
Fredry) reprezentujących literaturę 
polską, hiszpańską, francuską, ame­
rykańską, angielską i rosyjską: od 
Calderona do Williamsa, od Musseta 
do Becketta.„ Nawet laikom od ra­
zu rzuca się w oczy ogromna rozpię­
tość i różnorodność gatunków, tema­
tów, filozofii... Szukał wśród nich 
Żatorski siebie, swojego stylu. I my­
ślę, że znalazł. Przypomniałem tu 
kilka jego cech (reszta należy do ba­
daczy) i sądzę. że jest coś, co łączy 
te nazwiska, tytuły i premiery, co 
je spaja.„ Jest to - wyjąwszy rze­
!el.ność warsztatu t. i:i~e wymienione 
JUZ atrybuty - 1eJętność odnaj­
dywania i wydob wania na scenie 
tego. co jest bliskie i przydatne 
wsp6łczesnPmu widzowi, co pomoże 
mu znaidywać odpowiedź na główne 
pytania egzystencji. .. Teatr Zator­
skiego potrafił bawić i relaksować, "' 
nie stronił od komedii, ba! chętnie 
do •niej sięgał.. Ale. najważniejszym, 
jak sądzę. jego zadaniem było szu­
kanie - wraz z widzem - odpo­
wiedzi na powracające co wieczór 
P'·tania 'mhater6w Calderona i Sza­
niawskiego, Diderota i Becketta. W 
teatrze Zatorskiego wiele z nich 
okazywało się pytaniami wsp61cze­
snego widza. Teatr ten bowiem roz­
grywał się między kulturą (litera~u­
rą, filozofią . . ), a światem tycia C'J­

dzi ennego. oscylu.iąc między nimi i 
czerniac z obu. Dwa nierozerwalne 
źródła · zasilały zawsze ten teatr. I 
w tym była jego siła. 

TOMASZ 
SOLDENHOFF 
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Pół wieku temu Stanisław Czernik opublikował 

1woj" pierwazą 'książkę poetycką. Trzydzieści lat 
temu - po wojennej tułaczce - osiedlił się w Ło­
dzi. W swoim archiwum mam życiorys I bibliogra­
fię wszystkich książek Stanisława Czernika spisa­
ne przez niego na dwa miesiące przed śmiercią -
jesienią 1969 roku. W ciągu 38 lat pracy pisarskie1 
wydał Czernik 12 tomów poezji, 15 powieści i zbio­
rów opowiadań oraz 23 tomy esejów, wspomnień. 
przekładów, dramatów i opracowań historyczno­
literackich, głównie dotyczących kultury ludowej. 
Pięćdziesiąt książek - oto dorobek twórczy Sta­
nisława Czernika. 

Pisać o poezji Stanisława Czemika to zadanie 
niełatwe. Pisać pomijając ów bagaż krytycznycł1 
i palonistycznych ustaleń i sądów, nie sposób. /, 
jednocześnie powtarzać utarte sądy, wkraczać w 
obszary mmkniętych już epok literackich, ekshu­
mować? 
Myślę, że nie historia literatury, ale poezja ~t~­

nisława Czernika powil1n1a być punktem wy3scia 
tych uwag. uwag nie krytyka lecz czytelnika po­
ezji. 
Stanisław Czernik pisał: 

Narozdawalem siebie 
Wiele przez wiele lat. 
Na prawo t na lewo. 
Narozdawalem siebie. 
Ten i ów brat 
Ile się dato. 
Przymykałem OC%1/, gdzie mnłe kradl 
Zachęcałem: 
DobieTz, gdy mało. 
Narozdawalem siebie, 
Aż dziwię się dziś 
Ze jeszcze tyle mł zostało. 

Właśnie, „że jeszcze tyle ml zostało~, że tyle ~­
stało nam, czytającym i piszącym wiersze. St~ni­
slaw Czernik dal polskiej poezji utwoTy drg113qce 
nutą wzruszenia, wiersze nachylone w stTonę czlo­
wieka, wiersze gorące, żywe. To nam po nim -z:o­
stało. Poezja. 

Ale Stanisław CZC'rnik pozostawił nam więceJ . 
Pozostawił nam swó; Awiatopogląd - aktualny, 
żt1W11. do przy;ęcia i dziś ł jutro. Historyk lite­
ratury powie: autentyzm, kierunek poetycki w 
polskiej literaturze międzywojennej. Historyk lite­
ratury powie: program autentyzmu iarysowany b1ił 
;jed111\ie w ogólnych zalożentach. . 

To prawda I nieprawda zarazem. Autentyzm nie 
był kierunkiem poetyckim. Nie miał nic wspólne­
go z ortodoksyjnymi postulatami żadnej z ~cmyc~ 
awangard. nie miał nic wspólnego z manifestami 
i programami poetyckimi, głoszącymi wyłączność 
swojej wizji świata. Był koncepcją otwartą jak 
krajobraz a:i: do linii horyzontu. Myślę, że w o~­
niesieniu do poezji mają sens wyłącznie takie 
ogólne założenia". Poezja jest z samej swojej 

i~toty materią tak kapryśną, tak ulotną, tak nie­
znoszącą sztywnych ram programów i manifestów. 
że tylko program otwarty, światopogląd szeroki 
ma szansę na jej terenie male!ć kontynuatorów. 
Autentyzm Stanislawa Czernika nie byl żad~ą ol­
iiniewa;ącą banią nowatorstwa. Przypomniał po 
prostu ł zaproponowal prawidla dla poezji fun­
damentalne. Prawidła - chciałoby się rzec - oczy­
wiste, ale przecież jakże często zapomniane i lek­
ceważone. 

Bowiem program autentyzmu był niezwykle pro­
sty. Głosił, najogólniej biorąe, ie materiał. treś­
ciowy nie może być surogatem, lecz odpow1edm­
kiem rzeczywistych, pełnowa:rtościowych przetyć 
poety. Byl to program - wsp~mlna po latach s.ta­
nisław Czernik - oderwania się od pospolitej 
poet11czno§ci, od surogatów zastępujących tresć 
przeżyć, od Uteracko§ci i tre§cf pozorujących poe­
zję, slowem, od liryki bez pokTVCia, Owe tezy, po­
zornie niezbyt oryginalne, były jednak swego ro­
dzaju nowością na tle ówczesnej kultury. 

A dziś? Przecież i dziś postulat oderwania się 
od pospolitej poetyczności jest aktualny. lnna jest 
dzisiejsza pospolita poetycmość, to prawda. Ukry­
ła się pod płaszczem literackich mód i nowine~, 
sprawia nieraz wrażenie nowatorstwa, a3.e kryJą 
się za nią te same pozory poezji, zastępujące au­
tentyzm przeżyć lekturą modnych poetów. 

A przecież wartości mody są wartościami mini 
lub maxi ale jednako zawodnymi w sztuce. Na 
tym terenie ważne jest to, oo zostało nam dane 
przez własną historię, własne doświadczenie, włas~ 
ną tradycję, własną skalę talentu wre~zcie. N!.P. 
przypadkowo· przywołał Stanisraw Czernik w reda­
gowanej przez siebie „Rzeczy poetyckiej" - auto­
rytet Reinera Marii Rilkego. Niemiecki romantyk' 
w liście do młodego poety pisał: 

„Niech Pan ucieka od tematów ogóhtikotD11cf& 
do tych, których dostarcza Panu wlasne, codzienne 
zycir. Ntech Pan odtwarza swoje smutki i radoścł. 
przemijające chwile i włarę w jakoweś piękno -
niech Pan odtwarza to wszystko z wewnętrzną cł.­
chą i pelną pokory uczciwością, używając do ich 
wyrażenia slów i pojęć z własnego otoczenia, obra­
zów z wlasnych snóto i marzeń, obiektów z wlas­
nych wspomnień. Jeśli Pańskie życie powszechnie 
wyda stę ubogie, niech Pan go nie oskarża. Należ11 
raczej oskarżać siebie, należy sobie powiedzieć, żr 
jest się nie do§ć poetą, by móc wyczarować wszyst­
kie swoje bogactwa. Albowiem dta prawdziwego 
twórcy nie ma ubóstwa i żadne miejsce 'IU1 ziemł 
nie ;est dlań puste, ani obojętne. 
Stanisław Czernik niejako podpisał się pod tymi 

słowami. otwierając tekstem Rilkego jeden z ze­
szytów „Rzeczy poetyckiej". Nie ma w tym tekście 
postulatów formalnych. jest istota rzeczy, ta sama 
istota; która legła u podstaw czernikowskiego au~ 
tentyzmu. 
Stanisława Czernika kluc:r. do poezji próbował 

właśnie otwierać istotę r2:eczy. Poeta był poza spo­
rami grup obrzucających się nawzajem epitetami 
,,katarynki" i „bełkotu". Nie weTSyfikację uwazal 
za istotę poezji, ale to, czym pulsuje wiersz. Sam 
przecież stosował różne techniki. Pisał: 

,,Gd11 zwiędle li§cie lecą w kTąg, 
Niech się naczytam za stulecia 
Niech się naczytam staTych ksiąg -
Z żalem, że nowe mnie omtną. 
Jesień. Godziny, liście plynq.„" 
I pisał również tak: 

,,Ileż samego siebie nazbieralem 
Ileż się naposiadalem, 
NagubiŁem 
Naodkrywałem 
A wśród tej mnogo§ci 
Już siebie czasem nie poz-naję. 
Już dziwię się sobie, 

JERZY WILMAŃSKI 

ŚWIATOPOCL.ĄD POETYCKI 
STANISŁAWA 
CZERNIKA 
Ze za dużo „mnie" we mnie 
I świata. we mnie za wiele: 
I mnie za wiele na lwiecie. 
Więc 1ię oczami zamykam". 

Autentyzm nie był pro~ramem formalnym, był 
natomiast wypracowaną solidnie jeszcze w mło­
dości poety rzetelną postawą wobec życia i sztuki. 
Nic więc dziwnego, że w owej postawie nie było 
miejsca na sztywne gorsety manifestów i ścisłych 
formułek. Była to pos·tawa otwarta, nie głos:z.aca 
nakazów formalnych. Eksponowała natomiaS!t ten 
jeden, fundamentalny dla poezji postulat, zawarty 
w słowie, które weszło do historii literatury. Au­
tentyzm prze:llyć poetyckich. 

Tak więc dziś owa otwartość postawy Stanisława 
Czernika upoważnia historyka literatury do sfor~ 
mułowania: „autentyzm zarysowany był jedynie 
w ogólnych założeniach". Ale to nie brak, nie 
ułomność poetyckiego programu autentyzmu. To 
walor, który dziś czy.ni z koncepcji Stanisława 
Czernika światopogląd poetycki - nie grupę, nie 
manifest. 

Wiele lat temu Stanisław Czernik redagował an­
tologię poetycką „Młodzi", która ukazała się w i;e­
rii zeszytów "Rzeczy poetyckiej" Wydawnictwa 
Łódzkiego. Znajdziemy tam utwory debiutujących 
wówczas: Jaro11lawa Marka Rymkiewicza i Elżbie­
ty Zechenter, znajdziemy wiersze Tadeusza Gicgi11ra 
i Józefa Ra;tczaka„. Ci - jakże poeci - znaleźli 
miejsce w czernikQwskim tomie, bez względu na 
dzielące ich różnice poetyckich wizji. Ale prawda, 
poetycka prawda własnych rozpoczynających się 
biogram twórcz.ych, połączyła ich wspólną okład­
ką tomu. 

Oczywiście, znajdujem11 dzi§ w.fród autorów czer­
nikowskiej antologii nazwiska nieznane na poetyc­
kiej mapie kra;u. Są tam dzisiejsi aktorzy, histo­
rycy sztuki, publicyści, naukowcy - wreszcie z pi­
sarze, dramaturdzy, prozaicy_, Jeśli dziś nie piszą 
wierszy, to jedno jest pewne, że je czytają. Ze 
zostali wiernymi czytelnikami poezji, że tworzą to, 
o czym marzvi Stanisław Ciernik. TwoTZq k.tilt 
sztuki, entuzjazmu~ą się sztuką. ZaTZtteisz mi mo­
że, że pTagnqlbym widzieć świat jakby utopię, 
jakby krainę iamieŚzkalą przez poetów - pi~al 
w roku 1937 w mcie do mlodego poety - Odpo­
wiem ci, że takiej kTainy nie wyobrażam sobie. 
Natomiast wyabrażam sobie inną, mniejszą utopię, 
którą zawsze w my§lach przeciwstawiam dzisiej­
szej rzeczywisto§ci. ( ... ) Czy nie uważasz za mo­
żliwe, że może powstać kult sztuki powszeC'hny? 
(.„) Jeśli wyobrażam sobie ludzko§ć przyszlości, 
to przede wszystkim widzę czlowieka - arty~tę 
w życiu codziennym. 
Być może, surowy krytyk zarzuciłby dziś Sta­

nlsławawl Czernikow zbytnią tolerancyjność w sto­
sunku do prób ówczesnych adeptów poezji, zbyt­
nią „ulgowość'' w ocenie jakości zamieszczonych 
tam wierszy. Ale przecież poeta pisał: Nie potę­
piam oczywi§cie jakości jako takiej (samej w qo­
bie) - to dla mnie wspaniale szczytu twóTczej 
duszy ludzkiej, przystanie, do których uciekam 
w rozterce, gdy zaczynam wątpić w czlowieka. 
Cóż jest wspanialsze nad poezję Mickiewicza. T<'go 
rodzaju jako§cf budzą zawsze wiaTę malego, sla­
bego poety. 

Ale nie mogę się %godzić 'IU1 praktyczne zastosC'­
wanie wymienionego pojęcia, na metodę, która 
zmusza f każe Mm żyć w twórczej bierności, w 
cieniu jednego geniusza, lub szukać pozorów, świę­
tok,radzko naśiadować, by cieniem mistrza oświecić 
naszą małość. Oto Todzaj szarlatanerii, zjawisko 
zabijające czlowieka twórczego, niszczące kulturę". 
„RozTóżniam bowiem kilka jakości. Istnieje prze­
cież stopniowanie osią{l'rl.ięć. Istnieją Tóżne natury 
ludzkie, zdolne tylko czę§ciowo wytwarzać rzeczy, 
wartościowe lub ' pólwarto§ctowe, które nigdy nie 
będą wiecznotrwale, ale chwilowym swym istnie­
niem potrzebne i konie zne. Jakość powstaje tam, 
gdzie budzi się twórca, w naturalny niejako spo­
sób przetwarzając z gleby soki na kultuTalne war­
to§ci, po swojemu, i wlasnych pobudek, własnym, 
C'hociażby niedolężnym. sposobem. 
Pomyśl też o ilości - pisal Stani~law Czernik 

w cytowanym już Uście do młodego poety to roku 
1937. - Wtedy będziesz żalowal straconych istnień, 
wtedy zrozumiesz, że to wzgórze prochu nie wy­
paliło się duchem, lecz sczeslo marnie i nietwór­
czo, a pozostawione jakości to raczej pTZypadkł -
piękne, bardzo piękne, ale smutne dokumenty wo­
bec straconych, nie wydobytych innych jakości 
Jakości z ilości - ten motyw powtarza się CZE:­

sto. Nie lekceważmy ilości - przestrzegał Stani­
sław Czernik, co rozumiem w ten s.posób: nie kpij­
my ze stu tysięcy poetów piszących w Polsce 
wiersze. Nie lekceważmy ruchów kulturo·.vych, 
które gromadzą i łączą zastępy piszących. Je~t 
to bowiem spu1chnianie gleby, jest to rozbijanie 
twardej grudy obojętności na poetyckie słowo. 

I tu dochodzimy do sprawy upows.zechnlenia 
twórczości poetyckiej, którą nie kto inny, j;ik 
właśnie Stanisław Czernik przed blisko czterdzies­
tu laty nazwał „zagadnieniem 100 tysięcy poetów''. 
Pisał wówczas, że go ani ta liczba, ani ta sprawa 
nie trwoży. Wprost przeciwnie. 

Sto tysięcy poetów! Fanta.styczna to Uczba, kt6ra 
może okazać się rzeczywistością dopiero w symbo­
Ucznym roku ZOOO. W tym kierunku zmierza nurt 
przemian wspólczesnvch w naszym kTaiu. Lłczba -

,.Autentyzm Stanislmwa Czernika nie byl żadną 
oUniewa;jqcq baniq nowatorstwa" 

postawiona kiedul w polemicznym ferworze nie 
musi się sprawdzić, chociaż aię na to zanosi, nLe 
jest to liczba realtstyczna, nie W1/Ssana z pal.ca, 
nte wysnuta z papierowej pseudofantastyki, pocho­
dzi z wiedzy o azczególnych. możliwościach. zatajo­
nych w polskim podglebiu ludowym. Osobliwa to 
predyspozycja ludu polskiego - sklonność do pió­
ra, do wierszopisarstwa pTZede wszystkim. Na nie­
których obszarach jak np. w województwie TZe­
szowskim, lubelskim, białostockim i na innych te­
renach mniej dotkniętych przez kulturę mieszczań­
ską (a właściwie drobnomieszczmiską), co dmgi, 
trzeci, czwarty chlop byl potencjalnym artystą -
poetą, śpiewakiem, muzykiem, malarzem, rzei:bia­
rzem, aktorem - a sprawa pTZejścia ze stanu po­
tencjalnego do TZeczywistości twórczej wydawała 
się przemianą natuTalną. Posiadając takie podgle­
bie. inaczej można patrzeć na nuTt Tozwojowy 7.a­
interesowań twórczych. Sto tysięcy poetów - licz­
ba ta może przeTażać poetów zawodowych, ale 
zawodowość w poezji jest wł.a.śnie zjawiskiem an­
tykulturalnym. PTawdziwy poeta: nie powinien ~>yĆ 
zawodowcem, Lecz wolnym twórcą. W tym kie­
runku zmierza ewolucja życia poetyr:kiego w na­
szym kraju. Są to przeobrażenia wielkiej wagi, 
przekształcnjące calość te; dziwnej zlożoności, któ­
rą nazywamy poezją, przeksztalcające postawę 
twórczą poety w sposób dotychczas niespotykany 
aż do zjawiska powszechności. Zanosi się na to. 
Jak na dobrą pogodę. Jak na twórczą buTZę. 

Ta bardzo poetycka wizja społeczeństwa piszą­
cych mwiera, wbrew pozorom, bardzo mało pier­
wiastków utopii. Aktywny udział nieprofesjonalis­
tów w tworzeniu sztuki jest przecież ważnym 
czynnikiem kulturotwórczym. Czy jest zresztą gr'l­
nica między profesją a potrzebą serca? Poezja 
jest - jak już powiedziano - dziwną złożonością, 
linie podziału wewnątrz tego obszaru bywają nie­
ostre, nieprecyzyjne I, co tu kryć, zawodne. O waT­
t1>ściach - kulturowych i artystycznych - nie 
decydują stopnie krzykliwości tego czy innego 
kręgu piszących. Ale fakt istnienia owych kręgów 
- to dobry fakt. 
Wracając do początku tych rozważań, do wier­

sza Stanisława Czernika z owym zadziwieniem, 
„te jeszcze tyle mi zostało" - przyjdzie nam za­
stanowić się nad pytaniami stawianymi i)rzez po­
etę. Kim jestem'I Skąd przybywam? Co zostawił~m 
innym? Ile zositalo w ludziach, że mnie, z mojPgo 
poetyckiego trudu? 
Są to pytania, na które musi odpowiedzieć sobie 

każdy artysta, jeśli chce znaleźć swoje miejsce 
w czasie, w strumieniu rzeczywistości. Swiadom0sć 
własnej drogi, świadomość .,podglebia". z którego 
wyrasta sztuka, tworzona sercem i umysłem wiel­
kich i małych poetów - oto czernikowski postu­
lat żywej poezji. Swiadomość ziemi, z której „pot 
przodków, sól i gorycz". 

Polskiej ziemi. 
„Z niej poezja 
Ludziom wieTna 
NajwieTniejsza". 
To piękna po~tawa wobec sztuki - jak piękna 

pogoda w letnie rano, kiedy nad horyzontem OiP.­
leje jeszcze księżyc i niebo czyste i biel chmur 
na błękicie, i słońce i wiatr.„ Wielość element0w 
pięknej pogody daje dopiero to piękno pełne, do­
skonałe. Stanisław Czernik marzył chyba o takiej 
właśnie poezji - złożonej z wielości. Nie elimino­
wał ani chmur, ani wiatru, ani księżyca - jeśli 
były prawdziwe. Eliminował natomiast imitac;ę, 
fałsz, kalkę literacką i wzruszeniową. 

I jest to postawa, światopogląd, które nie umarły 
wraz z epoką dwudziestolecia międzywojennego, 
których nie skrył piach na łódzkim cmentanu 
4 grudnia 1969 roku. 

Jest to postawa, którą może przyjąć każdy pot:>ta 
współczesny, którą każdy poeta przyjmuje, jeśli 
naprawdę jest poetą. Bez względu na skalę talen­
tu i kierunek poetyckiej drogi. Bez względu na to, 
czy zechce nazwać się auten'1:ystą. 
Krzykliwość skamandrytów, spory awangardy 

dawno już przysypał czas, stały się kategorią his­
toryczną, połyskującą nieraz bardzo pięknie, ale 
dziś już tylko kategorią historyczną. A światopo­
gląd poetycki Stanisława Czernika dany jest tiam 
dziś, na jutro - na dobre i złe polskiej poezji 
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Jarosław Iwas:i:kiewicz, . c.twierająo 

przedostatni kongres tłumaczy litera­
tury polskiej powiedział, że tym, co 
najwyraźniej odróżnia współczesną li• 
teraturę polsk\ od innych literatur 
Europy jest nurt wiejski. Zjawisko, a 
raczej szereg zjawisk, określanych w 
ten sposób {czy też inaczej: jako nurt 
chłopski. temat wiejski Itp.) jest nie­
zwykle bogate - zarówno bogactwo 
problemów, jak I wielość artystycznych 
realizacji, wymaga ciągłego porządko­
wania. Toteż krytyka literacka stosun­
kowo często i chętnie wypowiadała sit; 
w tej kwestii. Również w postaci o­
sobnych książek, by przykładowo wy­
mienić „Kuszenie Hamleta" Stefana 
L!chańskiego, „Przyp:sanych tej .ziemi" 
Feliksa Fornalczyka, "Związki natural­
ne" Henryka Berezy {niedawno, jak 
pamiętamy, wznowione i poszerzone) 
czy pracę zb;orową „Literatura a prze­
miany społeczne". Książki te, rzecz 
prosta, sprawy n:e wyczerpują, siłą 
rzeczy pojaw:ają się więc kolejne pro­
pozycje porządkujące. 
Taką właśnie propozycję stanowi 

książka Stanisława Burkota „Marchołt 
na Parnasie". Także ona sprawy nie 
w-yczerpuje. Nie o to wszakże ·chodzi. 

Burkot dal książkę krytyczni\, wł a-

LUDOWA MĄDROŚĆ 
I POZORY 
s n ą propozycję uporządkowania wspo­
mnianego zjaw:Ska, wolno mu więc 
widzieć twórców i ulwory w sposób 
odrębny, wolno polemizować, nawet 
je:i:eli wywołać to może rozmaite sprze­
ciwy. Na tym przecież polega - mię­
dzy innymi - rola krytyki literack:ej. 

Jak oświadcza autor we wstęp;e, 
książki ta „opowiada historię, która się 
u nas zdarzyła, historię awansu plebe­
jusza, a ściślej - plebejskości - w li­
teraturze ł kulturze". Złożyły 1ię na 
nią szkice ułożone według pewnej za­
sady: otwierający zbiór szkic tytułowy 
kreśli ogólną wizję uobywateln!enia 
literatury powiązanej genetycznie z 
polską ws!ą, wskazuje tradycję, poka­
zuje miejsce tej twórczości w dzisiej­
szym życiu literackim; szkice kolejne 
przedstaw:ają i wyjaśniają poszczegól­
ne tendencje. 

$redniowieczny Marchołt, spowinowa. 
eony z Ezopem i Sowizdrzałem, jak­
kolwiek „gruby a prośpy", był też -
a może orzede wszvstkim „barzo 
zwy mowny", co samo przez się świad­
czyło o docenieniu „niskiej" kultury 
plebejskiej, jej rubasznośc:, dosadności, 
trafności, a w:ęc po prostu łączności z 
życiem. 'fę to postać, spopularyzowaną 
u nas za sprawą bakałarza Jana z 
Koszyczek, czyni Burkot swo:Stym 
symbolem plebejskiego nurtu naszej li­
teratury, jego odrębności, wynikającej 
z odrębności społecznego położenia i 
odrębnego sp<isobu widzenJa świata. 
Współcześni zaś twórcy o wiejskim ro­
dowodzie, który zdeterminował treść I 
sposób ich wypowiedzi - to zdan:em 
Bur kota „Marchołtowe plemię". Meta­
fora wymowna, choć może nieco prze­
sadna. bo tworzona przez owo „ple­
mię" literatura mocno jest zróżnicowa­
na fzwłaszcza jeśli dorobek powojenny 
poszerzymy o kontekst dwudz'.estolec:a 
międzywojennego), a dominujące wrze­
czonym nurc:e aspiracje społeczne n:e 
we wszystkich przypadkach są pierw­
szoplanowe. Lecz nie bądźmy zbyt 
drobiazgowi - obrazowość tej meta­
fory bardzo się autorowi przydaje, 
pozwala bowiem wiele zjaw:Sk spro­
wadzić do wspólnego mianown:ka, któ­
ry najprościej da s:ę określić jako „lu­
dowa mądrość". 

O metodzie porządkowania z jednej 
strony oraz o emocjonalnym, osobistym 
stosunku autora wobec przedstaw:o­
nych spraw wymownie św!adczą ty­
tuły kolejnych szkiców. Gwoli egzem­
pl!fikacji przytoczmy kilka: „Współ­
czucie i samotność", „ W kręgu chłoP­
skiego radykalizmu", „Mitotwórcy, i­
roniści I kontynuacje". Nawet te wy­
brane przykłady pozwalają zoriento­
wać się w k!erunku rozwoju nurtu 
wiejskiego w naszej literaturze: od 
pewnego osamotnienia i społecznej bo­
jowości poprzez studia obyczajowe do 
mitologizacji i kp!ar!;twa. Kierunek ten 
zdJI, się być nieunikniony, zwłaszcza, że 
w ostatnim dz:esięcioleciu towarzyszr­
ła mu coraz wyraźn:ejsza i coraz d -
kuczliwsza w gruncie rzeczy moda. 
Przybrała ona - moim zdaniem 
rozmiary tak n:epokojące, iż zapropo• 
nowałem likwidatorski sposób p:san:a 
o nurcie w:ejskim (por. „Nadodrze" 
1978 nr 1). 

·Z różnych powodów nie znalazł o.n 
realizacji w krytyczno-literack!ej - prak­
tyce. Najpierw działało chyba jeszcze 
c:ągle prz.iizwyczajenie, następnie spra­
wy ważniejsze przysłoniły za!ntereso• 
wanie literaturą. Zmalało w:ęc i tra­
dycyjne zainteresowanie nurtem w'.ej­
skim. Okazało się bowiem, i ż przeka­
zany w l!teraturze obraz wsi współ­
czesnej nie jest aż tak dokładny i 
wn!kliwy, jak to niejednokro'tn'.e su­
gerowano. Przyjdzie chyba zweryfiko­
wać n:ektóre literackie (i nie tylko) 
stereotypy. Ale potrzeba do tego cza­
su. Póki co jednak książkę Stanisława 
Burkota potraktować można jako je­
den z punktów wyjśc!a do postulowa­
nej weryfikacji, tym bardz'.ej, że po­
kazuje ona w · końcowej części tak 
zwane kontynuacje pozorne. Zapewne 
z dzisiejszej czy jutrzejszej perspekty­
wy P-Ozorów tych znajdzie się wiPcej 
od wskazanych w „Mard1okie na Par- , 
n asie". 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKl 

S. Burkot, .,~la.rcholt 
Ludowa Spółdzielnia 
Warszawa 1980, s. 334, 
+330 egz„ cena zł 53,-

na Parnasie", 
Wydawnic:r.a, 
nakład 10 OOO 
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POEZJA . '. 

FELIKS RAJCZAK 

A 
Podaj żniwny napój Ludzie zwiędli 
Szukają cienia w mrowiskach mendli 
Południe krzyżem zległo na spieczone pola 
Słuchaj - południca na obiad słońce woła 
R7~ riyska idące do wodopoju zmierzchu o kroplę rosy 
A młyny wiatru znad rzeki obłokom rwą powrozy 
I pó,ida •mopy na iet' - na iarna0h mąka tryśnlt' 
Na drabiniastym wozie iniwa Jadą koliście 

I 

Idą do nas z upału Sclelą słomę przestrzeni 
A my w cleniu leżymy winem rozleniwieni 
Kosy światła Jak skrzydła pszczół miodowo Im brzęczą 

NJosą wieńce którymi na.sze cz-0ła uwieńczą 

„ ... OC IE 
PB CUJĄC:E W OCY 
w cłębokłe Jamy powietrza 
W puszczają stogi zboża 
Dudni noc pracą młockar6 
Raz po raz wybucha 
Wór ziarna 

Teraz jeszcze słyszę serce 
Nocy polnej 
I ludzi pracujących od zachodu 
Do wschodu słońca 
Jestem z nimi pochylony nad tym rękopisem 

I znów się wypogodzi -
pojedna ze.idzie z sobą 
dól z górą I mąż z ŹODlł 
po zabawie ludowej 

I znów się wypogodzi -
przejdzie chmura gradowa 
lewą stroną I wyjdzie 
bokiem przebitej owcy 

I snów się wypogodzi -
przełkniemy kroplę rtęci 

I roryczy z ozonem 
1aml pośrodku drom 

I znów się wypogodzi -
szli będziemy przed siebie 
w puste drzwi horyzontu 
s głodu z mrozu wyjęci 

GD I 

JULJUSZ JENCZELEWSKI 

29 października 1980 

Panu Marianowi Piechalowł 

O Weroniko jaśmin clę objawD 
I ty na mnie czekasz z liściem w czułej dłoni 
aby obetrzeć od owocu straty 
mnie pobladłego w kwitnącej jabłoni 

Za progiem jesień brunatnie pielgrzymia 
na oczach domu srebrne okulary 
z bahiego lata patw.ą. nikt nie wita 
tylko b jedna chusteczką. się bawlss 

- więc marłem w chuście twego zmiłowania 
aż mym odbiciem twarz cf spochmurniała 
lecz założyłaś bezkresną Jak ziarno 
me.i twarzy maske kolyske twym kwiatom 

Ja swe policzki odczepiłem z dłoni 
i lże.iszym będąc dotknąłem powietrza 
ty ze mnie kwiatem opadłaś jabłoni 
I t:vlko .ir.11leń 7.0!ltała nam wierna 

Druga . nagroda (pierwszej nie przyznano) w Turnieju Jednego Wiersza 
o Laur St:tnhllłwa C~ł!rnlka „Win~na 81" 

BARBARA NADGÓRSKA 

Wielkiego tego domu wysokie pokoje 
podwójne wąskie okna 'Ze stareif'11 drzewa 
dostępni• <iłońcu w porzt' póinego zachodu 
głęboko osadzone w murach 
I nieskończenie długie ciemne korytarze 
których końca trzeba się obawiać 
Niekiedy nocą. przl"hie!l'a.ią. Po nieb 
wypłoszone z nieba losie I jelenie 
jak zwykle smutne i .lak „wykle nieme 
W taką noc ze wszvstl;irh poroiy I z głowy dzika 
krew ścieka I pachnie krwią. a potem nagle winem 
Na nieskończenie dłudch ciemnych kor:łtarzacb 
których końca trzeba się obawiać 
kilku mifości 'Zadeptane ślady 
Wielkle~o tego domu wysokie pokoje 
stoją. u nabrzeża moich myśli 
gdziekolwiek iyję 

Trzecia nagroda w Turnleju Je.dnego Wlenza o Laur Stanisława czer• 
nlka •. Wiosna 81" 
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W końcu września 1944 roku znalauem 
się w małym saksońskim miasteczku -
Roitzsch, niedaleko od ,Halle. Był.o na1 
okol'o setki. 
Tuż pny stacji kolejowej stoi tam wiei· 

ka, stara cukrownia. We wrześniu z.aczy. 
nają tu zjeżdżać z całej okolicy wozy 1 

liś6m1 buraczanymi, potem z burakami. 
wreszcie wszystkie działy fabryki ruszają 

na pełnych obrotach. okolicę zasnuwa 
ogromny obłok mdlącej, słodkiej pary. 
dniem I nocą trwa niep::zerwany, potęźny 
szum. 

W tej porze i w tym szumie przeżyliś­
my parę niemniernie ciężkich miesięcy 

dopóki nie skończyła się kampania cu­
krownicza, po czym przeniesiono nas do 
innej komenderówki. na pracę wcale nie 
lżejszą, ale całkowicie odmienną: przy 
ścinaniu bi.lików w samym środku zagu­
bionego w śniegach Turyńskiego Lasu. 
Ale to już Inna historia. 

Nasz. dom w Roitz.sch to był jeden 7 

dwóch baraczków, postawionych na tere­
nie cukrnwni, tuż obok hałdy węglowego 
pyłu, który gdzieś od spodu tlił się tygod­
niami i truł nas dodatkowo brudnym, cu­
chną.cym czadem. W drugim bar:aku umie­
szczono Słmwków, którzv do wczoraj by­
li sprz.ymien.eńcami Niemców i wraz 
7. nimi walczyli na froncie wschodnim. 
Tylko że właśnie w Słowacji wybuchło 

powstanie i sprzymierzeniec stał się nie­
pe'W!!ly: vroj~lro ro7.lbrojono i powieziono 
do lagrów. Dla nas nie byli to dobrzy to­
warzysze. Baird7'0 nowi, pełni jesi.cze fra­
zeologii z. temte·j strony frontu, a na to 
byliśmy nazbyt wyczuleni. Pe>za tym oni 
mieli świeżutkie mundury, solidne !ronto­
we buty l wcale nie cll.deU ~ nami ga. 
dać 
Ba.:ac7.l!d plus latrynę otocz.ono nieodzow­

nym dru•tem, niezaleźnie od tego, że cały 
ro~egły teren cukrowni też był odrutowa­
ny i strzeżony. Zac~ła się praca na dwie 
z.miany: co dtień dwanaście gooZin, z. so­
boty na niedzielę - osiemnaście, potem 
również osiemnastogodzinny <>dpoczynek 
i na nowo - co noc dwanaście godz.in pra­
cy. Jako posiłek przynosiły nam Ukrainki 
kocioł ~Y z. brukwi i stawiały w k;\cie ma­
szynowni. Moźna było czerpać do woli, 
tyle że z.upa łj>Yla zawsze zimna, a po pa­
ru godzinach kwaśniała. Na szczęście. gdy 
już cały proces produkcyjny był w bie· 
gu, można było garściami jeść gorący, żół­
ty cukier. Wszyscy utyli, tylko &pać ohcia· 
I<> się nieustannie. 
Pracowałem z Wojtkiem Prz.ybyt;kow-

1kim w kotłowni i była to p:aca trudna 
do zniesienia. Czternaście wlecz.me głod· 
nych pieców. żar buchający w twarz i wiat~ 
bijący śniegiem w plecy prz.ez wybite 
okienka. Jeden raz tylko udało si~ napi­
sać wiersz.. Tej nocy cug był jakby lepszy, 
pył żarzył się równo, mogłem przysiąść na 
ów6ch cegłach pod czarną od sadzy ścia­
ną, z ogryzkiem ołówka i jakimś świst· 

ldem papieru w ręku: 

„Wtedy światem się catym zaklamię, 
wtedy światu na przekór zostanę 
i zrozumiesz, nieznana, ty też, 
że pod jednym jedynym spojrzeniem 
można splonqć tak wieLkim płomieniem, 
jak te, w które r:ruce ten wiersz.„ 

Rzuciłem I tylko strz.ępy z.ostały w pa­
mięci. W paTę dni później oparzyłem so­
bie dłoń o rozgrzany żelazny pręt, którym 
rozrywaliśmy skorupę żużlu, zalewające­

go rusz.ta. Z obandażowa·ną przez wiele 
tygodni ręką ładowałem na wagooy stu· 
kilowe w<rry z cukrem. To było lepsze od 
wielu innych prac, chociaż po zejściu ze 
zmiany ledwie byłem w stanie wciągnąć 

się na górną pryczę. Ale czasem, jak nie 
było wagonów, można było przysiąść na 
workach I podrzemać. 

No I właśnie w takiej chwili za.cz.ęła się 
moja pamiętna przygoda. Siedziałem od­
dalony od innych, w mrocznYJTl kącie ła­
downi. gdy prz.yszła jakaś inspekcja -
paTU oficerów, paru cywilnych. Jeden z 
cywilów odszedł od zajętej rozmową gru­
py, macał coś po workach, wąchał, sma­
kował. aż przechodząc koło mnie szepną! 
nagle, nie odwracając głowy: - Ty, jak 
chcesz słuchać radio to pogo.dej z Mirko. 

Powiedziane to było prawie po pe>lsku, 
a na pewno do mnie. Bardzo mnie to 
zaLntrygowało, I trochę przestraszyło: mo­
że to prowokacja? Ale zacząłem szukać 
kontaktu z Mirkiem. Wiedzieliśmy, kto 
to jest: jeden z kilkunastu jeńców wojen­
nych - Serbów, którzy mieszkali w mia· 
steczku i stanowili pr:r:.et cały rok stałą 

załogę cukre>wni. Pracowali tylko na ze­
wnątrz, sprzątali, przesypywali i polewał! 
góry węglowego miału, naprawia.Ii dachy 
i płoty Czasem pokrzykiwaliśmy do sie­
bie z daleka - „zdrowo. bratki! Z cza~m 
spotykaliśmy się w łaźni, pod leniwie 
cieknącymi prysznicami. Ale na okazję 

można było długo czekać, a na !rontach 
działo się co dzień coś nowego, aliainci 
zachodni zajęli Belgię i Holandię, w ko· 
munikatach ze wschodu pełno było nazw 
polskich miast I nek. Dostęp do radia 
zaspokajałby naszą napiętą, niecierpliwą 

ciekawoś~ '.- tym przecież żyliśmy, to by­
ła jedyna licząca się sprawa. 
Którejś nocy, czarnej jak atrament, bo 

zaciemnione okna nie przepuszczały zn!· 
kąd ani promyka, przecisnąłem się przez 
druty za latrynę. Tam było najłatwiej, 

można było parę drutów odbić od ściany 
drewnianej budy I założyć je za sobą tyl­
ko na niby. Potem parę kroków biegiem 
do ogrodzenia cukrowni - strażnika nie 
było widać ani słychać. może tam gdzieś 
stał? Z mocno bijącym sercem wspiąłem 
się na jeszcte jedne druty, szairpiąc za. 
czepiający się płaszcz, kalecząc ręce i po· 
licz.ki. Gdyby nie stracr ! pośpiech, to by 
wcale nie było trudne. Ale zważcie: po 
pięciu i pół latach perwszy raz wycho­
dziłem niestrzeżony, samowolnie, na śwla~ 
po tamtej stronie drutów! Pierwszy raz 

biegłem ciemną pusitlł ultcą sam jeden, 
kryjąc się gdzie najgłębszy cleń, pełtm 

wątpliwości, czy trafię? 
Tramem. Kto~ ml już przedtem opisał 

dom. w którY'm mieszkali Serbowie. Zaj­
mowali jedną sporą izbę na parterze ja­
kiegoś pi~trowego budynku i byli wacz.­
nie mniej pilnowani, nLż my. Zamykano 
Ich wprawdzie na noc, ale Serbowie daw­
no }u~ porobili wytrychy I wymykali się 

na romanse do Ukrainek, a pewnie I do 
niemieckich wojennych „rezerwistek" 
Zapukałem energicznie do drz.wi. 

Nie mieli żadnych prycz, stołków, sza­
fek. Pod jedną i drugą ścianą rozrzucona 
na podłodze słoma, środkiem przejście, 

ściany obwieszone łachmanami, torbami, 
ganrkami. Kłębowisko ciał pod nogami, 
cz.arnE' od brudu karty ciskane z. prze­
kleństwem na koc, z.awie.siste od tysiąca 

zapachów powietrze tak wyglądała 

kwatera Serbów. W jednej chwili otoczy. 
la mnie ciżba roześmianych, wąsatych, 

spoconych twarzy. Spękane od pracy ręce 
wciskały mi papierosy, margarynę, su­
chary. Mirko pociągną! mnie do swego 
kąta na słomę i poczęstował kawą 

prawdziwą amerykańską neską. Rozma· 
wialiśmy zwyczajnym obozowym eS1Peran­
to - z niemiecka po słowiańsku, a po 
paTu minutach Mirko nadział mi na gło­
wę serbsą furażerkę i pociągnął do drz;wL. 
Jakiś specjalista zgiętym ka 11ałkiem spła­
szczonego drutu z.wol!'ił z" •··wP.. w•7YS":V 

nla, kiucanla. Czekałem co noc na SiPrz~ja• 
jący moment nieuwagi strażników, a tak• 
że - nieuwagi jeńców Słowaków bo tych 
nie byliśmy pewni. Bum bum bu'.m bum." 

Raz nie idążyłem rzucić kamykiem w 
<l'kno, gdy usłyszałem wychodzące z ma· 
gla, zapóźnione kobiety. Uc!e.kać było u 
późno. Stałem w ciemności spoc<1?ly z emo­
cji, przywarty płasko do ściany, a one 
przeszły tuż obok, nieomal się o mnie nie 
ocierające. Nie mogłem odsko.cz.yć także 

dlatego, że nie miałem pe>jęcia, co znajduj41 
się dalej za maglem: może ślepv mur? 
Tam była zawsze czarna noc. 

Raz. zamiast mojego gospodarza powitał 
mnie przez zamknięte drzwi głos kobiety. 
Też z.a późno na udeczkę, a nie miałem 
pojęcia kto to jest i co ro bić dalej. -
„Bitte aufmachen!" - powiedziałem głu• 

pio. Przeraziła się na wid01k człowi~ka w 
nieznanym mundurze, chciała coś mówić; 
ale prędko wszedłem do wnętrza i zam• 
knąłem drziwi. Słyszałem jak dy;sz.y ze 
strachu. Gdy weszJ.iśmy do ~wietloneJ 

izdebki, padła na łóżko półżyiwa, powta· 
rz.ając przeirażonym szeptem, po niemiec• 
ku: - „Kto pan _jest? Niech pan stąd 

idzie! Co on sobie myśli, co ten wariat 
robi, oni nas wsz.ystltiich powieszą ciebie 
też powieszą, idź stąd ty głupi Polaku, 
idź!. 

Wy~~'IPalem crukiel' - taka pebna mled­
nka. to było coś warte! Po cl1wł1! przy­
szedł z miasta gospodarz. To była jego 

Włodzimierz l<rzemiński 

&ebra1ni podnieśli dwa palce w geście „V" 
- z.wycięstwo. Wyszliśmy we dwóch, 
drz.wi zamknęły się bezszelestnie. 

Serbowie żyli w Roitz.sch e>d paru lat, 
wszyscy ich tu znali. Charakterystyczna 
rogata furażerka upodabniała moją syl­
wetkę w nocy do Serba, co zmiejsz.yło 

ryzyko podpadnięcia komuś · przygodnie 
spotkanemu. Nie było daleko, ale c~ść 

trasy biegła główną ulicą miasteczka. Gdy 
słyszało się kroki, stawaliśmy gdzieś pod 
drzewem lub w bramie. Potem kawałek w 
prawo wreszcie wysoki parkan i jedno­
piętrowy dom, a tuż przy domu w par­
kanie furtka. Zz.a zaciemnionych okien 
słychać zwyczajne ludzkie glosy, nawet 
płaczące dziecko. Mirko uchylił furtkę 

i weszliśmy w podwórze. 
Było wysypane żwirkiem i ten żwirek: 

tn.eszczal pod nogami, H się gotąco ro­
biło. W głębi stal. jesz.cze jeden .piętrowy 
budynec~. z.amknięty na głUcho, z jed­
nym ciemnym okienkiem w górze. Mirko 
rzucił kamykiem w to okienko, 
przywarliśmy do muru koło drxwi. Sły­

szałam, że ktoś schodzi po schodach, mój 
towarzysz uśmiechnął się i położył palec 
na ustach. 

Te.n ktoś długo manLpulował ke>ło zam­
ka, zanim uchyliły się dr:cwi I weszliśmy 
do środka. Bez sława, w zupełnej ciem­
ności, trzymając się za ręce zaczęliśmy 

wspinać się w górę. I dopiero tam zna­
leźliśmy się w oświetlonej, miestkalnej 
izdebce. 

Gospodarzem był tu ów człowiek, który 
zagada! do mnie podczas inpekcji w ła­

downi. - Bałeś się, co? Ni ma co. Mi1'ko 
wie. Tak przychodź jak tera, ale jeden. 
Razem ni. A tera sluchajta. Ale. Jak 
przydziesz o przyniś cukier mit. Rozu­
misz ni? 

Nie wiem I nigdy nie wiedziałem, jalk 
się nazywa. Mówił, że jest Cz.echem z. Su­
detów, jakimś takim Polako-Cz.echo-Niem­
cem, elektrykiem, który tu w sezonie pra­
cuje jako konserwator urządzeń elektrycz­
nych czy coś w tym rodzaju. Ta iz.debka 
to jego sezonowa kwatera, a pcxl nią na 
dole jest magiel, czynny tylko do popo­
łudnia. W nocy nikt w nie przychodzi, bo 
nie ma po co. O mnie nie wiedział nic 
i o ntc nie pytał. 
Uszyłem z worka płaską torbę, którą prz.y 

wiązywało się,trokami na brzuchu, pod 
bieliznę, Mieściła chyba ze trzy kilo oo­
kru. Z tym obciążeniem co parę dni wy· 
chodziłem przez jedne i drugie druty, 
biegłem chylkiem przez: puste ulice, przez 
trzeszczące podwórze; rzucałem kamy­
kim w okno, Czecho-Polako-Niemiec scho­
dził, wpuszczał do środka. Prawie że nie 
rozmawialiśmy ze sobą. Wysypałem cu­
kier d·o miednicy - musiał tym handlo­
wać, bo dostawał ładnych parę kilo na 
tydzień, a nie byłem jedynym odwiedza­
jącym iz.dellkę nad maglem. Bywał tam 
przecież Mirko, a raz spotkałem też jeń­
ca Francuz.a, nie wiem skąd. Radio było 
malutkie, staroświeckie, ale bez większe­
go trudu łapaliśmy Londyn. Po polsku, 
po niemiecku, po fra.ncusku. Bum bum 
bum„. Dziś w godz.inach rannych Niem­
cy opuścili... Dziś tysiąc bombowców do­
konało nalotu. Dziś zate>piono na Atlan­
tyku ... 

Gdy w.racałem podnosiły się nad pry­
czami głowy. Jakże byłem ważny, jaki 
wyczekiwany, jak zachłannie słuchano 

każdego słowa! Te szeptane „gazety" by­
ły czymś tak istotnym, tyle da.wały ml 
poczucia nareszcie jakiegoś prawdziwego 
działania, spełniania jakiejś bardzo waż­
nej roli - że nie myślałem wcale, jak 
wiele ryzykuję. Żyłem doprawdy od wy­
prawy do wyprawy, kradłem cukier, 
przeszywałem wypełnioną torbę jak piko· 
waną kołderkę, żeby zawartość nie zsu­
nęła się l nie utrudniała pełzania, skaka-

żona, która nleocz.ekiwa:nie przyjechała w 
o~wiedz.iny. - „On! nas wszystkich po­
wieszą, ty irta.ry gh.upi wariacie, co wy tu 
wszyscy robicie? Jak ten cz.łowiek stąd 

wyjdzie? 
. Wyszedłem obdarowany dodaitkCJ1Wo plac• 

k1em. domowej roboty. A że zbliżało się Bo­
że ~a.rodzenie, idąc na następną wyprawę 

wziąłem oprócz cukru jesz.cze pacz.kę amery 
kańskich rodzynek, w prezencie dla elek­
tryka. I właśnie wtedy, gdtieś w połowie 
drogi. oświetlił mnie latarką żandarm, pa­
troluJący ulkę. Stanąłem jak spairaliżo• 
wany. 

- „Aha! Komm, komm!" - zawołał 
zdejmując z i:amienia karabin. Obmacai 
i;nnie ~obieżnie I kazał iść z.e sobą. Myślę, 
ze w ciągu paru sekund przewaliło mi się 
przez głowę tysiąc pomysłów, ale żaden 
z nich nie okrzepł w jaką.ś decyzję. Co 
robić? Co mówić? Szedłem obok żandar­
ma ulicą, której nigdy nie widz.lałem. 

Szliśmy z piętnaście minut zanim Wl'eSIL• 
cie zapytał, kim jestem i dokąd sz.edłerrt. 
- Pole? Ach, soo.„ Zuckerfabrik? Sooo.„ 
A szedłem do Ukrainki - sie wissen 
dach„. Te dziewczyny przy laźni... 

- Nawet niosłem dla niej rodzynki als 
Geschenk, ale - odważyłem się na<>le -
może ·one przydadzą się panu na S;;,ięta'! 
Pradziwe, amerykańskie rodzynki! 
Schował je do chlebaka i szlimy w 

milczeniu dalej, aż ulica stała się xwy­
czajną ośnieżoną drogą z. wysokim pal'ka• 
nem z jednej strony. Znałem ten parkan 
- to było ogrodz.enie naszej cukrO'W!Ili, 
t~lko o? st:ony przeciwnej, gdzie jeńcy 
mg<;fy się me z.apuszcz.ali. żandarm przy­
stanął nagle w pozycji jak do sitrzału 
i przez ściśnięte zęby, pokazując oczami 
parkan, powiedział: - „Mach sofort dass 
du weg bist!" Znikaj szybko„. ' 
. W tym . momencie byłem przekonany 
z~ jaok uczynię dwa kroki, to mi wygar: 
me w plecy. Nie próbowałem żadnych 
uników. Chwyciłem gołymi rękami z.a 
druty, podciągnąłem nogi, pewny że za­
raz na tych drutach za.wisnę. J eszicze je­
den chwy•t. Jesz.cze przerzut nóo na dru­
gą stronę i ciężkie grz.motnlęcle całym 
ciałem o ziemię. żandarm odchodzi gwi·ż-
dżąc. ' 

. Pędz.lłe.m na złamanie karku przed lrle­
~ne, pomiędzy hałdy węgla, stosy jakiegoś 
zelastwa - wreszcie znajoma sylwetka 
ctźwigu zorientowała mnie co do właści­
wego kierunku. 

Tyle chciałem opmviedz.ieć o fedl!lym 
z moich najmocniejszych jenieckich prze­
żyć. Dwadzieścia lat później znalazłem się 
znowu w Roitzsch. Brałem wtedy udział 
w kongresie pisarzy niemieckich w Hal­
le. Opuściłem jeden dzień obrad, chciałem 
zobaczyć tamte miejsca. Był znów listo­
pad, mroczny, zadeszcz.e>ny dzień późnej 

jesieni. Na znajomej stacyjce nikt oprócz 
mnie nie wysiadł. Wszedłem w ten sam 
jedn~tajny szum, w tę samą słodką, gę­

stą, ciepłą parę: kampania cukrowa trwa­
ła. Okrążyłem teren cukrowni. Nie było 

wagonów przed ładownią, robotnicy pew­
nie siedzieli tam w środku i drzemali. 
Zobaczyłem siebie z bandażem na lewej 
ręce, w żołnierskim szynelu, w serbskiej 
stalowo-szarej furażerce z. podniesiony­
mi rożkami. 

W izbie, gdzie miestkall Serbowie mie­
ści się urząd pooz.towy. Dom, przy którym 
w podwórzu Sltał budyne·czek z maglem 
stoi nadal, to jest teraz. Wilhelm Pieclt: 
-trasse 15. Tyle że pcxlwórze wyasfalto­
wa.no i już przeklęty żwir nie trz.e·szczy 
pod nogami. 

A z tyłu za maglem, wł.dzianym po raz 
pierwszy w pełnym świetle dnia, ciągną 

się po prostu . ogródki działkowe, gdi:ie 
możne' było uciekać. Nie ma tylko dwóch 
bardzo nędznych baraczków obok hałdy 

węgla, w lewo od suszarni bura.czanych 
liści. 
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IX. 
CZECHY,ANSCHLUSS,LrTWA, 

MONACHIUM 

Naxód polski jest narodem wrjątkowo patrio­
tycznym. Ten kto umie poruszac struny naszego 
patriotyzmu, może wygrywać melodie zupel:n.;e 
dowolne. Silne było w Polsce patriotyczne współ­
czucie okazywane rodakom pozostającym poza 
granicami. Rzeczypospolitej. Najwięcej takich ro­
daków było oczywiście w Rosji sowieckiej -
tutaj należało Ich liczyć na dobre ~ilka milionów 
ludności świadomej, arcypolsklej i patriotyc1J11ej. 

Stosunkowo najwięcej praw mieli Polacy w 
państwie czechosłowackim, ale I tu ulegali pew­
nym szykanom i zakusom wynarodowienia. 

Taki był stan mniejszośd polskich poza grani­
cami· państwa w ujęciu obiektywnym. otwiera­
ło to wszelkie możliwości gry. Prawem bowiem I 
regułą obowiązującą bezwzględnie w stosunkach 
polskich było, że n.ie wolno pod karą śmierci cy­
wilnej przeciwstawiać się komuś, kto zabrał głos, 
aby się poskarżyć na prześladowanie Polaków za 
granicą. Można było natomiast intensyfikować 
współczucie z. mniejszością polską cierpiącą w 
jednym kraju, nie poruszając jednocześnie ana­
logicznego losu mniejszości polskiej cierpiącej w 
kraju sąsiednim. Moina było, powiedzmy sobie, 
alarmować społeczeństwo polskie losem Polaków 
na Litwie kowieńskiej, gdzie nasi rodacy cierpi~ 
li istotnie dotkliwe prześladowania, i jednocześnle 
mizdrzyć się do t.otwy, chociaż na Łotwie Po,lacy 
cierpieli prześladowania nie mniejsze, a raczej na 
pewno gOT11ze od prześladowań na Litwie kowień­
skiej. 

Beck wygrał znakomicie tę ce<;hę naszej opI?il 
publicznej, poruszył strunę patriotyzmu polskie­
go współczującego z rodakami za kordonem, upo­
minając się o los Polfków w państwie czechosło­
wackim. Na mocy prawa patriotyzmu Polaków, 
o którym wspomniałem wyżej, zawtórowała rnu 
cała bez wyjątku prasa polska. Najwięksi fran­
kofile I ezechofile szli tu na rękę polityce Becka. 
który koordynował swoje, alarmy o poł~eniu 
Polaków w Cieszyńskiem, a: antyczesk..A pol:tyką 
Hitlera. Dlaczego to czynił? 

Na to pyta.nie nie umiem. odpoV:ledzieć. Je!-
dziłem wtedy do Pragi, Cieszyna 1 Morawsk; 
Ostrawy, by się dowiedzieć I dowiedzieć sJ.ę nie 
mogłem. 

Nasz spór z Czechami o uetnię cieszyńską za­
czyna się jeszcze na ko.ngresle wersalskun. Toczy 
go wtedy Dmowski z Beneszem I przegrywa, al­
bowiem do załatwienia tej sprawy przystąpiono 
w chwili dla Polski najcięższej, za czasów inwa­
zji bolszewickiej. 

Czesi nie prowadzili przychylnej dla nu. poli­
tyki. Izolowali nas od Małej Ententy, przeciwsta­
wiali się nam w Budapeszcie I Rzymie, starali 
się być c>gniwem łącząeym politykę francuską z 
Sowietami, Protegowali, subsydiowali ruchy sepa­
ratystycz-ne, rozsadzające Polskę. Czesi 1ą naro­
dem słowiańskim otoczonym przez morze ger­
mańskie. Toteż swą przyszłość polityczną najłat­
wiej sobie układali w związku ze słowiańską Ro­
sją. Widzieli swój naród jako głowę e>lbrzymicgo 
rosyjskiego tułowia. 

Wszystko to nie upoważniało Jednak Becka d? 
rozwalania Czechosłowacji na spółkę z Niemcam.i. 
Uczuciem pomsty nie można się kierować w poli­
tyce zagranicznej. Czechosłowacja była forpocztą, 
fortecą Francjl w Europie środkowej - aby .!ą 
niszczyć, trz~ba było być pewnym, te nigdy, 
przenigdy Farncja nie będzie nam potrzebna jak3 
sojuszniczka. . . 

Czy Beck tę pewność miał, Cll.7 mógł ją m1ec? 
- bynajmniej. 

Pr:zyplsują Beckowi dużą pozycję w hlstorlł 
Europy. Do roku 1937 Hitler chce wyprawy na 
Rosię z Polską ja.ko sojusz~k·lem, z pozyska.niem 
dla ·rprojektu takiej wyprawy tyczllwei neutral­
ności Francji i Angli\. otóż Beck tej wypra~y 
nie chce, myśl o niej odrzuca, I nie tylko ~te 
stara się rząd francuski I angielski do tej mysi! 
pozyskać lecz przeciwnie, cieszy się z. tego, te 
stosunki ' francusko-niemieckie są coraz gorsze. 
Beck nie tylko nie dążr do porozumienia polsko­
niemiecko-francusko-ang1elskiego, kt6re by umo­
żliwiło zwrócenie dynamizmu Hitlen przeciw 
bolszewikom, ale czasami ro.bi wrażenie, jak gdy­
by dążył do porozumienia niemiecko-po~sko-ro­
syjskiego, myśli wprost absuroalneJ, bo każde po­
rozumienie niemiecko-rosyjskie, to ~uba dla Pol­
ski. 

Beck więc w znacznej mierze przyczynU lłę do 
tego że Hitler poniechał pierwotnej swej myśU 
ude;zenia na Rosję i że postanowił wpierw ude­
rzyć na Zachód. 

Zwrot polityki Hitlera z polityki wojny przeciw 
Rosji na politykę wojny z. Zachodem, to An-
schluss. 
Myślano powszechnie, że koosekwencją 

Anschlussu będzie antagonizm włosko-niemiecki. 
Byłoby tak, gdyby Anschluss był połączony z 
myślą o wojnie z Rosją, z, odprężeniem stosun­
ków francusko-niemieckich. Jeszcze dnia 20 lu­
tego 1938 roku Włochy na Anschluss się nie zga­
dzają, i Hitler, który miał go sapowledzieć w 
swej mowie przed Reichstagiem, cofnął etę w 
ostatniej chwili - ale wida~ po . tej dacie, że . w 
ciągu dwudziestu dni potraf1ł obiecać Mussolinie­
mu wspólny program antyfr11J1cuski 1 dnia 12 
marca 1938 roku wojska niemieckie wkroczyły do 
Wiednia, nie wywołując protestów włoeklcb. 
Już ;!ęc Anscbluss jest posunięciem antyfran­

cuskim, już Anschluss dochodzi do lkutku jako 
zapowiedź nowego kursu polityki niemieckiej. 
„Słowo" wileńskie było dotychczu zwolenni­

kiem pacyfikacji stosunków polsko-niemieckich. 
Była to nawet główna, zasadnicza myśl, szerzona 
w dziedzinie polityki zagranicznej przez nasz or­
gan i wyznajmy, że główna przyczyna naszej 
niepopularności. otóż od Anschlussu „Słowo" sta­
je się popularne, ponieważ zaczynamy l)l"zestrze­
gać Becka, że stosu·nki niemiecko-polskie zacz~­
.nają przynosić jednostronne korzyści wyłącz.me 
Niemcom, że Niemcy się wzmacniają, a my nie, 
że narusza to stosunek sił pomiędzy Niemcami a 
Polską jednostrc>nnie na korzyść Niemiec. 

Beck, całkiem odwrotnie od naszych z.apa.try-
. wań, najbardziej proniemiecki kurs swojej poli­
tyki ujawnia właśnie w okresie od Anschlussu 
do Monachium, czyli w okresie, kiedy Hlt~ęr 
swej myśli o wyprawie na RoSję już był zame­
chał, kiedy obraca się frontem na zachód. 

Wprawdzie za Anschluss otrzymuje Beck coś w 
rodzaju rekompensaty. Gdyby żył Bismarck, mo­
te by miał okazję do powtórzenia swego frazesu 
o polityce napiwk6w Ale to nie był nawet napi­
wek była to wprost komedia urządzona dla cie­
mnego w zagadnieniach polityki zagranicznej 
społeczeństwa polskiego. Oto zaraz po Anschlussie 
Beck wysyła ultimatum do Litwy kowieńskiej, 
żądając nawiązania z nami stosunków dyploma­
tycznych. Rydz - dla którego w znacznej części 
komedia ta była urządzona. wysłucbuje w War­
szawie okrzyków: „Wodzu, prowadt nas na 
Kowno", przyjeżdża do Wilna, wychodzi na 
balkon, kłania się publiczności: pewna Ilość bata­
lionów i szwadr<>nów wyszła z koszar wileńskich 
i pomaszerowała w kierunku granicy kowieńskiej. 
Litwini ultimatum przyjęli i ogłoszono wielki 
triumf Rydza i Becka. W istocie była to kome­
dia - Litwiru zgadzali się już wtedy w rokowa­
niach pcl!~'lych na porozum:enie z Polską I 
gest z nltima tum. dra" ;~'acy. upokarzający i naj­
gorzej usposab : aj ąc:v Litwinów, był zupełnie nle­
p :it rzebny. 

Od dnia 12 mar~ i'I 1!lZ8 roku, tj. od Anschlussu, 
do dn!a 29 września 1938 roku, tj. do Monachium, 

PonłżeJ publikujemy czwarty Już odcinek „Historii Po-Iski od 11 listopada 1918 roku do 
11 września 1939" - Stanisława Cata-Macklewicza. Książka ta nie jest znana bliżej pol­
skiemu czytelnikowi. Jedyne Jej krajowe wydanie - powielaczowy reprint Instytutu Spraw 

Międzynarodowych 1 1958 roku - miało ograniczony zasięg. 

Z „„Histodl Polski" przedrukowujemy trzecią Jej częś6 pt. „Wieczór". 

Częś6 ta - obejmująca okres od śmierci Piłsudskiego do wybuchu wojny - napisana 

Jest, jak I cała książka, typową dla Mackiewicza techniką, bardzo osobistą, wręcz emocjo­
nalną. Cat operuje tu błyskotliwymi skrótami I zaskakującą metaforą, gęsto okrasza swój 
wywód anegdotą. Z r6wną przesadą pisze on dobrze o przyjaciołach, co źle - o wrogach. 
Swoich osobistych. I takie tei właśnie - arcylndywldualne - są Jego oceny. 

Oceny, których trafnołć niekiedy zadziwia kiedy zn6w indziej wzbudza ogromny 

sprzeciw. 
Aby podją6 1 nim polemikę, skomentować go, trzeba by równie wiele papieru na ten cel 

poświęcić. Dlatego też przyjmj'jmy jego tekst, jakim jest. Ta.k zresztą ja.k przyjmowaliśmy 

Mackiewicz.a za jego życia - z całym dobrodziejstwem jego płsa.rskiegOf I politycznego In­
wentarza. 

STANISŁAW 

CAT-MACKIEWICZ 

(4) 

' WIECZ R 
Beck wciąż nie ma ani jednej spornej między na. 
mi a Niemcami sprawy ostateczn!t:l załi<tw;one . 
zlikwidowanej. Ws:iystko to jest w · tanie prowi~ 
zocium, są to tylko plastry przyklejo.ne na ra­
n)'., nie przestające .się jątrzyć pod tymi plastra­
mi.. I w takim starue rzeczy Beok. wiedząc że 
Niemcy zaniechały swych pła.nów wyprawy na 
Rosję, że gotują się do stanięcia fronern ku Za­
chodowi - Beck rzuca się głową na.przód w po­
pieranie polityki niemieckiej. 

Hitler na wlomę 1938 roku wszczyna sprawę 
Sudetów, kraju istotnie częśc:owo zniemczonego, 
należącego do Czech. Żądania jego rosną, we 
wrześniu Europa znajduje się na krawędzi woj­
ny. Aby ocalic pokój, Neville Chamberlain trzy­
krotnie przylatuje do Hitlera, Chamberlain ma 
wielkie poczucie odpo·wiedzialności, wie, że An­
glia nie jest gotowa do wojny, chce więc ocalić 
pokój. Francja mobilizuje, ale odzywają się w3„óci 
Francuzów głosy przeciwne wojnie ,,za Czechów". 
Francja jest również źle uzbrojona, jedyne dwa 
kraje, które są wtedy dobrze uzbrojone, to 
Niemcy i... Czesi. Ale właśnie po arsenał czeski 
sięgają ręce Hitlera. 

Sytuacja polski w Europie zwyżkowała po pak­
cie 26 stycznia 1934 roku, ale później zaczęła spa­
dać, a to ze względu, że Niemcy się uzbroiły, a 
Polska pozostała ze swoją armią, która była do­
bra, lecz pod względem teclinicznym zaslugiwa.!a 
na miano dobrej armii przedwojennej. Otóż te­
raz Polska znów nabiera chwilowo wielkiego 
znaczenia. I Beck rzuca t<> na11ze znaczenie na 
szalę. wpływów niemieckich. }l02biór Czechosło­
wacji następuje w układzie podpisąnym w Mo:na­
chium dnia 29 wrteśnia 1938 rokµ przez Chamber-, 
laina, Daladie'a, Hitlera i Mussoliniego. Polska 
zajmuje Cieszyn I Bogumi.n, biorąc w ten spos~ 

udział w tym rozbiorze. 
Beok I - co śmieszniejsze - także Rydz, znów 

tądają od narodu polskiego uzna.Ilia Ich triumfu, 
ale to już im się nie udaje. Pomimo całego roz­
czulenia z oswobodzenia rodaków zza Olzy, Pola­
cy rozumieją, że nabycie tego skrawka teryf<'.· 'u ."· 
nie jest wyrównaniem sbraty, którą ponieśliśmy 
w tej grze przez u.mocnienie się Niemiec. 

Beck, a raczej beckowcy, tłumaczyli potem, ie 
polityka Becka w czasie rozbioru Czecbosłowac 
powodowana była przekonaniem, ie Europa nie 
ruszy w jej obronie. Beck chciał umyślnie dać 
Europie lekcję czeską, umyślnie skierował jako­
by, Htlera na Czechosłowację, by Polska przyszła 
w drugiej kolejce I by Euro·pa już Polsce pomo­
gła, "I to mu się udało" - wołają beckowcy. 
C&łe to rozumowanie jest z gruntu śmieszne. 
Przede wszystkim, pomimo, że Czechy poszły w 
„pierwszą kolejkę", ich los jest · dzisiaj znacznie 
lepszy. niż los Polski, tak pięknie wykierowanej 
przez tBecka. Po drug.ie, gdyby istotnie Beck swo­
jll politykę w Monachium prowadził t: myślą o 
przyszłej wojnie Polski z. Niemcami, nigdy by 
chyba nie sięgał po Cieszyn. Cała więc ta obrona 
Becka nie wytrzymuje krytyki I jest ex post 
niedołężnie dorobiona. 
Oddając Niemcom tak duże usługi, jak w chwi· 

li Monachium, Beck powinien był upewnić się, 
że od nas nic nie zażądają. Ale Beck w chwi: 
układów monachijskich nie ma żadnych nkładf,,- · 
z. Niemcami, nic mu prócz Cieszyna nie obiecano, 
a jednak postępuje tak, jak postępował żyrowa­
ny przez Mośeick.!ego, Rydza I nieszczęsnego Sła­

woja. 
Skutki nie'" dały na siebie długo czeka~. Jut 

dnia 24 października Ribbentrop żąda od Lip­
skiego, naszego ambasadora w Berlinie, Gdańska 
1 autostrady przez Pomorze. Ale zgłasza nie tyl­
ko to żądanie, wą!a najwyraźniej takie ku za­
pewnieniu sobie pn:ez Pols'kę neutralności w 
fazie wojny Niemiec z Francją I Anglią. Beck 
odnuca to tąda.n.!e, ale trzeba było przedtem 
przemyśleć swoje postępowanie I nie zakładać 
swej polityki na absurdzie stałego pokoju pomię­
dzy Niemcami, Polską a ~ję I absurdzie takie­
goż pokoju pomiędzy Niemcami a Francją. Prze­
cież Hitler musiał na kogoś na.paść. jeśli nie 
wpierw na Rosję, to wpierw na Fra.ncją l na · 
nas. 

X. 
LUDZIE NIEDOROŚLI 

DO RZĄDZENIA 

Nigdy nie czułem tB.!k wyratnle, że Polską rzą­
dzą ludzie niedorośli do rzą<henla, jak z okazji 
sprawy cerkw~ prawosławne). Obywateli . tego 
wyznania liczyła Polska przeszło trzy miliony. 
Popi I arcbLreje byli to ludzie całkowicie zawie­
szeni w powietrzu. Rosji bolszewickiej obaw,iall 
się najwięcej, emigracja rosyjska, do której lgnę­
ły może I serca, nic Im dać nie mogła; owczar­
nię mieli blałoMlSkę lub ukraiń~kll, a ponieważ 
sami czuli się Moskalami, Rosjanami, więc na­
wet 1 ta o.wczarnla nie dawała Im dostatec=ego 
politycznego oparela. Ich jedynym oparciem by­
ła Polska, która Ich br<>niła przed bolszewizmem. 
Toteż nie było ludzi bardziej wobec Polski lo­
jalnych od duchowieństwa prawosławnego. Myśl 
„polskiego prawosławia" robiła wśr6d nich po­
stępy, tylko, :te jak każda reforma, przeprowadza­
na w drażliwej I delikatnej dziedzinie asymilacji, 
wymagała dłuższego czasu. Człowiek, kt6ry w 

dziedzinie asymilacji jednego narodu p!"zez naród 
inny żąda rezultatów prędk!cb, dorainvch, jest 
jak głup:e dziecko, które wyrywa małlł kwiatki 
z korzeniami, aby zobaczyć dlaczego prędzej nie 
rosną. 

Tacy byli właśnie nasi władcy. Loja!.ność cer­
kwi prawosławnej była tak duża I tak szczera 
że tylko cuG, mógł duchowieństwo prawosłnwn~ 
z tej drogi zawrócić. Tym cudem była głupota 

· naszych władców, istQbnie niepospolita. Należy tu 
zaznaczyć, że polityką cerkiewną, nie wiadomo 
dlaczego, zaczęło kierować ministerstwo spraw 
wojskowych, minister Kasprzycki, który się i.nte­
resował wszystkim: osuszaniem Polesia kilima­
mi huculskimi - wszystkim, pr6cz spraw obrony 
państwa. Zaczęto od polonizacji cerkiewnego języ­
ka Eturgicznego. Zamiast „Hospodi Pomiłuj" 
miano w nabożeństwie mówić „Zlituj się Boże"'. 
„Nie i:nogę się zgod7ić1 aby żołnierz po:Skl mógł 
słuc~ac innego naboa:enstwa prócz polskiego" -
powiedział wojewoda, płk Bociański, delegacji 
prawosławny~h, którzy prz:yszli do niego z pro­
testei;i . przeciwko polszczenm sakralnego języka 
nabozenstwa. Trzeba było zapytać teJ?o bał­
wana - powiedziałem tej de,egacji, gdy się 
przed~ mną p~zys~ła wyżalić - czy uważa Pił­
sudskiego za zołn1erza polskiego, bo Piłsudski 
jako katolik, nigdy nie słuchał nabmeństwa fKJ 
polsku, tylko zawsze po łacinie". Istotnie żadne 
wy.znanie w Polsce, prócz nie uznanych przez 
panstwo hodurowców i innych sekt, n!e słuchało 
naboż.eń:itwa w jęzr~u narodowym: katolicy od­
praw:ah je po łacm1e, Żyd.zi po hebrajsku, Ta­
ta_rzy po ar!lbsku~ !" wreszcie - co w tej spra­
wie było naiwatrue3sze - katolicy grecko-u nickie­
go obrządku w tymże cerkiewno-słow!ańskim ję­
zyk!-1, który z cei;kwi prawosł.awnej miał być :.i­

su01ęty, bo tak się raptem kilku dorosłym dz:e­
ciom . zac~ciał<? . Wystąpiłem wt~y nani:ętnie w 
ob_ron;e liturg:k_i prawosławnej i myś'.ę, że wła­
śnie Jako katol!ka mogło mn:e oburzyć to wtrą­
canie się do czyjegoś nabożeństwa. Składk~w·i · 
mi za to, jut wtedy po raz ·drugi, zagroził Be­
rezą, a inne sfery zemściły s:ę puszczeniem w 
obieg oszczerczej plotki, że przeszoołem na pra­
wosławie. 

Ale - p:Sa~ o tym ciężko - na zmianie lltur­
giki n:e poprzestano, wojsko zaczęło przymuso­
wo nawracać prawosławnych na katoI:cyzm i 
nawet palić niektóre cerkwie prawosławne, uz,na­
ne za zbędne. Te dzikie. głupie i nikczemne wy­
bryk' Wyrządzl ły niesłychaną szkodę nasze11111 
państwu, a były przecież absolutnie niczym nJe 
uzasadnione, ponieważ - jak powiedziałem - 7.e 
wszystkich mniejszości narodowych właśnie koła 
duch{lwieństwa prawosławnego były najlojalniej­
sze. Muszę tu podkreś:ić. że duchnW:eństwo kato-

.. „l!.ckle, s~alo z ,,dala Oli- tej obłąkanej akcji, I nawet 
położeme jej kresu zawdzięczamy interwencji 
sfer katolickich. 
Dr:igą ciężką sprawą była pokiryjomu sprzedaż 

broni polskiej rządowi lewicowej Hiszpanii. Sprze­
dano iej podobno na kwotę setek milionów zło­
tych. Oficjalna f)Olityka polska sympatyzowała 
otwarcie z gen. Franco, a społeczeństwo polskie w 
olbrzymiej swej większości stało po stronie hisz­
pańskiego ruchu narodowego. Pod tym wzglę­
dem jednolita była opinia Stronnictwa Narodo­
wego, „Ozonu", konserwatystów, ONR, a także 
znakomitej większości włościan polskich. Tylko 
skrajne frankofilskie grupy z Frontu Morges by­
ły cokolwiek innego zdania, ale także nie lubiły 
zbyt ostentacyjnie tego podkreślać. Jawnymi zwo­
lennikami czerwonej H!szpanii byli u nas tylko 
socjaliści i pewne koła żydowskie. I oto ten sam 
rząd, sympatyzujący z gen. Franco, zaczyna sprze­
dawać broń czerwonej Hiszpanii za pośrednictwem 
międzynarodowego agenta tego typu transakcji, 
niejakiego Czarneckiego. Pewne rewelacje w 
książce Krzywickiego, b. agenta Stalina , załat­
wiającego niektóre Interesy związane z. pomocą dla 
czerwonej Hiszpanii, wskazywałyby, że sprawa ta 
miała podłoże łapówkowe. Po sprzedaży starej 
broni zaczęto sprzedawać nową broń. 

W dziedzinie motoryzacji sam miałem przygo­
dę patetyczną. oto, począwszy już od 1935 rokn, 
pisywałem stale artykuły o konieczności motory­
zacji, wskazywałem, ie przyszła wojna bc;:dz:e 
wojną kawaleryjską z motorami zamiast kan:, 
wołałem o przygotowanie naszego przemysłu spi­
rytusowego do potrzeb motoryzacji, itd., itd. By­
łem zwolennikiem zwiększarua taboru samocho­
dowego I skierowywania na razie własnej pro­
dukcji samochodowej wyłącznie na potrzeby ar­
mii. W jednym z artykułów, pisanym w czasie 
wojny etiopskiej, użyłem wyrażenia, że polskie 
cła na samochody mają taki sam sens, jaki mia• 
loby rozporządzenie negusa abisyńskiego, Wpro­
wadzające cło na karabiny, ponieważ Addis Abe­
ba nie ma fabryki karabinów abisyńskich. W od­
powiedzi n• to, w trzech pismach warszawskich, 
w „Warszawskim Dzienn:Yku Narodowym", w 
,Przeglądzie Wieczornym" I w organie minister­
stwa spraw wojskowych „Polsce Zbrojnej" ukaza­
ły się artykuły używające tego samego fraze­
su: „Palll Mackiewicz porównywa Polskę do Abi­
synii" - był to zawsze, niestety, u nas popłatny 
argument hurrapatriotyczny, a jakże płytk.i w 
tej dyskusji. 

W jakieś dwa lata później przedstawiano mi w 
Warszawie nowego akwizytora ogłoszeń do naszej 
gazety, p. K. Ten p. K. powiedział mi przy poz­
naniu: 

- Ale Ja, 1cłedyi du.to nG pa,nu z.arobilem. 
- Jale to - zarobił pan? 
- Pa.n col pisał o motoryzacJi1 
- C6J: z tego? 1 
- To jtJ włatn~ umieszczalem artykuły w (TC 

z.etach warszawskich przeciwko panu s ramienia, 
jednej z firm. 

Jest to, jak powiedziałem, anegdota patetyczna. 
Ja, prosty obywatel, zajmuję się sprawami ob­
rony kraju, a organ ministerstwa spraw wojsko­
wych zamieszcza płatne, podkreślam r- płatne 
artykttły, przesądzające tak ważną dla zagallnień 
naszej obrony nuodowej sporną kwestię wyłącz­
nie z punktu widzenia handlowego jakiejś pry­
watnej firmy przemysłowej. 

W ogóle w kwestU motoryzacji, umowy s „Fle,­
tem" itd. działy si~ u nas jakieś rzeczy niezu,peł­
nle wyraine. Inż. Smigielskl rozsyłał dokumenty 
rewelacyjne, żądając wytoczenia mu procesu o 
oszczerstwo, ale procesu nie wytaczano I stosun­
ków tych rue naprawiono. 

Kiedy powołując się na zwiększenie sił niemiec­
kich po Anschlussle WQłałem o powiększenie na-
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Z ARCBIWOW 
szego budżet.u wojskowego przynajmniej o kwc ~ 
odpowiadając" wydatkom na trzy dywizje, byłem 
gromiony przez organ prasowy ministerstwa 
spraw wojskowych, a p. Miedziński w „Gazecle 
Polskiej" karcił mnie, twierdząc, ie moj,e wystą­
pienia są niezgod.ne z koostytucją, w czym :ab. ab• 
110lutn!e nie miał racji. 

stosunki w Polsce wymagały poprawy. Nie­
którzy ludzie zdobywali się na czyny rozpaczli­
we · w rodzaju zbrojnego opanowania przez pa!"tię 
Ad~a °?boszyńskie~o powiatowego miasta My­
śle01c. Inz. Doboszynsk!, krytyk i znawca Che­
sterton.a, człowiek o dużej kulturze umysłowej i 
literac.kiej, miał widać „duszę dowódcy", skoro 
po~raf1ł ~ czerwcu 1936 roku skierować duży od· 
dział zło~y z chłopów na miastecz,ko Myśleni­
ce, rozbro1c posterunki policyjne, opanować dom 
starosty, kt~remu chciano „przetrzepać skórę". 
Poter:1 oddz1;9-ł Doboszyńskiego stoczył w g6rat 1 

Vo'.alki z pohcją, sam Doboszyński przeszedł gra­
nicę cz~s.~ą. ale powr~lł i ranny dostał się w rę­
ce !?O'liCJI. Sttd przysięgłych raz go uniewinnił 
drugi raz prawi". uniewl=ił. W tych werdyk; 
t~h ławy przys:ęgłych odzwiercJedlił się stosu­
nek społeczeństwa do rządu, który zbrojny bur: t 
pn:~1wko rządowi uznał za czyn · spowodowany 
„wyzszą kOl!lieczńością". Odpowiedzią ze strony 
rządu było zniesienie instytucji sądów przysię­
gły.eh, .tam, gdzie one istniały, tj. w zaborze au. 
striack:m. 

InJ:ią formą rewolucyjnej reakcji na rządy nie­
dołęzne były tzw. strajki chłopskie. Włościanie, 
ul~gający 'YPływom Stronnl?twa Ludowego, pow­
sh z~mywi;I1 dowóz żywności do miast. ł'osteru.n­
ki vtron:a1<:twa Ludowego z.atrzymywały na d['O• 
dze wozy Jadące z żywnością I nakazywały po­
wrót do domu. Wynikały stąd zwady, bójki, na• 
wet m?rderstyva . . Był to ruch rewo:ucyj .1y , ,_ · 
mógł s:ę od?Jc. nie ty1:ko na rządz:e, ale i na ca­
~zm . panstw1e. i na niewinnej ludności rn.lejskiej. 
J..otez Strom11ctwo Narodowe było jawn'e prze­
c1wz;_e takiej fol;'mi~ zwal~zania rządu, ~ i lu­
dow~y w Pozn~~sk1em wz;ęli mniejszy udział w 
t~m ruchu •. NaJ~lniej strajk wystąpił w Krakow­
sk.em, gdzie k:erownlkiem Stronnictwa Ludowe­
go ~ył prof. Kot, który też został aresztowany 
po.mim? okazania świadectwa lekarskiego. ' 

SpecJalny. charakter miała sprawa prof. Stani­
~awa Crw1ńsk1ego, którtt zajął s:ę Front Morges 
~wmsk1 był to trp ideowca, czystego jak kry~ 

sz.ał. ~ył nauczycielem Ją:z:yka polskiego jeszcze 
z~ c:z:as ~ . zaboru rosyjskiego, za czasów okupac :i 
ruem:eckie~ prowadził iśc'.e bohaterską, heroic~~ 
nę, wspaa;i1ałą pracę w szkolnictwie polskim Wte­
d! by~ p1łsudczykiem, a:e :z:a caaBów ni<!pod:egłoś­
c1 zm1en.ił pr~ek~anla, a od tamachu majowego 
zaczął mena widz1ec Piłsudskiego. Był to człowiek 
n~r:WOYJO wyczerpany i słabego zdrowia przeszło 
p:9..:dz:esię;!olet.ni, ale. Wyglądający star~ej. Me:­
ch10r v;:ankow:cz w Jednej ze swoich książek 
Vo'.Spo1!1111~ł na str. 22, że P:ł!udski powiedział 
k:edys, iz Polska jest jako obwarzanek wszystko 
co ,Je_st ~a około, jest coś warte, a ś~odek naj~ 
mn:ei. 1 raf zdarzył.' że . prof. Cywi!lski, pisujący 
w narQdowym „Dz:enn1ku Wilenskim", plemizo­
w~ł. ze mną na podobny temat. Czytając więc 
ks1ązkę Wańkowicza, zanotował sobie na kartce 
ooo~nej; „Stroni<;a 22", ~yraz „obwarzanek", i 
dop,sał obok ~ÓJ ps()udon;m dziennikarski „Cat" 
- ~rzynajmnieJ tak zeznawał w sądzie. I potem 
nap!Sał .w ar:tykule sprawozdawczym 0 książce 
~ankow:cza, ze „Polska nie je&t jak obwarzanek . 
J<;k ~ mawiał pewien kabotyn" i przy tym zd~~ 
ruu ies~cze dodał w nawias:e: „Stronica 22". Po­
zo:y więc ~y~y siln~, że miał na myśli Piłsud­
skiego, cho~1az go me wym:enił - ja gotów je­
stei:n ra;zei t!u~aczeniu s:ę prof. Cywińskiego 
uw1erzyc, al~~1em był to człowiek niezdolny do 
k~amstwa. Jesh skłamał w sądzie to na pewno 
pierwszy raz w życiu. Na artykuł' Cyw:ńskiego • z 
wyra~em „kabo.tyn", nikt plerwotnie nie zwróc :ł 
uwai;,1. ale d<'.p1ero naprawiaclti ,,Naród i Pań­
it"".o wyst~pił z. dei;iuncjatorsk:m artykułem, 
twierdząc, ze Cyw1ńsk1 obraził zmarłego Mar­
szałk.a wyi;azem ,kabotyn". Wtedy gen. Dąb-Bier­
n!lck1, zamieszkujący jako l11spektor armii w Wil­
nie, .!1akaz~ł o~icero~ pob,ic:e Cyw!ńsklego i re­
dal_l:cJ1 „D~1ennika W1leńsk1ego". Ofkerowie orzy­
s~h do mieszkania prof. Cyw!ńsk:ego i pobiii go 
meh.~dz~o w oczach żony i małej córeczki, potem 
uda.li się ~o redakcji „Dziennika Wileńskiego", 
gdzie pobili ró.woie zacnego człowieka, redaktora 
Alek~andra Zwierzyńskiego, b. wicemarszałka sej­
m~ 1 cz:ęść. pers?nelu r~akcyjnego. Władze cy­
wilne ZJaw1ły s:ę, podziękowały of:Cerom i a<e­
szto:wały Cy~ińskiego I redaktorów Zwforzyńskie. 
go 1 Federowicza. / 

Ja_kkolwiek byłem piłsudczykiem I prócz teco 
oświadczenie Cywińskiego, że nazwał mnie kai:Xi­
tynem nie !llogło mi być przyjemne, jak najgorę-
c~j wystąpiłem w j~go obronie, pamiętając o 
pięknym i bohaterskim przebiegu jego życia. 
Sp:awa ta odbiła się głośnym echem. Młodzież 
u~iwersyteck8: w Wilnie urządziła demo·nstracje 
ul:czne, wołaJąc „Precz z bandytami w mundu­
rach <>fi<;erskichl". Aresztowano wtedy adwokata 
Kownackiego oraz studentów Swierzewskiego i 
f;<>chtina - wszyscy trzej należeli do Stronn!ctwa 
Narodowego - odesłano do Berezy w któcej 
przebywali miesiąc. ' 
Broniło przed sądem Cywińskiego k:Ikur.o~"· 

adwokatów z. mecenasem Szurlejern I prof. Gia­
serem, sympatykami Fro1Dtu Mocges, na czele. 
Ska.za.ny został w pierwszej instancji na trzy Iata 
~a :anieważenle Piłsudskiego. 

Jakkolwiek rząd nie umiał rozwiązać za"adnic 1 
na.prawdę związanych z kwestią wojska i' obro­
ny państwa, jak motoryzacja, dozbrąjenie, lotni­
ctwo.' powlększenie budżetu wojennego, to joon· · 
uwazał, że dla celów obronności kraju należy 
rozwiązać sejm Sławka. Car umarł w maju 1938 
Toku I laskę marszałkowską otrzymał Sławek 
pomlmb opozycji Miedzińskiego I „naprawiaczy„: 
którzy głosowali na swego Nowaka. Wobec t -~" , 
sejm I senat został rozwiązany dnia 13 wrześ'1~a 
1938 roku, a w wyborach do nowego sejmu utrą.: 
ceni wszyscy dawni przyjaciele Sławka, ufu'ąco­
ny on sam. Nie wstydzono się przeciwko Sławko­
wi, przyjacielowi największemu zmarłego Mar­
szałka, wysunąć jakiegoś obskurnego adwokata. 
Stronnictwa opozycyjne ponownie bojkotowały wy­
bory, jedynie pewna część ludzi ONR zdobyła 
kilka mandatów, między Innymi Stanisław Jóż­
wjak :z: Poz.nan.ia. 

W Wilnie wybrany został gen. Zel!gowski, któ­
ry od chwili, gdy wyi:łosił uwagę starego żołnie­
rza, że nie można stać równocześnie na czele 
armil I zajmować się polityką I powiedział: „Al­
bo polityk, albo wódz", uważany był za wroga 
,,Naczelnego Wodza". Ale w Wilnie Żeligowski 
był prawdziwie popularny, toteż obiór jego na-
stąpił ogromną większością głosów. Jeśli drugi 
mandat z Wilna otrzymał szef „Ozonu", gen 
Skwarczyński, stało się to tylko dlatego, iż wo­
jewoda wileński obiecał żydom, że ich kandy­
dat, rabin Rubinstein, będzie mianowa.ny przez 
prezydenta senatorem. Pakt został dotrzymany z 
obu stron: Żydzi wileńscy glosowali powszecbill '.e 
na Skwarczyńskiego, a Mościcki mianował rabina 
Rubinsteina senatorem. 

Norwy se}m składał się z wyjątkiem kilku os6'1 
I mniejszości narodowych z. samych ozonowców. 
Seniorem sejmu z. wieku był gen. Zelig<>wski, ale 
wbrew zwyczajowi na marszałka otwierającego 
sejm powołany był przez prezydenta jego wileń­

ski konkurent, gen. Skwarczyński. 
Był to już ostatni sejm odro{!zonej Rzeczypos­

poutej. 

(c.d.n.) 
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W „Odgłosach" z 8 wn:eAnia br. na­
pisał Widok 1 właściwą sobie pasją o 
wolnych aobotach dla uczniów. Zgadzam 
aię z nim co do słowa. Te „weekendy 
dla ucznia" (a mote chodziło o nauczy­
cieli?) to absurd nie mający wzorca ni­
Cdzie na świecie. 

W tym samym numerze Tomasz Sol­
denhoff zaczyna swoje criminal story o 
Zespole Szkół Budowlanych nr 2 w Ło­
dzi. Zespół ten miał nauczać rzadkiego 
zawodu sztukatora, czyli murarza z żył­
ką utystyczno-konserwatorską. Na bar­
dzo gorzkim, bardzo „rozrachunkowym" 
zeh"aniu rodzice uczniów tej szkoły 
stwierdzają głośno i publicznie: Nasze 
dzieci po trzech latach naukt nie ma;q 
:iłelonego po;ęcia o t11m, co robią kon-
1erwatorz11. Jeden z uczniów pyta: Czy 
w ciągu ;edne; godziny tygodniotuo moż­
na się wystarcza;ąco nauczyć chemii? 
Czy można odrobić straty z historii? 

Co wlaściwie potrafią robić nasze dzie­
ef7 - pytają stroskane matki. A mło­
dzie:t z drugiego kąta sali odpowiada po 
raz pierwszy tak odważnie, liż sama się 
swej odwagi boi: Nic! Z czym pójdę w 
Polskę? Przecież ośmieszymy naszą szko­
łę! My nic nie umiemy robić! 

Jeśli ta jedna godzina chemii tygod­
niowo przypadała w "Sobotę, to w bie­
tącym roku szkolnym nie będzie jej 
wcale. Jeżeli nie starczało czasu na pra­
cownie praktyczne, to teraz nie ma jut 
co o pracowniach marzyć, chyba że jesz­
cze raz kosztem nie tylko historii i che-

mit, ale zwykłej urniejętnośoi osytania 
i rachunk-ów. 

Z ankiety w tejte nkole wynlkło, łe 
uczniowie spędzają średnio 25 godzin ty­
godniowo przed telewizorem. Mając wol­
ną sobotę, będą spędzać trzydzieści go­
dzin i to będzie jedyny „zysk" całej ope­
racji. Czego się przy tym nauczą, to nie 
wiem. 

GODZINA CHEMII 
W „Literaturze" z 27 sierpnia br. zna­

komite uwagi o pracy w ogóle podaje 
Stanisław Zdzienicki, wieloletni dyrek­
tor zakładu przemysłowego. Jest między 
tymi uwagami jedna przerażająca: Wy­
rysować dla losowo wyb.,.ane; fabryki 
krzywą odmladzania zalogi i krzywą 
spadku wydajności. Krzywe te przedziw­
nie się pokrywają. Czyli - czym· młod­
sza załoga, tym mniejsza wydajność pra­
cy. Przerażające! Przepracowjiłem w · prze­
myśle całe życje i z własnej obserwacji 
mógłbym powiedzieć to samo, ale nie 
chciałem pozwolić sobie na możliwą nie­
sprawiedliwoś~. Teraz moje wrażenia 
znalazły potwierdzenie. Czytałem też nie­
dawno niestety, nie zanotowałem 

tr6dła - *• największa absencja cho­
robowa dotyczy najmłodszych roczników 
zatrudnionych, i to mężczyzn! Nie chodzi 
więc o macierzyństwo i wszystkie kło­
poty młodych kobiet. Czy młodzież mę­
ska, chowana w warunkach jakich nie 
łnHo się mojemu pokoleniu, jest na­
prawdę taka słabiutka? Czy może bar­
dziej lubi chodzić po ,,L-4"? 

Ankieta socjologiczna, przeprowadzona 
wśród studentów w Łodzi, dała w wy­
niku między innymi informację („Odgło­
sy" z 23 sierpnia br„ wywiad z dokto­
rem Edmundem Lewandowskim), że 31 
procent (!) młodych ludzi najchętniej 
wyjechałoby z Polski n a stałe. To 
właśnie cl młodzi ludzie, którzy przy 
każdej okazji i bez żadnej okazji wy­
machują sztandarem narodowym i śpie­
wają z przejęciem siódmy hymn polski: 
„Żeby Polska była Polską„." Żeby była, 
ale bez nich. Im lepiej by się wiodło 
na stepach australijskich i w slumsach 
Republiki Federalnej. A dlaczego siódmy 
hymn? Bo za mojej pamięci tylko sto­
jąc na baczność i z dreszczem w plecach 
śpiewało się już „Czerwony Sztandar'', 
„Rotę", „Mazurka Dąbrowskiego", „Boże, 
coś Polskę", „Pierws:i,:ą Brygadę" i „Czer· 
wone maki„." 

Do tej ankiety może jeszcze wrócimy 
- baTdzo dużo daje do myślenia. Tym­
czasem kończę felieton, bo zaczyna być 
naibyt czarno. Nie w felietonie, tylko 
wokół nas. 

ĆWIEK 

FRYZ 

Rys. ANDRZEJ GRUN 

T Z BOKU 

Byt kształtuje 6wiadomoś6. Za­
tem „głupota przybiera rozmiary 
normalne" - żeby posłużyć się 
jeszcze jednym cytatem. tym ra­
zem z Różewicza, choć hipoteza 
to dość ryzykawana. Niestety 
rzeczywistość wciąż ją potwierdza 
nowymi przykładami. W kolejce 
po musztardę („pani, dają po 
trzy słoiki!") opowiada się jak to 
w stoieku na piętrze rozdrapy­
wano garnitury bez wzlęgu na 
rozmiar i · fason mankietów (tei 
po trzy). W tamtym z ko.lei ogon­
ku obśmiewano się z tych. którzy 
ogołocili sklep z artykułami spor­
towymi bijąc się o leiaki I ogro­
dowe krzesełka. Jeszcze nie tak 
dawno handlowcy zachodzili w 
1łowę jak pozbyć się bubli roz­
pierających magazyny. Teraz 1 

drżeniem rąk (za drzwiami Jut 
stoi kontrola) sprzedają w1zystko 
eo tylko hurt dostarczy. Jednym 
tłowem rynek się wściekł, myił­
my J)Ollzalell, a ,,rząd nic nie ro­
bi"! Jak tak dalej pójdzie (a ie 
pójdzie nie ma żadnych wątpli­
wości) dokerzy w portach za blo­
kuj„ eksport nie tylko szynek I 
bekon6w, nie tylko ogórków I 
kompotów ze śliwek (n!e nie 
llllyślam) ~e wywóz czegokol­
wiek. 

także nie dodał, aby nie rozbra­
jać powagi audycji), natomiast 
szynki i bekony czekają nadal. 
„Sądzę, że pokazany państwu 
program z Gdańska - powiedział 
dyżurny redaktor „Studia 2" -
nie wzbudzi tym razem niczyich 
zastrzeżeń". Że niby telewizja 
mówi prawdę. Skądinąd jedna­
kowoż wiadomo, Iż p!'awda o 
blokadzie jest daleko bardziej 
skomplikowana, że obroda w 
konflikty między związkow.:aml 

mnie- jak zapewne w,szy~kich 
telewidzów -cztm ten Zjazd l 
jego uchwały ' był dla · -jego- u­
czestników. jak należy ocenić je­
go rezultaty odnosząc je do ocze­
kiwań milionów członków itd· 
Pytań nasuwa się więcej. Może 
zatem warto wrócić do tamtych 
dni i zracjonalizować emocje? 

Jakie chciałoby się w to wierzyć! 
rNiestety tu nili obowiązuje rynek 
producenta. Żeby zapędzić publi­
czność do kin „Czułe miejsca" 
kują eksport nie tylko szynek i 
bekonów, nie tylko ogórków i 
kompotów ze śliwek (nic nie 
Andrejewa reklamuje się ha­
słem „Sex i jazz" (patrz rekla­
my w Życiu Warszawy"). Bez 
mecenasa się nie o>bejdzie· Tę 
tymczasową hoE.SQ (zresztą nie­
wielką) nakręcają trzy tytuły 
„Robotnicy 80", „Jan Paweł Jl w 
Polsce" i „Człowiek z żelaza" , 
Co będzie dalej? Chyba że sex · 
i jazz. 

EGZAMIN Z ORGANIZACJI 

Tej ostatniej sprawie l)Ołwl~ł 
swój udział w audycji „Sudl& 
I" „Co słychać w Polsce" (sobo­
ta 12 września) dziennikarz z 
Gdańska. Obejrzeliśmy kontenery 
ł magazyny. Kilku pracowników 
mówiło, że „nasze iony I n&11ze 
dzieci". Dyrektor solennie zapew­
niał, że nic - mimo blokady -
lię nie zmarnowało. a przewodni­
czący Taraciewicz powołyWał się 
na uchwałę nr 4181 Zarządu Re-
1ionu. Uchwała, zdaje się, mówi 
o wstrzymywaniu eksportu mię-
18 I jego przetworów, ale o tym 
już dziennikarz z Gdańska nie 
powiedział. Poinformował za to, 
:le dokerzy po wyjaśnieniach pani 
z „Agrosu" zrezygnowali z blo­
kady artykułów żywnośdowych 
(ogórków ł ko~potów - o czym 

Janusz Peciak i Jego pięcio­
bojowi koledzy nie ze;:hcieli się 
wpisać w obowiązującą poetykę 
totalnego kryzysu. Zdobyli de.te 

BYT I ŚWIADOMOŚĆ 
w samej „Solidarności", te par­
tykularyzm ekonomiczny blokady 
wcale nie jest sprawą społecznie 
obojętną ltd. Dziennikarze dmu­
chają na zimne przedstawi:tjąc 
półprawdę, aby nie nara?:i~ się na 
„qiczyje zastrzeżenia"· 

Redaktor Marek Marklewfćz 
bez mała . przez tydzień relacjono 
wał w ·„Wiadomościach" (za po­
średnictwem taśmy magnetofono­
wej) obrady I Krajowego Zjazdu 
„Solidarności". Z całą pewnością 
były te relacje częściowym uzu­
pełnieniem naszej wiedzy o Zjeź­
dzie. Po powrocie z Gdańska za~ 
siadł przed kamerami w charak­
terze gościa z którym Dariusz 
Woszczalski próbował przeprowa­
~ić wywiad. Pfozę „próbował", 
bo redaktor Markiewicz sam so­
bie zadawał pytania. Przyznam 
się. iż odbierałem jego wypowie­
dzi iak spostrzeżenia t.urysty, a 
nie aktywnego uczestnika Zjaz­
du. Pewnie, że ważna jest atmo­
sfera, której ,nie zap'.lmni się do 
końca życia". że msze i s..:palery, 
te entuzjazm. Interesowałoby 

medale w stylu fod.nym pełnych 
„sukcesów" lat siedemdziesiątych. 
Telewizja tym razem owym zło­
tem nie wiele clę przejęła. Nie 
było bezpośredniej transmisji, nie 
było kwiat6w. ni fanfar w stu­
dio. Z jednej skrajności µvpaoa­
my w drugą. Ano, byt keztałtu-
je świadomość. , 

Kazimierz Żórawski, zastępu3ąc 
w relacjach z festiwalu gdańskie­
go Annę Brzozowską (nie naj­
wyższego lotu są te jej komen­
tarze i informacje). przeprowadzU 
wywiady z Ochalskim, Płażew­
skim I wiceminiE.trem Mielcar­
kiem na · temat reformy w kine­
matografii. Chodzi o to - oczy­
wiście - aby była ona samodziel­
na, samorządna I samofinansują­
ca się. I tak entuzjastyczna sa­
mowiara w możliwości polskiego 
kina w wypowiedzi Ochalskiego 
(Saint Justa rewolucji kinemoto­
graficznej) st.Qnowana ostrożnie 
przez Płażewskiego, natknęła dę 
na wyrozumialv pragmatyzm wi­
ceministra. Polski film zarobi na 
siebie - zapewniał Ochalski. 

Dyrektorzy w Radiokomite-
cie zmieniają się w tempie prze­
sileń gabinetowych we Włoszech 
(nie trzeba teraz odwoływać się 
aż do Italii). Każda zmiana napa­
wa nadzieją. Dzięki nominacji 
Andrzeja Kurza (wieloletniego u- • 
przednio dyrektora Wydawnic­
twa Literackiego) można oczek!- . 
wać, Iż może tym razem litera­
tura zdoła się przebić na małe . 
ekrany. Póki co obejrzeliśmy bar­
dzo dobry spektakl Zbigniewa Za­
pasiewicza „Pan Cogito" według 
wierszy Zbigniewa Herberta. Wy­
dany w 1974 roku w nakładzie 10 
tysięcy tomik tego wybitnego po­
·ety postanCJWiła telewizja przeka­
zać kilkudziesięciomilionowej wi­
downi w teatrze poniedziałko­
wym. To tak jakby w piekarni 
(przepraszam ministra Krasińskie­
go za porównanie}, sprzedawać 
ni stąd ni zowąd rzadkie owoce 
z wysp Bali. Polityka programo­
wa nigdy nie była najmocniej~zą 
stroną naszej TvP. Igraszki tra­
fu i zadziwiających zaekoczeń 
trwają nadal. Czy zobaczymy 
wreszcie eerlal „Do krwi ostat­
niej"? Czy nainowsza historia 
wciaż ma Istnieć w ulotkach I 
tzw. dokumentach małej poli 
grafii? 

GRZEGORZ GAZDA 

Nde jes-t dla nikogo tajemni­
cą, że codz.iennie po udokumen­
tQv,;aniu swej obecności w biu­
rach i fabrykach część załogi 
opuszcza stanowiska pracy i 
wychod~ na ulice, by zająć 
miejsce w kolejkach po żyw­
ność, papierosy i inne artyku­
ły dostarczane do sklepów i 
sprzedawane wyłąc:mie w g'J­
dzinach przedpołudnio..vyrh. 
Często kolejki te prowadzą do 
nikąd, ponieważ handei tak 
konsekwentnie przestrzega ta­
jemnicy służbowej, że klienci 
nawet ci z uzdolnieniami szpie­
gowskimi, nie mogą się dowic­
dz.ieć gdzie, k iedy i jaki towa~ 
będzie sprzedawany. Jedyna 
odpowiedź, jakiej potraf.ią 
udzielić handlowcy na takie 
pytania, to „Stój, stój, czuwaj". 
Tak, jak gdyby chodziło o wo­
jenne transporty z USA do 
Murmańska a ni~ -o przewóz 
towarów z magazynów do skle­
pów. Brak jest jąkic\1kolw~ek 
harmonogramów do.staw, które 
byłyby dostępne dla klientów. 
Stoją więc ludzie i niepotrzeb­
nie marnują czas, zamiast pra­
cować i zapełniać swymi wy­
robami półki sklepowe. O tym 
czy kupią to, o co im chodzi, 
dowia<iują się dopiero przy la­
di;ie, po przyjęciu towaru przez 
sklep i po rozpoczęciu sprzeda­
ży. Wprawdzie w działach z.by­
tu, w magazynach i sklepach 
są telefony, które ewentuahtie 
można by wykorzystać także 
do celów służbowych, lecz po 
co rozpi eszczać klientów in­
formacjami o towarze. Czeka­
nie w sklepie jest bez,pła<tme , 

sklep nie pobiera od klientów 
czynszu, więc nie ma sprawy. 
Zupełnie wystarczy napis na 
ścianie „Nasz klient - nasJ 
pan". 
Chciałoby się też uspra wn'.d 

samą sprzedaż, zwłaszcza w 
sklepach mi~""!lych, przez prze· 
rzucenie tam części personelu 
ze sklepów przemysłowych, 
które cierpią na chroniczny 
brak towarów. Z góry jednak 
jestem przekonany, że to zu­
pełnie niemożliwe. Jeszcze w 
tej chwili nie wiem dlaczego, 
ale z pewnością mi to wy­
tłumaczą przedstawkiele han­
dlu podczas wywiadów w te• 
lewiz.ji lub w prasie. Może im 
bowiem zabraknąć czasu na 
poprawę organizacji handlu, 
lecz nigdy nie zabraknie go na 
przygot.owanie się do dyskusji 
.na ten temat. 

To samo zresztą odnosd • .fftf 
do wielu illlnych dziedzi.n g"5· 
podarki. 

W tej sytuacji nie bardzo 
bym się nawet zdziwił, gdyby 
mnie usiłowano przek"nać, że 
w moono już przerzedwnych. 
lecz działających jeszcze tu ! 
ówdzie zakładach ga.stronomicz. 
nych, w trosce o konsumenta, 
pow.i.nna obowiązywać · przer­
wa obiadowa. 

Ewolucja: pracow.nlk - kti· 
ent - pacjent trwa. 

JAN WALEK 

U: Gdzie ·drwa rąbią, tam trz ba goś na podpa kę. 

• miru 
magazynek 

n 
:2.ona wychodząc rano do pracy 

zostawiła ml listę postulatow i tym 
razem ja musiałem Iść n• szycMi: 
po III gatunek. 

l<lę, patrzę jut z daleka, niby ko­
lejka, a niby me kolejka . Nie ma 
łba I ludzie stoją po kolei. Więc 
nie kolejka . Co jest, myjle 90ble. 
Nowy kryzyg Jakiś? 
Ale nie.„ Jak ju~ dochodz.llem, łeb 

się wytocz~ ma węp:la i zaczął 
wrzeszczeć , handryczyć się jak 
zwykle, a nawet więcej W !>04"4'ąd­
lm, m%lę llOble Coś jest. 

Ale gdzie tam . Nie w porządku 
t.eb wrzeszczy cały rozdygotany, 
ja•kby szynka była , albo ka.banosy . 
A wiadomo, te me ma . Podchodze 
blltej, jak1ś f aeet stoi I coś notuje 
Przy tych. co stoją po kolei. A łeb 
wrzeszczy, że to ma.nipulaoja (fakt. 
widzę jeden taki z tego łba man1-
'Pulu1e jaikąś w tłoku zręcznie), że 

oni, to znaczy łeb, nigdy Ilię na ta. 
kie coś nie ~godzą, :te do Prezy­
denta pójdą, albo i do Macha na­
wet. 

Co jest? Włdzę, a tacet stoi ! pi­
sze. Stoi i skrobie. Co rusz ktoś do 
niego podchodzi! I mówi. Petyc.Ję pi­
szą, albo protest, ałbo może refe­
rend·um jl!'lt i'u:t Jakie? Przepchałem 
się wreszcie do samego przodu, 
fakt, mani'Pulując trochę, bo ina­
czej by się nie dało I widzę - ta­
cet listę pisze. Kolejkową. 

No to wtedy zrozumiałem co Ilię 
stało, ten zamach stanu, nowe rzą. 
dy Facet z Komitetu Założyciel· 
•kiego Niezale:tnych, Samorząd­
nych Staczy Kolejkowych listę zro­
bił I w ten sposób łeb dostał w łeb 
Nie ma jut gadania, że ta stała od 
przedwczoraj, a tuż za nią maż żo. 
ny szwagra I sąsiadka z dołu . Nikt 
się na to nie nabierze, jak cza,rn9 
na białym stoi na liście kto ze kl.ril 
atol. Stąd wrzask . 
Zapisałem się. Numer 326. t.e.b 

furczał, wrzeszczał, aż wreszcie 
wziął się na sposób (bk myślał), 
kontr-komitet założył I swoją listę 
i dalej się wPYChać. już niby le· 
galnie. Aleśmy go przegondll. to do 
drugiego sklepu pos'lły, jut samo­
rządnie I po kolei 
Poszedł le·b, cisza w unach at 

dzwoni, nudno Bylem w trzydzies­
tej trzeciej dziesiątce zapisany, więc 
czasu miałem sporo. Poszlem do 
kiosku po pa.plerosy, tam też był 
Komitet, to i szybko się obspra­
wiłem w moje1 kolejce spokój, ja­
kieś dziesięć dzle61ątek dopiero 
przeszło , to poozedłem dal!!'j . I tak 
kupiłem proszek Pótnlej śmietanę 
W Innym sklepie ser Mity. A da­
lej jeszcze past!) do zębów (tet 
przez Komitet) . I ta.k wreszcie przy­
szedł czas na mnie, akUTat wcho­
dziła moja dzlefilątka, WS?:edłem jak 

po swoje I kupiłem IU gatunek. 
Do domu wróciłem obładowany 

jak n.lgdy. Siedzę, sied'Zę, nudno. 
Nie ma już co rnblć Patałętam się 
z kąta w kąt . w kolejki) by jakąś 
pójść? Ale nie ma już po co. 
Zdrzemnl) się, myślę, zanim tona 
wróci z pracy Będzie miała nie­
spodziankę Tyle rzeczy! 

Dobre to było dopóty, dopóki to­
na mnie nie obudziła Już się roz­
ja śnia, mówl . MlL~isz stanąć w ko­
le jce. Mam:v jeszcze troche III ga­
tunku. 

Katortnlk 

A CO J. URBAN O J. URBANIE 

Rzecznik prasowy Rządu, Jerzy Urban, o niefortunnej 
zgryźliwej wypowiedzi Mariana Jurczyka, wygłoszonej w 
trakcie konferencji prasowej NSZZ „Solidarność" 3 wrze­
śnią br.: 

„( •.• ) Wypowiedt ob. Mariana .Turczyka stanowi zniesła­
wienie I obrazę rządu oraz wicepremiera Mieczysława Ra­
kowskiego osobiście. Zdaje się ona znamionować zaostrze­
nie przez niektórych działaczy NSZZ „Solldarność" form 
walki z władzą . Walki - nie partnerstwa, które wyklucza 
używanie języka przepojonego wrogością, a także przypi­
sywanie działaczom państwa nieuczciwych intencji. Wystą­
pienie ob. Mariana Jurczyka stanowi objaw zdziczenia w 
tyciu publicznym. ( ... )". 

Felietonista .Jerzy Urban pisze w „Szpllkach" 6 bm.: 
„( .•. ) Symbolem taniości }est nasz Sejm dystyngowany, gdzie 
godzinami ciekną popisy oratorskie I pieprzenie na tematy 
dowolne wywodzone od Adama I Ewy. Wiele przemówień, 
jak się zdaje, piszą posłom prowincjonalni grafomani( ... ). 
Nawet gwiazda retoryki parlamentarnej, poseł Osmańczyk, 
który ma jut swoją publiczność tak jak Fronczewskl, ezy 
Olbrychski, mimo że to człowiek bywały raczej w świecie, 
nit na powiatowych zjazdach kierowników świetlic gmin­
nych - gulgocze wzniośle o ojczyźnie I w swej mowie po· 
trat! zacytować pól cudzej mowy, wygłoszonej gdzie In­
dziej.( ... )". 

W sprawozdaniu „Zycla Warszawy" ze spotkania posłów • 
z sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych z ministrem Jó­
zefem Czyrklem, odbytego 10 września: 
„Poseł li:. Osmańczyk zabrał głos w wielu kwestiach, pott­

noszac m.ln. problem felietonu J. Urbana, zamieszczonego 
w ostatnim numerze „Szpilek" . Złożył na ręce mln. Czyrka 
protest wobec dykredytowanla w tym tekście posłów Sejmu 
PRL. W Imieniu rządu mln. Czyrek przeprosił posła Os­
mańczyka I wszystkich posłów, za wszystkle sformułowania 
zawarte w felietonie, które godzą w goctno~ć posłów". 

Z kół niedobrze poinformowanych dochodza wieści, !t 
rzecznik prasowy rządu Jerzy Urban wyda oś\vladczen l e. w 
którym potępi niektóre wypowiedzi felietonisty „Szpilek", 
Jerzego Urbana, zdające się znamionować zaostrzenie przez 
niektórych dziennikarzy form walki z Sejmem, będących 
objawem zdziczenia w tyciu publicznym". 

OCłlOSZE IA 

• Jajko kupię pilnie. (·Potrzebne 
córce na zajęcia praktyczne do 
szkoły). 

Oferty pod „Ojciec" 

• Jako drugi do konkursu na 
dyrektora wynajmuję się. 

„Prawie Magister" 

•Mam dosyt. 
la. 
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